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Ćwierć 
wieku

Ćwierć wieku, to okres cał­
kiem niedługi w życiu narodu, tym  
bardziej w  życiu narodu, który legi­
tym uje się tysiącletnią tradycją pań 
stwowości i bytu politycznego. Ale 
w życiu narodu, podobnie jak w bio­
grafiach ludzkich przykładanie zw y­
kłej miary lat jest zazwyczaj za­
wodne. Są lata, które nieraz znaczą 
więcej niż całe wieki.

D okładn ie  25 la t tem u, 5 styczn ia  1942 
roku  w W arszaw ie, w  konsp iracy jnym  
lokalu  przy  ulicy K rasińsk iego  18 odbyło 
s!ę posi**<J;M!n*ł> pa
pow ołano do życia P o lska  P a rtią  R obo tn i­
czą.

Z rodził ją  czyn, bo a lte rn a ty w ą  tam tego  
złow rogiego czasu było  w alczyć albo zgi­
nąć. L ub  raczej: w alczyć, żeby zwyciężyć. 
P PR  zrozum iała  to  od razu, d latego też 
nie p rzypadkow o już w  pierw szym  nu ­
m erze  konsp iracy jnego  o rg an u  p a rty jn e ­
go, w  „T ry b u n ie  W olności" znalazł się a r ­
ty k u ł za ty tu ło w an y  „F ro n t narodów  p rze ­
ciw  najeźdźcy", w  k tó rym  czytam y:

„Polakom  n ik t w olności nie przyniesie 
w  podarku . M usim y sięgnąć po nią sami. 
W m om encie ciężkim  nad  w szelki w yraz, 
a le  roku jącym  przecież najśm ielsze  n a ­
dzieje, m usim y doścignąć i prześcignąć 
in n e  n a rody  w  w alce  z h itle row sk im  ja ­
rzmem.**

P P R  nie po w sta ła  w  po litycznej próżni. 
W prost p rzeciw nie, zanim  doszło do h i­
sto rycznego zeb ran ia  przy  ul. K ras iń sk ie ­
go 18, w  k ra ju  od p ierw szych dni działały 
rozm aite  siły  polityczne. B yły to n ie jedno­
k ro tn ie  siły, k tó re  w is tn ie jący ch  w a ru n ­
kach  św iadom ie czy n ieśw iadom ie reprezen  
tow ały  jednoznaczn ie  an tynarodow y  k ie ru ­
nek , podporządkow u jąc  sw ą lin ię  postępo­
w an ia  rządow i londyńsk iem u i san ac ji, k tó  
ra  sw ą h an iebną  ucieczką z k ra ju  w  p ie rw ­
szych dn iach  w ojny  i w ydaniem  Polski 
na lup  ok u p an ta  o sta teczn ie  zdysk redy to ­
w ała  się w  oczach narodu . A le rów nież 
od p ierw szych  dn i w o jn y  organizow ały  
się, zrazu  rozproszone siły, postępu  spo­
łecznego, k tó re  P P R  zjednoczyła  w  sw o­
ich szeregach.

A le, jak  to pięć la t  tem u  p rzypom niał 
w  sw ym  re fe rac ie  W ładysław  G om ułka, 
sek re ta rz  gen era ln y  podziem nej jeszcze 
P P R :

„W w alce * N iem cam i h itle row sk im i, w 
w alce  o w yzw olenie P olski * ja rzm a  h i t­
le row sk ie j n iew oli, n aród  polski, k ie ro w a­
ny przez różne p a rtie , p rze la ł m orze krw i. 
T e j k rw i n ie  m ożna dzielić, n ie  m ożna o- 
ceniać je j w arto śc i w ed ług  jak ich ś k ry ­
teriów  p a rty jn y ch . C hylim y czoła przed 
w szystk im i, k tó rzy  w  w alce te j  oddali 
sw e życie, n ieza leżn ie  od tego, czy w a l­
czyli w  szeregach  fo rm acji w ojskow ych 
pow ołanych przez P o lską  P a rtię  R obo tn i­
czą, czy też w  fo rm ac jach  w ojskow ych po­
w ołanych  przez p a rtie  tzw . obozu lo n d y ń ­
skiego. W alka  i o fia ra , k rw i zarów no 
żołnierzy  G w ard ii i A rm ii L udow ej, jak  
i żo łn ierzy  A rm ii K ra jo w e j 1 B atalionów  
C hłopsk ich  przyczyn iła  się i stanow i 
w spó lny  w k ład  do rozg rom ien ia  N iem iec 
h itle row sk ich , a  w ięc zn a jd u je  się u pod­
s taw  n iepodległości nasze j o jczyzny — 
P olski L udow ej. N ie zm ien ia  to jednak  
fak tu , że P P R  by ła  jcd tu ią  p a r tią , k tó ra
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N Łodzi było 
i źle, jak

W idocznie J u t  n ie  Jestem  zak o ch a ­
ny w tym  m ieście . a p isarz  n ie  pow i­
nien mieszkać* w m iejscow ości, k tó re j 
n ic  kocha.

— A pow iedzm y, t e  Jakiś p isa rz  n ie  
kocha ładnegof m iasta  na całym  Awiecie,

— Tym  gorzej dla niego.
— Czemu?
— BO PISARZ POW INIEN KOCHAĆ 

ŚW IAT, IN A CZEJ NIE MOZĘ PISAĆ.
— Czemu?
— Bo w szystko dob re  zaczyna się od 

m iłości. K iedy pisarz kocha św ia t, w te ­
dy kocha w szystk ich , a Je te ti pogłębia 
te  m iłość, w tedy m oże p isać.”

(W II.Iam  8AROYAN: „Cóż u  pom yH
ta to !” ).

Nie Jestem łodzianką: M d i zobaczyłam
o raz pierwszy wczesną wiosną 1945 roku; 
mrzeć — kwiecień. Miasto wydało mi się 
ajpiekniejszo z tych, jakie w ogóle można 
>ble wyobrazić I wybrać. Dookoła rozległe-
o placu młoda, żółta-wa zieleń ledwo roe- 
ieiaiacych s>ie na drzewach M$ci< tram w aje 
ryruszaja z pętli tuż obok miejsca, gdzie 
atrzym ała sta ciężarów ka pełna ludzi po-

mi dobrze 
w życiu
dróżujących „na łebka”. Później dowiedzia­
łam sic. że był to P lac Leonarda, przem ia­
nowany w następnych miesiacach, czy la ­
tach na Plac Niepodległości. Na ulicach i w  
tram w ajach dxiżo ludzi ubranych skromnie, 
prostych, , przystępnych, takich z którym i 
łatwo naw iązuje sic rozmowę o życiu, o 
sprawach powszedniego dnia. Bez leku: n i­
kogo już nie trzeba sie było bać.

W Łodzi znalazłam  swoich profesorów 
uratow anych z ru in  W arszawy, poszłam od 
razu na ulicę U niw ersytecką 3, żeby ich 
przywitać. Helena Radlińska m iała za sobą 
piekło powstania przeżywanego na Pow i­
ślu — okazała mi niesłychanie dużo deli­
katności na każdym  kroku  — form a za ła t­
wienia stypendium  U niw ersytetu Łódzkiego 
na czas pisania reiaaji o hitlerow skim  obo­
zie koncentracyjnym , starannie w ybrany po­
kój w domu życzliwych 1 niezw ykłych w 
swojej dyskretnej uprzejmości ludzi przy 
ulicy Mostowej, z zielona dżungla sadu za 
trzem a oknami, zachęta do głośnego czyta­
nia rozdziałów i epizodów książki, wreszcie 
pierwszy kontakt z „Czytelnikiem ” — to 
wszystko było ml dane tak , jak Helena R a­
dlińska zw ykła była daw ać bez ograniczeń

swoim słuchaczom czas, uwagę, najcelniej­
sze rady  1 wskazówki działające ze śoisłoś- 
cia kompasu.

Pisałam  wico pierwsza w życiu książkę. 
Nastrój tych miesięcy przeżytych intensyw ­
nie w Łodzi spraw ia, że widzę to miasto 
przez pryzm at mozołu i napięcia rozległych 
dni pracy, dni pełnych spokoju, pomiędzy 
ludźmi, których obecność w głebi mieszka­
nia, ozy w ogrodzie nie rozpraszała uwagi. 
Był to  jedyny czas w  moim życiu, kiedy 
m iałam  Idealne w arunk i pisarskie.

Po latach oboeu, tłum u, zgiełku — po 
orostu rai.

Taka więc Łódź poznałam  i taka na zaw­
sze w rysow ała sie w moja pamięć, jako 
miejsce debiutu, jako tło niezwykłych mie- 
siecy czterdziestego piątego roku. Z ulicy 
P iotrkow skiej, gdzie mieścił sie „Czytelnik” 
uciekałam  pośpiesznie przed hałasem, razi­
ły  mnie w rów nej m ierze n ie  starte  jeszcze 
niem ieckie napisy na murach, tak bogate 
sklepiki, w których absolutnie wszystko 
można było kupić, jeżeli miało sie pienią­
dze. W racałam w zacisze ulicy Mostowej, 
w zielony cień, w otw ierajace sie przede 
m na godziny pracy. Z ulga przekraczałam  
gościnny próg domu zrabowanego podczas 
w ojny przez okupantów , teraz przywróco­
nego właścicielom i przez nich życzliwie 
udostępnionego paru  osobom pozbawionym 
dachu nad głowa. Z hallu  w ew netrzne scho­
dy prow adziły na piętro, biegłam i nagle 
skręcałam  w lewo, byłam  lokatorem  w yjąt-
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S i W / I M
Pierwszy noworoczny kom entarz  

trzeba rozpocząć od W ietnam u. Bo 
też W ietnam  w  okresie Świątecznym  
wzbudzał najw iększe zainteresowa­
nie. Ci, k tórzy  liczyli, ie  być może, 
tym  razem Stany Zjednoczone w y ­
korzystają okazję i  zawieszą na d łu­
żej bombardowanie północy — oczy­
wiście się zawiedli. Jak gdyby de­
m onstrując, że to w  ogóle nie m oie  
wchodzić w rachubę, natychm iast 
po Świętach wznowiono zbrodnicze 
naloty. Tak też się tlało i po d ru ­
giej przerw ie.

Jednocześnie m iały m iejsce i dwa 
inne, interesujące 1akty, K orzysta­
jąc z udzielonej m u w izy  przez w ła­
dze DRW korespondent Nera 'Jork 
Timesa  — Salisbury odwiedził Ilanci 
i opublikował reportaże, z których  
w y n ik ,b e zs p o rn ie , że lotnictwo USA  
bombardowało dzielnice m ieszkanio- 
it’c stolicy D em okratycznej Republiki 
W ietnam skie). W ten sposób czyteln ik  
am erykański dowiedział się skrzę t­
nie ukryw anej przez W aszyngton  
praw dy o w yczynach lotnictw a USA.

Równocześnie kardynał Spellman, 
który  przebyw ał w  W ietnam ie po­
łudniow ym , w kazaniu do żołnierzy
am erykańskich zachęcał do dalsze] 
w alk i w  „obronie cyw ilizacji", która 
w  jego przekonaniu m usi być pro­
wadzona „do zwycięskiego końca".

Te trzy  fa k ty  dolały przysłow iow ej 
oliw y do ognia — w zm ogły sprzeciw  
wobec agresji am erykańskiej w  sa­
m ych Stanach Zjednoczonych, w yiuo- 
łując ostrą kontrowersję. Z jednej 
strony w zm ocniły one argum entację 
k ry tykó w  po lityk i Johnsona, z dru ­
giej — zachęciły tzw . „jastrzębi” 
do wzmagania akcji na rzecz in­
tensyfikacji działań w ojennych. Dys­
kusja, która znajdzie sive odbicie 
na forum  senackiej kom isji sprav> 
zagranicznych, przekroczyła granice 
USA, powodując falę kom entarzy w 
prasie zachodnioeuronejskiej. W Pa­
ryżu , Londynie, R zym ie, a naw et 
Bonn k ry ty k u je  się bombardowanie 
obiektóii) cyw ilnych i w yraża ostre 
słowa pod adresem am erykańskiego  
kardynała, który zapomniał, że „naj­
większą cnotą chrześcijańską jest m i­
łość". Koła w atykańskie  natychm iast 
pospieszyły z w yjaśnieniem , że kar­
dynał Snellm an „nia m ów ił w  im ie­
niu papieża, ani też■ tu im ieniu koś­
cioła rzym sko-katolickiego”. P rzypom ­
n ijm y  w tym  m iejscu że papież dw u ­
krotnie w  ostatnim  okresie apelował
o w ykorzystanie przerw  w  działa­
niach w ojennych do ustanowienia  
dłuższe] ciszy w  nalotach — z na­
dzieją, że m oże to doprowadzić w al­
czące itrony  do bezpośredniego kon­
taktu , a naw et stełu kon ferencyj­
nego.

K ontrowersja w  Stanach Zjedno­
czonych nasila się z każdym  dniem , 
pesząc i paraliżując administrację. 
Nie wychodzi ona na dobre Johnso­
nowi, k tóry w  okresie całej prezyden­
tu ry  osiągnął obecnie najniższy po­
ziom popularności — 43 proc. Reu­

ter p isie, ie  ten spadek poparcia 
powoduje, iż otwarcie m ów i się w 
USA, że albo Johnson w ogóle w ro­
k u  przyszłym  nie będzie ubiegać się
o fotel prezydencki, ulbo te i  — kie­
dy za ryzyku je  — w yjdzie  z  kam pa­
nii w yborczej z porażką.

Inna agencja — DPA  — rokuje  
Johnsjnow i bardzo ciężki rok, który  
ostatecznie m oże wstrząsnąć jego po­
zycją  ; „rozbić — z powodu w ojny  
w ietnam skiej — w szystkie  jego da­
lekosiężne plany".

Skoro już rozpocząłem przegląd  
w ydarzeń w now ym  roku pod zna­
kiem  W ietnam u  — dodajm y, że 
U Thant w  swoim  otędziu znów za­
jął bardzo konsekw entne stanowisko  
w te j sprawie. Raz jeszcze apelując
o zakończenie w ojny stw ierdził on 
m. in. c<.' następuje:

„Chociaż ONZ nie znalazła się do­
tychczas w  takim  położeniu, aby po­
łożyć kres konflik tow i, leży to jed­
nak w ramach zadań te j m iędzyna­
rodowej organizacji, aby zwrócić 
uwagę w szystkich przywódców i na­
rodów na poważne problem y, któ­
rych rozwiązanie jest n iestety odra­
czane, jak długo w ojna zaciemnia 
horyzont...".

Zdaniem w ielu obsenuatorów  — se­
kretarz generalny ONZ w  dniu 10 
bm., na konferencji prasowej, po­
in form uje dziennikarzy o szczegółach 
podejm owanych p rz tz  niego w ysił­
ków  na rzecz zakończenia w ojny.

K on flik t wietnamsKi — to oczywiś­
cie problem  nr 1 przełom u lat 
1966/67. Od zarysow ujących się w  te j 
dziedzinie perspektyw  zależeć będzie 
podejm owanie i rozwiązyw anie i in­
nych zagadnień m iędzynarodowych.

Jest jednak i druga — m oim  zda­
niem  — charakterystyczna cecha, 
która przełom ten znam ionuje: a k ty ­
wizacja dyplom acji osobistej, czyli 
oficjalne podróże m ężów stanu.

Obecnie najw ięcej kom entarzy w y ­
w ołuje w  prasie św iatow ej zapo­
wiedziana na początek lutego podróż 
premiera Kosygina do Londynu. Wi­
zyta ta da bowiem okazję do kon­
tynuowania rozmów, rozpoczętych w  
czasie pobytu Wilsona w  M oskwie, 
latem  ub. roku.

O bserwatorzy uważają, ie  niezależ­
nie od zegadnień interesujących bez­
pośrednio obie strony najw ięcej m ie j­
sca w  toku  podzielonych na dw ie  
części rozmów zajm ie zagadnienie 
w ietnam skie, nierozpcwszechnianie bro 
ni jądrowej, a także bezpieczeństwo  
europejskie. Ich zdaniem — ten  
ostatni U m at nabiera niespodziewa­
nie szizególnego znaczenia.

Zainteresowanie budzi także inna 
w izyta  — duńskiego prem iera Kra- 
ga tu W arszawie. Podkreślając, że 
U>j tym  spoWfatłjjt z pewnością nie— 
aoJconn się „wielkich cudów poli­
tycznych"  — agencje zachodnie zuir.ai.. 
cają jednak ttjjvagę, ie  Krąg powie 
polskim  rozmówcom rzecz dla nich, 
w zw iązku  z gorącymi zabiegami Pol­
ski o nuklearną neutralizację Euro­
py, bardzo m iłą, a mianowicie, że 
nie ty lko  Dania, ale żaden kra j nor­
dycki nie posiada broni jądrow ej i o 
to nie będzie się stirać.

M y zarejestru jm y tę w izytę  na 
koncie aktyioności naszej dyplom acji, 
która w  ub. roku sprowadziła do 
W arszawy: prezydenta i azachinszachu, 
dwóch prem ierów i czterech m in i­
strów  spraw zagranicznych, a więc 
w ysokich reprezentantów ośmiu kra­
jów , um ożliwiając z n im i dyskusję
o współdziałaniu na rzecz pokoju.

W. SŁ A W SK I

■  Przewodniczący Komisji 
Prawnej Izby Reprezentan­
tów oświadczył, i e  stosowany 
przoz am erykańskie czynniki 
oficjalne podsłuch telefonicz­
ny. stał się zjawiskiem taić 
powszechnym, że nikt w Wa­
szyngtonie nie może mieć 
pewności, czy jego telefon 
jest napraw dę telefonem pry­
watnym.

■  Chińska Republika Lu­
dowa dokona’a piątej z  ko­
lei doświadczalnej eksplozji 
jądrow ej. Moc ładunku ją ­
drowego odpowiada sile kil­
kuset tysięcy ton konwencjo­
nalnych m ateriałów  wybucho­
wych. Kom entatorzy zagra­
niczni zw racają uwagę na 
przyspieszanie rytm u przepro­
wadzanych eksplozji.

■  Paryski dziennik ,,Le 
Monde" w artykule „Ame­
ryka n ie zwycięża" tak  cha­
rakteryzuje  wartość w ojsk 
sajgońskich: „Człowiek ze 
zdumieniem słucha jak  w ła­
dze w ietnam skie i am erykań­
skie pow tarzają bez zmruże­
n ia  oka cyfrę 700 tysięcy lu­
dzi pod bronią w  służbie 
kraju. Gdyby walczyło 700 
tysięcy Wietnamczyków, Na­
rodowy Front Wyzwolenia od 
daw na zmieciony zastałby z 
powierzchni ziem i i  sama 
jego egzystencja byłaby czymś 
niezrozumiałym. W rzeczy­
wistości w alkę toczy kilka 
jednostek, inne udają że wal 
czą, albo w spółistnieją z prze 
ci w ni kiom. Stąd zasadnicza 
rola odgryw ana przez obcą 
arm ię, k tórą Waszyngton zmu 
siany  był wysłać do akcji, 
ponieważ bez niej w ojna by­
łaby przegrana w r . 1965“.

i l  M inister Rolnictwa ZSRR 
W. Mackiewicz stw ierdził w 
czasie konferencji prasowej* 
że pod względem kalorycz- 
nośoi wyżywienie w ZSRR nie 
różni się od wyżywienia lu­
dzi w innych wysoko rozwi­
niętych krajach. Spożycie na 
jednego mieszkańca wynosi 
w ZSRR 3.000-3.200 kalorii 
dziennie; podcscas gdy w Sta- 
nach Zjednoczonych 3.090 ka­
lorii, w AngMi -  3.290 kalo­
rii, we Włoszech 2.750 kalo­
rii dziennie. Różni się nato­
m iast znaozntc struk tu ra  ży­
w ienia. W Związku Radziec­
kim np. spożycie mąki i mle­
ka jra t /.naranie większe, a 
spożycie m ięsa i owoców 
m niejsze niż w  USA.

■  Prezydent Johnson, któ­
ry  jes t właścicielem stacji 
radiowej oraz stac ji telew i­
zyjnej jes t również właści­
cielem wielkich posiadłości 
ziemskich. W sianie Texas 
posiada on 6.070 hektarów 
ziemi. We wszystkich m a­
jątkach Johnsona prowadzi 
się głównie hodowlę bydła.

■  „Towarzysz Mao Tse-tung 
jest największym m arksistą- 
leninowcem naszych czasów. 
Towarzysz Mao Tse-lung w 
genialny, twórczy i wszech­
stronny sposób przyjął, obro­
nił i rozwiną! marksizm-Ie- 
ninizm w n>we stadium " — 
pisze druga po Mao w Chi­
nach persona, m arszałek Lin 
Piao, we wstępie do drugie­
go wydania „Cytatów z dzieł 
Mao Tse-lunga”.

■  Związek Radaiecki. po­
dejm uje wielką kam panię by 
wkroczyć na  międzynarodowy 
rynek mody — pisze kore­
spondent Reutera w Moskwie. 
Sygnałem do tej kamipanii 
sian ie  się międzynarodowa 
w ystaw a modyj k tóra  zosta­
n ie  latom tego roku zorgani­
zowana w  Moskwie. Udział 
w  miej wezmą domy mody

Ma,: i e  pod względem liczby 
słuchaczy obecnych n a  wie­
czorach poeaji, poecie radziec 
kiem u udało siię pobić wszel­
k ie  rekordy. Trzy zbiorki 
w ierszy Jewtuszenkd zostały 
przełożone n a  język angiel­
ski.

■  Senator Mansfield wyra­
ził pogląd, że Syjam jes t za­
rzewiem jeszcze jednej woj­
ny w rodzaju w ietnam skiej. 
W ydaje się — powiedział se­
nator am erykański — że na­
sza polityka znalazła się tu 
na  tej sam ej drodze co i w 
W ietnamie. Siany Zjednoczo­
ne utrzym ują obecnie w Sy­
jam ie około 37 tysięcy ludzi. 
Siły te są ustawicznie uzupeł­
niane drogą lotniczą.

■  Załoga jugosłowiańskiej 
fabryki produkującoj artykuły  
elektrotechniczne powzięła 
uchwalę o wprowadzeniu sta­
nu wyjątkowego. Uchwalę tą 
przyjęto w  związku z  gro­
żącą zakładowi likwidacją 
wobec stałego deficytu. Prze­
w iduje ona m. innymi, że 
każdy pracownik przedsięblor 

6iwa m a obowiązek przyjąć

W ielka koalicja rządowa w  Bonn w  
karyka turzysty  radzieckiego

bczacK

radrfieclsię. i  n ^ j w i ę ^ j ą  d o m j^  k a ż d e  z leco n o  m u  z a d a n ie  i
mody w świecie.

■  > Delegat Watyfemu w 
sWMtcłi zjednoczonych wyja­
wił na  konferencji prasowej, 
że w ostatnim  roku znacznie 
zmniejszyły się sumy pienięż­
ne przekazywane z katolic­
kich diecezji amerykańskich 
do stolicy apostolskiej. Przy­
czyną tego jes t — według 
opinii przedstawiciela Waty­
kanu — błędne przekonanie, 
iż W atykan jest dostatecznie 
bogaty I nie potrzebuje fi­
nansowej zapomogi.

■  Eugeniusz Jewtuszenko, 
znany ipoota radziecki, ukoń­
czył swój 7-tygodniowy po­
byt w  Stanach Zjednoczonych. 
Prasa am erykańska podkre-

ANKIETYZACJA
Polacy dzielą się na dwie kategorie: zankiety- 

zowanych już 1 niezankietyzowanych jeszcze. Jest 
to wszakże podział zanikający, niebaw em  wszyscy 
będą „już” i to po kilka, a naw et kilkadziesiąt 
razy. Pasja badawcza, głód prawdziwego pozna­
nia, a może i moda, są u nas zbyt silne, aby mógł 
sie ostać choć jeden z takich, co to żadnej ank ie ­
ty  w życiu nic wypełniał, Badają socjologowie 
i pedagodzy, nauczyciele uczniów, uczniowie zrze­
szeni niezrzeszona młodzież, psychologowie I la ­
ryngolodzy, psychiatrzy i pediatrzy, kulturologo- 
wie i psyehołechnicy, kierownicy podwładnych, 
poszczególne piony produkcyjne swoją kadrę, eks­
pedienci klientów , klienci kelnerów , prognostycy 
agnostyków i te  de i te pe.

Specjalny rozdział narodow ej ankietyzacji wciąż 
jeszcze zapisuje nasza prasa. „Pana(i) na jprzy jem ­
niejszy sen i pana(i) najprzykrzejszy sen, na któ­
rym  boku pan(i) zasypia, I który bok powoduje 
u parta(i) Sny przyjem ne, który  zaś przykre i d la­
czego pana(i) zdaniem ” . Nie chodzi zresztą o te ­
maty, chodzi o wypowiedzi, dobre wypowiedzi, 
epatujące, stylowe, dwuznaczne, podkreślające nie 
tyle problem ankiety, ile osobę ankietyzow aną. A 
chodzi dlatego, że to się, bądź co bądź, d rukuje. 
Dlatego jednym  z zadań, jak ie  w ysuw a sic w bie­
żącym roku na czoło, musi być zyskanie powszech 
nej umiejętności brania udziału w  ankietach.

Czy ktoś ją  już zyskał? W ostatnim  num erze z 
ubiegłego roku „Tygodnika K ulturalnego” w ar­
szawskiego ma się rozumieć — ankietyzow ani od­
pow iadają na najwyższym krajow ym  poziomie. Od­
powiadają na  pytania o  dobry lub zly dzień oraz 
w yrażają  swoje sądy na tem at telewizji polskiej. 
P rzekró j społeczno-zawodowy ankielyzowanych 
odpowiada sytuacji w  k ra ju . Mamy więc przew aż­
nie literatów , jednego prezesa, k ilku  innych a r ­
tystów, młodzież w w ieku szkolnym lub akade­
mickim , koniecznie górnika i robotniko-chłopa,

em erytkę, przedstaw iciela MO, i babkę klozeto­
wą na okrasę.

Sm utny dzień w  ubiegłym rok!u? Nie było sm ut­
nego dnia, niem al wszyscy ankietyzow ani spośród 
literatów , czy też aktorów  piszą o dniu najszczęś­
liwszym. Prezes Sokorski o dniu, w którym  został 
redaktorem  naczelnym „Miesięcznika L iterackie­
go”, M arka Nowakowskiego — lite ra ta  spotkało 
w ielkie szczęście, ponieważ mu pan Stryjkow ski 
przyjął opow iadanie do „Twórczości” , Jerzy  Pytla- 
kowski — lite ra t nie przypom ina sobie smutnego 
dnia, A ndrzej Szypulski pisze z entuzjazm em  o 
swoich zagranicznych wojażach. W yjątek stanowią 
tylko dwie osoby — pan Szymon Kobyliński 1 bab­
ka klozetowa. Panu Kobylińskiem u zm arła jego 
telew izyjna suczka Fikunia, w dniu 23 września 
ub. r., godzina nic podana, fakt, o którym  istotnie 
należy zawiadomić cały k raj, no, a babka kloze­
towa sm utne m a życie, gdyż jak  pisze: „...z boku” 
sobie nie dorabiam , tak jak  w  innych klozetach... 
jestem  uczciwa, w ydaje kw itk i”.

Jednym  słowem — optym izm , pogoda ducha, ra ­
dość życia, niesłychany w italizm , znakom ita for­
ma. Pan Kazimierz Rudzki pisze, dlaczego nie 
może odpisać: „Mam za sobą dwie pełne noce 
pracy, za chwilę idę na w ykład do szkoły, a stam ­
tąd znów na całonocne nagranie: „Hipnoza” w Te­
lew izji”. Doprawdy pogratulow ać znakom itej fo r­
my! Za artystam i stołecznymi pow tarzają zwykli 
ankietyzow ani stolicy. Pani Heppen, księgarz, uw a­
ża za najszczęśliwszy dzień w swoim życiu, kiedy 
to pan Hanuszkiewicz nadepnął je j na nogi i nic 
przeprosił. Też piękne i optymistyczne, tyle tylko, 
że u nas, na prow incji niemożliwe do przeżycia. 
Mamy jeszcze w łasne nogi, nie b raku je  depezią- 
cych 1 nie przepraszających, ale pana H anuszkie­
wicza nie m am y.

Wysoki poziom wypowiedzi u trzym uje się i w 
w ypadku sądów o telewizji. P rezes Sokorski za­
dowolony jest ze swojego gospodarstwa, same suk 
cesy międzynarodowe — Monte Carlo, A leksandria, 
K arloyc Vary, rośnie prestiż Polskiej TV w skali 
św iatowej. W ypowiedź i skrom na i w prow adzają­
ca nas w w ielki świat. Pan Szypulski powiada, 
że ogląda program  tylko w tedy, gdy chce „zoba­

czyć sw ą robotę — „Stawkę większą niż życie”. 
Także skrom na wypowiedź i godna upowszechnie­
nia. Natomiast pan Hanuszkiewicz wypowiada s ‘*< 
nie tyle skrom nie ile odważnie. Pytany o program  
TV odpowiada: „Niezręcznie mi mówić. Pan ro­
zumie, ja  sam tam pracuję”. Słusznie, brak k ry ­
tyki jest źródłem międzynarodowych sukcesów in­
stytucji, w której sami pracujem y.

Zwykli teleodbiorcy także praw ią rew elacje. 
Ludzie z miasta nic lubią programów rolniczych, 
natom iast rolnicy nie lubią K abaretu Starszych 
Panów. Dowiadujemy się także (babka kloietowa), 
że pani Dziedzic jest ładna, inteligentna i posia­
da delikatne rysy, a w  serii pt. „Czterej pancerni 
i pies”, w ojna jest pokazana nieprawdziwie, Niem­
cy w yglądają jak  ostatni frajerzy , jeden tylko 
pies się udał.

Nie byłem ankielyzow any w  te j ankiecie, ponie­
waż mnie nie zaproszono. Wiadomo, Łódź zawsze 
się pomija. Ale gdybym był, to bym  napisał, że 
najbardziej podobała mi się kronika ku ltu ralna, 
nadana w okresie św iątecznym przez TV W arsza­
wa, dla całego k ra ju . Z w ydarzeń kulturalnych 
godnych zaprezentowania Polakom , w ybijał się w 
tej kronice ślub Edyty W ojtczak. To m a przy­
szłość, gdyż niezależnie od ślubów  byw ają urodzi­
ny, chrzciny, im ieniny, ozy też rozwody, co moż­
na by pokazać obok osiągnięć naszych muzyków, 
pisarzy, czy też plastyków . Skrom nie i eleganoko, 
praw da?

cu/j

jeśli zajdzie potrzeba zobo­
wiązany jes t pracować do 10 

.gctjiątl w  ciągu dnia i  no- 
'cy, a  także w ciągu św iąt i 
niedziel. Przeciwstawienie się 
temu spowoduje automatycz­
ne zwolnienie z pracy,

■  Związek Radziecki do­
starczy Indiom 200 tysięcy 
ton zboża, Dy pomóc temu 
krajow i w przezwyciężeniu 
braku żywności.

■  W dyskusji publicznej 
nad programem polityki za­
granicznej Federacji Demo- 
kratyraono-Socjalistycznej I^ewl 
cy Francji, je j kandydat na 
szefa państw* Francois Mit- 
terand oświadczył, że wypo­
w iada falę za oficjalnym uzna­
niem NRI) jako drugiego pań 
siw a niemieckiego.

■  W Jugoertawll nastąpiła z 
dniem 1 stycznia 1967 r. pod­
wyżka komornego praw ie o 
25 proc.

■  Związek Radziecki zaku- 
P'l w  Czechosłowacji kom­
pletne urządzenie kopalni od­
krywkowej wartości 100 mi­
lionów koron dewizowych. 
Wyposażenie kopalni waży 12 
tysięcy ton, a  do jego prze­
wiezienia trzeba będzie użyć
15 pociągów po 10 wagonów 
towarowych każdy.

■  Prezydent Kamerunu 
Ahidźo Tdomentował pogło­
ski, jakoby „cztery piąte  je ­
go świty znajdowało się w 
więzieniu, ponieważ przygo­
towywało spisek na  jego ży- 
cie“. Ahidżo stwierdził, jed­
nak, że K am erun nie unik­
nął „incydentów", które wy­
darzają się wszędzie.

■  Korespondent Agencji 
DFA donos] z Pekinu, iż w 
czasie wiecu mieszkańców 
stolicy Chin, w którym udział 
wziął między innymi prem ier 
Czou Fji-laj podjęło rezolu­
cję stw ierdzającą, iż CliRŁ 
włączy się zbrojnie do kon­
fliktu w W ietnamie o ile 
W ietnamska Republika Dc- 
mokratyczina zwróci się o to. 
Obserwatorzy polityczni w 
Pekinie zw racają uwagę, źo 
obietnica podjęcia zobowiąza­
n ia  wobec narodu wietnam ­
skiego złożona została po raz 
pierwszy w  tak konkretnej 
formie.
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Ćwierć 
wieku

Dalszy ciqg ze słr. 1
w  okresie  okupacji p row adziła  słuszną 
politykę w  w alce narodu  polskiego o w yz­
w olenie, w olność i niepodległość. Po litykę 
taką , jak  PPR, prow adziły  później rów ­
nież te  ujrruPnw an*a polityczne, k tó re  
w spóln ie  z PPR utw orzy ły  K rajow ą Railę 
N arodow ą. W szystkie inne p a rtie  p ro w a­
dziły politykę szkodliw ą, a naw et w prost 
zabójczą d la narodu polskiego".

P oprzestańm y na tym  k ró tk im  przy - 
pom nien ‘u >' bo na tle  sukcesów , k tó re  od­
niósł nasz k ra j i nasz naród  w ciela jąc w 
życie w skazan ia  ideow e PPR , nie zaehod /i 
po trzeba  udow adn ian ia  ' an tynarodow ym  
politykom  ich ban k ru c tw a . Spraw ied liw ość 
dziejow a usunę ła  ich poza naw ias h is to rii 
i narodu.

P rog ram  polityczny  PPR , jak  sam a p a r ­
tia  pow sta ł w  w alce i z w alk i te j, z o fiar 
i pośw ięcenia pow staw ały  k sz ta łty  Po l­
ski, k tó ra  pow inna się narodzić. Z nam ien­
nym  dokum entem  tam ty ch  dni, k tó ry  do 
dziś zachow ał żyw e treści, jes t d ek la rac ja  
ideow a P P R  z lis topada 1943 r. z a ty tu ło ­
w ana  „O co w alczym y’*. D ek larac ja , k tó ­
rej zasady m iały  zostać i zostały z rea li­
zow ane po przepędzeniu  okupan ta . W 
dek la rac ji te j znajdu jem y:

„Przyszła  w olna i n iepodleg ła  Polska 
m usi być narodow ą w łasnością  n a jsze r­
szych m as pracu jących . J e j  polityczno- 
społeczne podstaw y m uszą być o p arte  na 
fu n d am en tach  szerokich  zasad ludo- 
w ładztw a, czyli dem okracji. S te r w ładzy 
państw ow ej w p rzysz łe j Polsce p rzejść  
m usi w ręce przedstaw icie li na jszerszych  
w arstw  narodu , rep rezen tu jących  in teresy  
robo tn ików , chłopów  i in te ligencji".

I dalej:
„P rzyszła  P o lska  m usi stanow ić  w g ro ­

nie narodów  św ia ta  czynnik  pokoju, żyć 
w  zgodzie i p rzy jaźn i z sąsiadu jącym i z 
n ią  narodam i i z. rac ji swego geograficz­
nego położenia być p o m o s te m  łączącym  
W schód z Zachodem  w b ra te rsk ie j w spó ł­
p racy  narodów  E uropy  m iędzy sobą.“

D ek la rac ja  -O ct> w alczym y" jako  do­
ku m en t pow stały  podczas w o jny  jes t naz­
naczona śladam i sw ojego czasu, ale za ­
w iera  jednocześn ie  znaki czasu przyszłe­
go, czasu, k tó ry  dopiero  nadchodził. 1 je ­
den  i d rug i był czasem  próby, jeden  i 
d rug i był jednocześn ie  czasem  zw ycię­
stw a. Z pe rsp ek ty w y  25 la t jakże  żywo 
brzm i końcow y fra e m e n t d ek la rac ji:

„Droga w iodąca do  w olności i n iep o d ­
ległości znaczona jes t k rw ią  w ie lu  par­
ty za n tó w , bo jow ników , dzia łaczy  i sy m ­
p a tykó w  PPR. C hw alą  o k ry li oni im ię  
Polaka  — bo jow nika  o w olność.

O fiara ich życia  n ic poszła na m arne. 
Ich  m ie jsce  za jm u ją  now e za s tęp y  bo­
jo w n ikó w , posiew  ich ide i ogarnia cały  
naród. W ysoko  trzym a jąc  sztandar w a lk i, 
na k tó ry m  w yp isa n e  jes t du m n e  hasło: 
„Za naszą w olność i W aszą", P olska P ar­
tia R obotnicza prow adzi naród do z w y ­
c ięs tw  i w o lnośc i”.

P P R  is tn ia ła  ty lko  7 la t, ale płacąc og­
rom nym i o fia ram i k rw i i pośw ięcenia do­
konała  dzieła, 0 k tó re  od dziesiątków  la t 
w alczył polski ruch robotniczy: w p ro w a­
dziła k ra j na d ro^ę  budow nictw a so c ja li­
stycznego. W artość ludzi PPR  sp raw dziła  
się w tych ogrom nych o fiarach , k tó re  
p a rtia  poniosła w  czasie okupacji, w a r­
tość je j p ropram tt sp raw dziła  się w tym , 
w czym’ każdy z nas m a sw ój udział: w 
budow ie now ej Polski.

Po  siedm iu TafacE działan ia , 15 g ru d ­
nia 1948 r., na Z jeżdzie Z jednoczeniow ym  
PP R  ustąp iła  m iejsca sw ej sp ad k o b ie r­
czyni ideow ej, P o lsk iej Z jednoczonej P a r ­
tii R obotniczej, k tó ra  p rze ję ła  je j dorobek 
ideow o-polityczny  i zastępy  szczerych ko­
m unistów  okrzep łych  w w alce z najeźdźcą 
i z reakcy jnym  podziem iem . W m om encie, 
tym  dokonane już były n a jw ażn ie jsze  
p rzeobrażen ia  rew olucy jne, zapoczątko­
w ane  refo rm ą ro lna i nac jona lizac ją  p rze­
m ysłu , k tó re  o tw orzyły  drogę budow ni­
c tw a socjalizm u w naszym  k ra ju .

D latego też o Polsk iej P a rtii R obo tn i­
czej nie m ożna m ów ić w yłącznie w k a te ­
goriach h isto rycznych . S łuszność koncep­
cji politycznych PPR  zw yciężyła nic tylko 
w  lipcu 1944 r., w dniu ogłoszenia sły n ­
nego M anifestu . S łuszność drogi ob ran e j 
przez PPR , k tó ra  od p ierw szych dni no­
w ej rzeczyw istości pok ierow ała  naszą o j­
czyzną i dziś sp raw dza  sie w codziennych 
zm agan iach  całego społeczeństw a o jeszcze 
lepszą, bogatszą, szczęśliw sza Polskę.

P rzypom nijm y  sobie choćby tezy w y­
sun ię te  przez PZ PR  na  IV Z jazd P a rtii, 
k tó ry  dokonał b ilansu  dorobku dw udzie­
sto lecia is tn ien ia  now ej rzeczyw istości, 
p rzypom nijm y  m iejsce i role Polski w 
św iecie i /obozie k ra jó w  socjalistycznych. 
A podobny b ilans m ożna przeprow adzi 
w odniesieniu  do każdesro m ia s t ',  wsi i 
osiedla, do budżetu  każdej rodziny w 
Polsce. Są to fak ty , k tó re  upow ażn ia ją  nas 
do uzasadn ionej dum v.

Ale IV Z jazd P a rtii zeb ra ł się nie ty lko 
po to, aby podsum ow ać nasz dorobek, ze­
b ra ł się p rzede w szystk im  po to, aby n a ­
k rę c ić  k ie ru n k i daiszeeo rozw oju Polski 
L udow ej, aby uśw iadom ić całem u n a ro ­
dowi cele. do k tó rych  k ra j nasz b rd d e  
zm ierzał przez najb liższe la ta  /ach o w u tac  
w ierność tem u p roeram ów i ideow o-po!i- 
tycznem u, dzięki k tó rem u przed la ty  Ppl- 
ska  P a rtia  R obo tn ic /a  p rzyw róciła  naszej 
ojczyźnie w olność i dzięki k tó rem u  w znie­
sione zostały  m ocne fu n d am en ty  odro­
dzonej, spraw iedM w ej, socja listycznej P o l­
ski. W ierność program ow i. k tćrv  w no­
wych w arunkach  histo rycznych  został 
w zbogacony o treści odpow iadające w yż­
szym w ym aganiom  spo ie’'znvrn.

W o sta tn ich  la tach  było w iele okazji do 
dokonyw an ia  b ilansów  drosi. k tóra p rze ­
byliśm y i u trw aU ły się np.m w pam ięci 
cyfry  będące w yk ładn i am i postępu do­
konującego się n ie u s ta n rie  w naszym  
k ra ju .

S ięgn ijm y  ty lko  do przyk ładów  z w łas­
n eg o  podw órka, do tego. co sk łada  'ię  na 
k sz ta łt już nie ca!e m  k ra ju , a ’e naszego 
m iasta , jednego  z w ielu m iast p rzem ysło ­
w ej Polski. Z ac/ni.im y od tego, co rzuca 
się w oczy każdem u, kto żvje. m ieszka 
czy choćby p rzebyw a w Lodzi — jego no­
w a uroda. To rezu lta t sy stem atycznej 
przebudow y sta rych  dzieln ic i w zniesie­
nia k ilk u n astu  now ych osiedli m ieszka­
niow ych. Ż ubardż, K oziny. Teofilów . Dą­
brow a, N owe Rokicie, że w ym ien im y  ty l­
ko n iek tó re  nazw y zw iązane nieodłącznie 
z now ą Łodzią. A przecież to n ie tv lko  
nazw y — to ponad  150000 izb m ieszka l­
nych pow ojennego budow nictw a m ieszka­
niow ego w tym  m ieście, dz iesiątk i k ilom et 
rów  sieci gazow ej, se tk i k ilom etrów  sieci 
w odociągow ej i k an a lizacy jn e j.

R ów nie ko losalne p rzeob rażen ia  zaszły 
w dziedzinie przem ysłu . M odern izu jąc tra -  
dyoyjnie zw iązany z Łodzią . przem ysł 
w łók ienniczy  dokonaliśm y rów nocześnie 
zasadniczych zm ian s tru k tu ra ln y c h  pow o­
łu jąc  do is tn ien ia  całkow icie  now e w n a ­
szym  m ieście gałęzie p rzem ysłu : m aszy ­
nowy, e lck tryeznv , energetyczny , chem i­
czny, m etalow y. W Polsce L udow ej w znie 
siono w Łodzi 2E w ielk ich  zakładów  p rze ­
m ysłow ych, tak ich  choćby jak  fab ry k a  
tran sfo rm a to ró w  „E lta", zak łady  w yrobów  
pap iern iczych  czy też zak łady  „A n ilan a“. 
Ponad  10«/o p rodukcji tego przem ysłu  t r a ­
fia  na rynek  zagran iczny  sław iąc  im ię 
Łodzi w  stu  k ra jach  św iata.

T rzeba także  p rzypom nieć będący n a j­
żyw szym  sym bolem  przem ian  rew o lucy j­
nych w Polsce k u ltu ra ln y  aw ans Łodzi,
je j 6 w yższych uczelni, liczącą się na ty ­
siące rzeszę studen tów , setk i szkół zaw o­
dow ych i ogólnokształcących. I p rzypom ­
nijm y zw iązaną z tym  aw ansem  a k ty w ­
ność łódzkiego środow iska naukow ego i 
środow isk tw órczych.

O bserw ując  to, co dzie je  się na każdym  
odcinku  naszego życia gospodarczego i 
społecznego, w obręb ie  każdego w oje­
w ództw a, pow iatu  czy grom ady, w skali 
całego narodu  i w skali jednostkow ej, 
indyw idua lne j, m ożna pow tórzyć za ok u ­
pacy jną  d ek la rac ja  ideow ą P olsk iej P a r ­
tii R obotniczej, k tó ra  trac iła  w  w alce 
sw ych n ajlep szych  synów : „O fiara  ich ży­
cia nie poszła na m arn e" .

Nie d latego , że p rog ram  PPR  był p ro ­
gram em  proroczym . D latego w łaśn ie , że 
by ł jedynym  p rog ram em  politycznym ,

k tó ry  n a jlep ie j odpow iadał n a jży w o tn ie j­
szym in teresom  narodu .

R ealizu jąc  ten  p rogram , k tó ry  przede 
w szystk im  był p rogram em  sp raw ied liw o­
ści społecznej,- zdobyliśm y się na w ysiłek, 
jakiego jeszcze nie zrrała h is to ria  nasze­
go k ra ju . Jeś liby  w ięc te 25 la t, k tó re  
up łynęły  od pow stan ia  P o lsk iej P a rtii Ro­
botn iczej m ierzyć m iarą  tego. co w tym  
okresie  zostało dokonane, trzeba  by je 
uznać n iem al za cały w iek. N ie jest to  
przecież w erbalizm , k iedy  stw ierdzam y, 
że żyjem y w  now ej epoce. Ale 25 la t n a ­
szych dokonań  m ożna także  m ierzyć m ia ­
rą tego, co nam  jeszcze p e ro s ta ło  do Zro­
b ienia i w tedy  okaże się, że te  p racow ite  
la ta  up łynęły  nam  niezw ykle szybko. I 
każdy, kto położył choćby na jm n ie jszą  
cegie łkę w  budow ie nowego, może być 
dum ny z naszego w spólnego  dzieła.

KONRAD FREJDLICH

PA N IE REDAKTORZE

35 n u m er „Odgłosów** w y d a­
n y  w dniu  4- , x - 19l,li r - o tw ie­
ra ! p roblem ow y a r ty k u ł red . 
Ja n a  liąb iń sk icg o  pod zn am ien ­
nym  1 w yszukanym  ty tu łem  
„G arb  n a W id zew ie” .

W yżej p rzytoczony a r ty k u ł po 
siada szereg bardzo pow ażnych 
nieścisłości, w ypaczających  cały
jego sens, a to nie pow inno 
p rzy tra fić  się ta k  w y traw nem u 
(p rzy n a jm n ie j w m oim  po ję­
ciu) dz ienn ikarzow i, jak im  jes t 
n iew ątp liw ie p. Ja n  HąblAfkI. 
A le p rze jdźm y do k onkre tów .

Z ak ład y  W idzew skie p ro d u k u ­
ją  A nilanę na licencji zn an e j w 
św iecie f irm y  ang ie lsk ie j „C our-

tau ld s L im ited” . W yroby te j 
firm y  a k o n k re tn ie  kabel Cour- 
te lle  s ta n d a rd  ja k  rów nież k a ­
bel C ou rte lle  k u rcz liw y  są w y­
robam i zdecydow anie  u s tę p u ją ­
cym i analog icznym  w yrobom  
f irm :

— w łosk ie j — ASCA — kabel 
leacry l

— fran c u sk ie j — Soclete Rho- 
d laceta  SA. I.yon — kabel ery - 
łor

— jap o ń sk ie j — A sahl chem i- 
eal In d u s try  Co. LTD — kab e l 
cashn iilon

— a m e ry k a ń sk ie j — Chem - 
s tran d  D cca tu r — kab e l ae ry -  
lan .

P rz ędzaln ie  czesankow e p rze­
ra b ia ły  kab le  p o liak ry lo n ltry lo -  
we w szystk icłi pochodzeń na 
sw oich p ark ach  m aszynow ych  l 
posiadają  odnoSnie ich p rzy d a t­
ności, jakości I za le t w y ro b io ­
n y  jednoznaczny  pogląd .

W ydają się Iro n ią  zdan ia  u- 
ży te  przez a u to ra  a r ty k u łu  
„ « a r b  na W id /ew ic” , k tó re  Glo­
ry f ik u ją  p ro d u k o w an y  przez 
Z ak ład y  W łókien Sztucznych 
kab e l an iłan o w y , porów nyw any  
naw et do „szczytu m istrzostw a", 
aliści n isk i to szczyt, a naw et 
zd a je  się być p agórk iem , gdy 
p a trz y  się na stosy  periodycz­
nie g rom adzących  się odpadków  
w y chw ytyw anych  przez załogi 
p rzęd za lń  czesankow ych , sk ład a

jących  się *e zw isów , p r z e w ­
iert. przecięć, m ie jsc  n ad m iern ie  
n an ies ionej p re p a ra c ji ltp . w ad 
kab la.

R ek lam acje  k ab la  an llanow e- 
go jed y n ie  w Łódzkich Z ak ła ­
dach P rzem y słu  W ełnianego sta­
now iły  30 proc. ogólnych do­
staw'.

K onieczność sk ie ro w an ia  gros 
k ab la  do p ro d u k c ji przędz z 
przeznaczen iem  na  w yroby  
m niej w rażliw e na  w ady , oraz 
zw ro ty  całych  dostaw  kab la  
dostaw cy  p ara liżow ały  m ożli­
wości ph>dukcyjne p rzem ysłu  
czesankow ego. Je d n ą  ą re p e r ­
k u s ji po toku rek lam ac ji kabla  
an ilanow ego  dostaw cy, byl 
p rzy jazd  specja listów  an g ie l­
skich f irm y  „C o u rtau ld s  L im i­
ted ” . Specjaliści ci p rzyg lądając  
się procesow i w y tw arzan ia  
przędz w Łódzkich Z ak ładach  
P rzem ysłu  W ełn ianego , a u to ry ­
ta ty w n ie  stw ie rdzili la k t  złego 
p rzero b u  kab la  an ilanow ego  
jak o  następstw o jego wart 
pow sta łych  z w iny  p roducen ta .

Ja k o ść  w yrobów  Z ak l. Włók. 
Sztucznych „A n llan a"  była rów  
nież tem a tem  szeregu  zeb rań , 
n a ra d  1 k o n fe re n c ji na róż­
nych szczeblach o różnych  k ie­
ru n k ach  i sk ładzie  osobow ym , 
w liczbie k tó ry ch  n a jb a rd z ie j 
doniosłą w y d a je  się być czerw  
cowa p a ra d a  p roducen tów  A ni­

ta ny i je j  odbiorców  zw ołana z 
in ic ja ty w y  Z arz. Gl. Zw. Zaw o­
dow ych. P racow ników  Pr/.eni. 
Chem icznego 1 S tow . Włók. 
po lsk ich .

K abel s ta n d a rd  o trzym yw any  
z przem ysłu  chem icznego m im o 
po p raw y  jakości w osta tn im  o- 
k resle , lecz o poziom ic dalek im  
od tego k tó ry  porów nać m oż­
na do poziom u św iatow ego, nie 
stanow i więc jeszcze rozw iąza­
nia prob lem u. Is tn ie je  sk ładn ik  
an iłan y  k u rczliw ej, k tórego 
p ro d u k c ję  Z ak ład y  W łókien 
Sztucznych nie opan o w ały  *v 
stopn iu  podstaw ow ym . D otych­
czas w yprodukow ano  około 
300 kg tego kab la , k tó ry  zu ­
pełnie nie nadaw 'al się do 
p rodukcji w przem yśle  czesan­
kow ym . P rz ędzaln ie  czesankow e 
sk ła d n ik  A nllany  k u rcz liw ej o- 
Irzym ują  od p ro ducen ta  w po­
staci su row ca ciętego. Surow iec 
ten jeszcze przed użyciem  jego 
do p ro d u k c ji w e w stępnych o- 
perac jach  przędzaln i czesanko­
w ej posiada p a ra m e try , a szcze 
gólnle p a ra m e tr  kurczliw ości 
d y sk w a lifik u jący  w ogóle jego 
przydatność .

Nie w y d aje  się w ysta rczające  
tłum aczen ie  w y tw ó rcy  tego 
w łókna, zasłan ia jącego  się w a­
ru n k a m i licency jnym i, gdyż. o- 
trzy m y w an y  z C oyentry  kabel 
kurczliw y  — C ourte lle  posiadał 
po o k resie  6-ciu m -cy  cechy

p rz y d a tn e j kurczliw ości. Nie 
w y d a ją  się rów nież w pełni 
słu szne  p ersw az je  p ro d u cen ta  
A nilany  o konieczności p rze jś­
cia przez p rzem ysł czesankow y 
n a  w łasną  p ro d u k c ję  k ab la  a n i­
lanow ego kurczliw ego  na tzw , 
zespołach T urbo.

P rz e m js ł  czesankow y nie Izo­
lu je  się od w spółpracy  z. Z a­
k ładam i W łókien Sztucznych 
„A n ilan a"  w re lu  usun ięcia  
w szystk ich  przeszkód Ula o trzy  
m ania n ap raw d ę  dobrego  jakoś 
ciowo su row ca an ilanow ego .

N iem ałym  w kładem  pionu in /y  
n ie ry jno -tcc łin icznego  Łódzkich 
Z ak ładów  P rzem y słu  W ełniane­
go było p rzyczyn ien ie  się do 
usun ięc ia  w ad kab la  an ilan o - 
wego u p ro d u cen ta  do ja k o ś­
ci u m ożliw ia jącej w ogóle jego 
p rzerób  w naszym  przem yśle .

P rzem ysł czesankow y  szuka 
dróg w yjśc ia  z p rzyk rego  im ­
pasu p ro d u k c ji przędz puszys­
tych. In s ta lu je  u siebie zespoły 
Turbo  do p ro d u k c ji sk ła d n ik a  
kurczliw ego  przędz puszystych.

Czy kab e l an iłan o w y  sta n d ard
o cechach jakościow ych  obec­
nie posiadanych  będzie w ogól- 
le do tego celu się n adaw ał, 
pokaże przyszłość najb liższych  
dni.

Je d n a k ż e  do czasu w łaściw ego 
u regu low aniu  p roblem ów  ja ­
kości p roduk tów  w ychodzących 
zza p u lp itu  sterow niczego Wi­

dzew skiego p ro d u cen ta , jes te ś­
m y skazan i na p rodukow an ie  
przędz przeznaczonych  na deli­
k a tn e  w yroby  d z iew iarsk ie  z 
w łókien  IGO proc. A nilany cię­
te j ty p u  s ta n d a rd , przędz n iepu- 
szystych , — czasowo zastęp­
czych. Is tn ie je  więc p ilna ko­
nieczność usun ięc ia  g a rb u , o 
k tó ry m  w spom niał w zak o ń ­
czeniu sw ego a r ty k u łu  red . J- 
B ąb insk i, lecz nie m etody 
przez niego w skazaną. M etoda 
jego usun ięc ia  jed n ak  Istn ieje , 
m ożna ją  rozszy frow ać chociaż­
by  przez poznanie ta jn ik ó w  
w łaściw ej d la  w yrobów  p rze ­
m ysłu  czesankow ego jakości 
kab la  ty p u  p o llak ry lo n itry lo w e- 
go, p rodukow anych  przez pozo­
sta łych  producen tów  tego su ­
row ca na św iecie, k ió rych  naz­
wy firm ow e przytoczono w  tre ś  
cl a r ty k u łu .

Z ak ład y  P rzem ysłu  C zesanko­
w ego zap ew n ia ją  ze sw ej stro* 
ny , podw ojen ie w ysiłków  w ce­
lu o trzym an ia  przędz an ilano - 
w ych o jakości pozw ala jącej 
na  u ruchom ien ie  p rod u k c ji poszu 
k iw anych  na ry n k u  a rty k u łó w  
dziew iarsk ich , licząc na daleko 
idące rezu lta ty  zw iązanej z 
Z ak l. Wł. Szt. „Anilana** w spół­
pracy .

m g r inż.
JERZY  KOSSAKOW SKI
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B O L E S Ł A W  L E S M A N

Kto nie szanuje kopiejki. ii

R A F A Ł  O R L E W S K I

Widokówka 
z 

Kolumny
Oo wiemy o K©'umnic? Skąd sit; 

w zięła ta  nazwa?
Istn ieje k ilka w ersji tłumaczących 

nazwę osiedla Kolum na. Jedna * 
nich opiera sie na legendzie o po- 
sagu-totem ie, co nie jest pozbawio­
ne podstaw, bowiem w okresie mię­
dzywojennym  wykopano tu k ilka­
naście u rn  świadczących o przeby­
w aniu  daw nych plemion w tym 
m iejscu. Jest opowieść, że na Ziemi 
Łaskie) przebyw ała kolum na żołnie­
rzy Napoleona, k tóra ponoć zabłą­
dziła w lasach na teren ie  dzisiejszej 
osady. N iektórzy uw ażała, że nazwa 
K olum na wywodzi sio od herbu 
■właścicięli dóbr podlaskich, hrabiów  
Colonna-W alewskich, Jak  podaje 
źródła historyczne, herbem  Kolum na 
pieczętowało sie 29 rodzin szlachec­
kich w  Polsce, w  tei liczbie i Wa­
lewscy — właściciele Ziemi Łaskiej. 
Inne źródła podają, że w roku 1826 
była tu  szlachecka wieś licząca za­
ledw ie 5 domów i 29 mieszkańców, 
zaś w  roku 1884 ieden dom przybył, 
a le  ilość mieszkańców wzrosła do 70.

W roku 1927 następny dziedzic 
dóbr W alewskich — Janusz Szwej- 
oer uzyskał zezwolenie na parcela­
cje lasu przy szosie i kolei i rozpo­
czął sprzedaż działek, liczących od 
100 do 500 i więcej m kw . Mnóstwo 
sosen legło wówczas pod siekiera, 
a  na ich miejscu wytyczono ulice 
i rozpoczęto budowę letnich rezyden 
cii d la  co bogatszych łodzian i pa- 
bianiczan.

W c z a s ie  ostatniel w ojny K olum ­
na s ta n o w iła  punkt zborny dla 
Niemców, których stad rozsyłano po 
folw arkach, gospodarstwach chłop­
skich I miasteczkach. Z b u d o w a n o  
w te d y  kilka murowańców sym pto­
m atycznych dte zbiorowego _ życia: 
sale k in o w o -z a o a w o w a . w  k i lk a  la t  
po w o ln ie  zamieniona n a  kościół (a 
pam iętam  zabaw y urządzane czter­
dziestego szóstego w tym  przy- 

v b y tk u ,  h u c z n e , bim brem  płynące, sta­
n o w ią c e  niekiedy ring  w olny czy 
a r e n e  dla krew kich kom panów od 
panny i kieliszka), kuclinic-iadłodn i- 
nlę użytkow ana p o  wyzwoleniu 
p rz e z  Państwow y Urząd R epatria­
cyjny, później adaptow ana na kino 
w iejskie, dziś przebudow ane na k i­
n o  III kategorii, choć i pierwszej 
n ie  ustępuje zarów no pod względem  
urządzeń jak  i repertuaru ...

W pierwszych latach powojennych 
osada zaludniła sie przede wszyst­
kim  repatrian tam i z W ilna oraz — 
z okolicznych wsi. Wiele domów 
stało pustych, ludzie w ybierali sobie 
m ieszkania. Łatw y dojazd do Łodzi 
i Pabianic był magnesem ściągają­
cym rodziny wiejskie do Kolumny, 
gdyż w odradzającym  sie przem yśle 
każde rcce były do pracy potrzeb­
ne. Nowy podział adm inistracyjny 
uczynił Kolumno grom ada i dał po­
czątek terenow ej władzy zwanej 
G romadzką Rada Narodową. W dniu 
1 stycznia 1960 r. byłe Miasto-Las 
„K olum na” zostało przem ianow ane 
na osiedle, a w ładza terenow a n a ­
zywa sic Rada Narodowa Osiedla w 
Kolumnie.

„M ała stabilfzacja” m a w  K olum ­
nie znaki indyw idualne i społeczne. 
Te pierwsze, to sporo nowych dom- 
ków  jednorodzinnych oraz zm otory­
zowane kółka, najczęściej dwa, rza­
dziej cztery z dachem. Sa też trzy  
trójkołow e. Jeden — ułatw ia oso­
bisty dogląd w ielu ważkich spraw  
ojcu osiedla, Jerzem u ^Sodnarowi. 
którem u tylko brak zdrowia prze­
szkadza w w ykonyw aniu trudnych 
obowiązków przewodniczącego RNO. 
„M ądry i uczciwy człow iek” — mó­
wią o nim  kolum nianie.

Te drugie, społeczne znaki zam y­
ka ją  sie liczba 15 m in zł, jakie Pol­
ska wydała w okresie minionej k a ­
dencji rad na rozwój osiedla. To są 
nowe bloki m ieszkalne typu własnoś 
ciowego (co praw da za drogie dla 
przeciętnego pracow nika z K olum ­
ny  — sum a pierwszej w płaty  wyno­
siła Ok. 30 tys. zł), to  now e punk ty  
handlowo i usługowe, ulepszona n a ­
w ierzchnia ulic, kino, w ybudow ana 
w 50 proc. frf czynie społecznym re ­
miza OSP, nowy estetyczny i dobrze 
zaopatrzony „Dom K siążki”, k tó ry  
sprzedaje dużo lite ra tu ry  pieknej, w 
tym  poezji. To rozbudow ujące się 
stale Woj. Przedsiębiorstw o Prefa­
brykatów  Budowlanych, to ośrodek 
zdrowia borykający sic z trudnością 
mi lokalowym i. To wreszcie dw ie 
szkoły podstawowe, w których uczy 
sie łącanie 1000 dzieci. Jedna mieści 
si<3 jeszcze w „domku z k a r t” czy­
li w illi budow anej 40 lat tem u w  
zgoła innych celach. Daiś jest pie­
czołowicie rem ontow ana, co przedłu­
ża jej żywot, a le nie_ polepsza w a­
runków  pracy i nauki. D ruea — to 
now y budynek. Budowc tei szkoły 
rozpoczęto w czynie społecznym; 
mimo to państwo „dopłaciło” 4,5 min 
złotych. W łaśnie w  m aju ub. r. ukoń­
czyła ona pleć lat pracowitego ist­
nienia.

* W *

Zastanaw ianie sie nad atm osferą 
prow incjonalnego m iasteczka budzi 
z reguły niewesołe refleksie. Fana­
tyzm k lerykalny  zapadłej parafii 
przybiera w większej osadzie nieco 
odmienne form y. Pasionuiace dys­
kusje  w prasie o życiu nowoczesne­
go pokolenia nie zniżaia sie praw ie 
pod dostojne korony sosen. A jeśli 
już sie zniża, to w postaci ochłapów; 
modnego big-beatowego tańca czy 
piosenki, niemiłosiernego ignoranc- 
tw a w stosunku do faktów  z areny  
politycznej lub ideowej.

A m erykański western — w alka o 
bilety, polski film  psychologiczny Ej
— osiemnaście osób na widowni.

Komisja k u ltu ry  RNO radziła k ie­
dyś nad tym . co zrobić z młodzieżą, 
k tóra  sie nie uczy i nie pracuje. 
Młodzież dorastająca bez uczciwego 
zajęcia nie siedzi przecież w domu. 
W ystaje pod kinem , okupuje  kaw iar 
nie, szuka wrażeń. Czy chuligani? 
Niekoniecznie. Jest ty lko  pospolicie 
bezczelna. Św iat do niej należy. Jak 
ma pieniądze, strzela ła korki dep­
takowego szam pana. Potem ? Nic 
szczególnego. Czasem zdarzy sie w ła­
m anie. A norm alnie — w ędrujące 
w atahy młodzieńców ufryzowanych 
a la Beatles przenoszą sie od kina 
do kaw iarn i i z powrotem, głośno 
pohukując, następnie do kluboka- H 
w iarni „Ruchu” , zw anfi pospolicie 
M e k s y k i e m ,  gdzie najpow ażniej­
sza rozryw ka jest oglndanie te lew i­
zji i... psucie sprzętu. Zresztą nie 
ty lko tam  sie psuje, proszę zobaczyć 
fotele w kaw iarni „Jagódka”. Kto w i­
nien? N i e  w i a d o m o...

Wśród młodych z deptaka nie 
brak  nastolatków , co przerw ali nau­
ko w  technikum , w szkole zawodo­
wej. Dlaczego przerw ali? Bo nie 
ten styl. W szkole regulam iny, sło­
m iane mowy. błądzenie oo dziełach 
starych i nowych frajerów  (!) — tu 
inaczej, tu, kiedy sie nie podoba, 
można przybastować. tu  nie potrze* 
ba pękać, starzy ty lko straszą. Cha­
ta, szkło — stare  kaw ały, w Ko­
lum nie jest plener, można zagrać w 
chowanego: wszyscy sie k ry ją , nikt 
nikogo nie szuka. Wiec po co truć  
sio w szkole? 'Ze stra ta  dla państwa? 
Kogo to może obchodzić. Jeden z 
członków komisji zdenerw ował sie 
w końcu: dać by takich obiboków 
do Hufców Pracy, chociaż na jeden 
rok, niech odrobią stra ty  w ynikłe 
skutkiem  przerw ania nauki! P rzy­
musowe zapewnienie darm ozjadom 
pracy dałoby wielostronne korzyści. 
Ich * samych uczyłoby szacunku do 
pracy, dla innych stałoby sie os^ze- 
żeniem. żeby szkoły nie rzucać, 
w reszcie odcięłoby sie zdrowa psy­
chicznie młodzież od deptakowych 
stylowców.

Teoretycznie — racja. Praktycznie
— pobożne życzc-nie.

• *  • .

Perspektyw y. P lan  przyszłościowy 
zagospodarowania i rozw oju Kolum 
ny przew iduje, że osiedle ma u trzy­
mać i rozwinąć charak ter miejsco- jg 
wości wypoczynkowej. Jest w iele do H 
zrobienia. Ośrodek FW P ma być roz- i  
budow any do rozm iarów kom binatu I  
i połączony z kąpieliskiem , k tóre I  
powstanie przy ujściu Pausznicy do R 
Grabi na  obszarze ok. 5 ha. Jedno- 1 
cześnie powslani,e tam  ośrodek cam ­
pingowy z nowoczesnym motelem. 
Zbuduje sie także m ałe kąpielisko 
dln dzieci w rejonie kolonii letnich.

Mimo sporych sum przeznaczonych 
ntf rem onty kap ita lne budynków 
m ieszkalnych, nie- wszystkie te 
„domki z k a rt” w ytrzym ują próbę 
czasu. Trzeba je w yburzyć, a na 
ich miejsce zbudować nowe. Zajmie 
sic tym przede wszystkim spółdziel­
nia mieszkaniowa, powstała przed 
rokiem w Kolumnie. Na spółdzielcze 
budownictwo własnościowe i loka­
torskie wyznaczone sa tereny  w po­
łudniowej części osiedla. Tam też 
zbuduje sie nowa szkoło oraz bois­
ko sportowe. Rejon północny nato- U 
m iast jest przeznaczony pod dział­
ki kw iatowe, owocowe i w arzyw ni­
cze. Centrum  K olum ny połączy sieć 
wodociągów, a następnie k&naltzacja. 
Koniecznie trzeba zazielenić teren, 
bo samymi sosnami nie można sie 
reklam ow ać turystom  i wczasowi­
czom.

K olumna ma szanse stać sie na­
praw dę „zielonymi płucam i” dla 
Łodzi, miejscem odpoczynku dla 
przyjeżdżających, a miejscowej lud ­
ności — polepszyć niełatw o, jak do­
tąd  w arunki życia i pracy. Ma szanse 
stać sie miastem  k u ltu ry  i wypo­
czynku.

Spraw y rodziny Heinzlów a 
szczególnie barona G iuseppe Paolo 
Tanfaniego di M onlalto, k tóry  do 
te j rodziny wszedł przez m ałżeń­
stwo z córką Juliusza Heinzla, Emi­
lią, sa tak  nierozerw alnie związane 
z losami O skara Kona, że w arto im 
tu  poświęcić trochę miejsca dla 
bliższego omówienia. Zresztą sama 
osoba barona Tanfaniego, k tó ry  póź 
niej, po w ielu latach pobytu w Ło­
dzi, zaczał używać spolszczonego 1* 
m ienia Józef, jest jedną z najcie­
kawszych postaci w krótkiej, lecz 
bogate;.! historii Łodzi kapitalistycz­
nej. Jego pojaw ienie sic w tym  
mieście zam yka epokę wielkich fo r­
tu n  fabrykanckich ; otw ierp nową 
epokc panow ania wielkich bankie­
rów. finansistów  i spekulantów .

Dla edukacji naszego bohatera 
baron Tanfani stanowił niem niej 
n*ażny etap  niż jego niedaw na p la j­
ta  doskonała. Siła nieom al po­
pchnął Tanfani Oszera K ohna na 
drogę, z k tórej ten m iał już nie 
schodzić do końca życia. Ich losy 
zw iązały sie nierozerw alnie na p e ł­
nych dwadzieścia pieć la t, a ich 
rozstanie było dram atem  godnym 
uwiecznienia w  literatu rze.

Zacznijmy od tego, że w praw dzie 
m ilionowa fortuna nie przew róciła 
w głowie jej w łaściwem u tw órcy, 
Juliuszow i ileinzlow i, ale za to w y­
w arła  duży w pływ  na światopogląd 
i sposób bycia jego synów. W gło­
wie Juliusza H einzla trudno  było 
cokolwiek naruszyć. , Była ona 
zmontowana ze ściśle p rzy legają­
cych do siebie klocków — nie dało 
się tam  nic dołożyć ani ująć. Tego 
typu  ograniczeni ludzie z równą 
łatwością znoszą nedzę, jak  bogac­
two. Żaden los i żadne przypadki 
nie są w stanie ich odmienić.

Dochował sio Ju liusz Heinzel ze 
swojego m ałżeństw a z Paulina Folk 
man czterech synów i jednej cór­
ki. N ajstarszy z  synów, Adolf, uro­
dzony w 1857 roku ożenił sie .z  Em ­
mą Lehm an i m aiac la t 25 w yje­
chał z żona do M eranu, gdzie osiadł 
na stałe. W Łodzi sie już nie poka­
zywał i bodaj jedyna jego wizytą 
był przyjazd na pogrzeb ojca.

Drugi z synów. G ustaw , urodzo­
ny w  1859 roku, prawdopodobnie 
zm arł bardzo młodo. Nie udało 
nam  sic znaleźć żadnych śladów po 
nim, a wiemy, że w podziale spad­
ku  po ojciu nie był uwzględniany.

Trzeci, wspom niany t i r  ju i  Teo- ■ 
dor Juliusz. wspólnik K unitzera, 
urodzony w  1861 roku, był w Łodzi 
najbardziej znany, gdyż on to  w ła­
śnie p rze ją ł in teresy  przem ysłowe 
ojca i odgryw ał role głowy rodzi­
ny. Poniew aż używ ał ty lko  im ienia 
Juliusz, więc najczęściej mówiono
o mim jako o Ju liuszu H einzlu ju ­
niorze. W 1895 roku ożenił sio z  
w nuczką pierwszego w  Łodzi prze­
mysłowca na w ielka skale. Emilią 
Geyer.

N ajmłodszy z synów, Ludw ik 
H enryk, urodzony w  1863 roku, o- 
żenił się w tym  sam ym  czasie co 
jego starszy b rat. Za żonę poiął 
h rabiankę M arię K onstancję Wa­
lew ską. córkę hrabiego Wincentego 
W alewskiego i h rabianki Marii z 
Przeżdzieckich. Powołując się na 
słynny rom ans Napoleona z h rab i­
ną W alewską, babką jego żony, 
L udw ik Heinzel tw ierdził, że jego 
dzieci będą w  prostej Unii p raw nu­
kam i cesarza F rancji.

N atom iast Emilię Heinzel, uro­
dzoną w 1865 roku, w ydano za mąż 
za barona Giuseppe Tanfaniego w 
1886 roku. kiedy to jej mąż nie był 
jeszcze baronem. N iemniej w ydaje 
się, że ty tu ł barona, k tó ry  się do­
piero smażył, odegrał w tym  m a­
riażu zasadniczą role.

Ju liusz lleinzel senior, k tó ry , jak  
wiadomo, lubił powoływać się na 
swoje rzekome koligacje z rodem 
baronów von Heinzel na Śląsku, u- 
zew nętrzniał te swoje a ry s tok ra­
tyczne ciągoty w bardzo praktyczny 
sposób. K iedy m iał nadm iar wol­
nej gotówki, a tak  było za jego ży­
cia p raw ie  zawsze, to najchętniej 
lokował ją w ziemi. W spisie masy 
spadkow ej, po jego śm ierci, obok 
w ielu parcel i nieruchomości m ie j­
skich znalazło się także dwanaście 
folw arków  f  m ajątków  ziemskich 
w ra z  z m łynam i, osadami i wsiami
_ o łącznej powierzchni ponad 5
tysięcy hektarów . Większą część 
tych posiadłości była usytuow ana 
w bezpośredniej bliskości Łodzi i 
stanowiła właściwie jej przedm ie­
ścia, tak ie  jak  Radogoszcz, Ju lia ­
nów czy Łagiew niki.

Jego synom, a m ówim y tu  już 
tylko o Juliuszu  i Ludw iku, to jed­
nak nie wystarczało. Ponieważ w 
ostatnich latach swego życia podda­
w ał sie bez oporu w szelkim  ich ży­
czeniom, wi.ee skłonili oni ojca, by 
kupił również zamek i dobra Ho- 
henfels, leżące w księstw ie Sachsen- 
Coburg-Gotha, z przyw iązanym  do 
tego zam ku ty tu łem  baronów von 
Hohenfels. T ransakcja ta  została za­
w arta w 1891 roku i od tego czasu 
Heinzlowie nosił i ty tu ł baronów yon 
Hohenfels. Mogli przy tym  tw ier­
dzić, iż jest to ty tu ł dziedziczny, 
gdyż przypadł Im w spadku po oicu.

Bawili się więc bracia Heinzel, Ju  
liusz i Ludtwik, w  arystokratów . 
Wiadomo zaś, że najm ilszym  zaję­
ciem szlachty sa polowania. Przy-.

stosowali do tego celu dwa sąsiadu­
jące z soba m ajątki, Julianów  i Ła­
giewniki, składające się z samych 
praw ie lasów. Zwierzyny było tu  
sporo, naw et grubszej, a le  że goś­
cie strzela li na ogół nieźle, w iec od 
czasu do czasu uzupełniano lei stan, 
dowożąc dorodne sztuki z innych te ­
renów. Heinzlowie zatrudniali spory 
oddział łowczych, którzy zawsze 
mieli aż nadto roboty. Jeżeli nie 
uczestniczyli w polowaniach na w łas 
nych terenach, to  jeździli chw ytać 
żywa zwierzynę w lasach snalskich, 
a  naw et w  Puszczy Białowieskiej 
i Piskiej.

Pałac, znajdujący się w  maliątku 
jullanow skim , został gruntow nie od­
nowiony i rozbudowany. Heinzlo­
wie zgromadzili w nim bezcenne 
zbiory arcydzieł m alarstw a i rzeźby, 
a także zbiory średniowiecznej bro­
ni. W podobny sposób chcieli rzeko­
mo przebudow ać zapuszczony pałac 
w Łagiew nikach, a le na nieszczęście
— czy raczej na szczęście, gdyż był 
wysoko ubezpieczony — pałac ten 
spalił sie, zanim przystąpili do re­
alizacji swoich zamiarów.

Na w ielkie polowania zimowe, ku- 
ligi, huczne przyjęcia i inne im pre­
zy, urządzane zawsze ściśle według 
ry tua łu  zapożyczonego z m agnac­
kich dworów  — specjalistką w  tym  
względzie była żona Ludwika, h ra ­
bianka W alewska — spraszali Heinz­
lowie gości aż z Berlina i Peters­
burga. Samo utrzym anie te j rezy­
dencji. z zastępami służby, stajn ia­
mi, powozami i Innymi bieżącymi 
w ydatkam i kosztowało Heinzlów, 
jak wiadomo, około miliona rubli 
rocznic. A przecież były także inne 
koszty. Cesarza Napoleona, za to, że 
uszlachetnił k rew  jej rodu, hrabina 
W alewska przyjm ow ała hucznie i z 
gestem. Po jego wyjeżdzie Walewscy 
mieli w praw dzie tr.oche więcej błę­
k itnej krw i, a le także znacznie w ię­
cej długów. Z małżeństwa Marii 
Konstancji W alewskiej najbardziej 
ucieszyli się lichwiarze, którzy już 
dawno stracili nadzieje odzyskania 
swoich należności, przewyższających 
znacznie wartość całego m ajątku  
W alewskich. Ludwik Heinzel, baron 
voin Hohenfels, tak jak się tego po 
nim  spodziewano, zapłacił wszystkie 
te długi.

Nawet swój w ygląd zew nętrzny 
przystosowali bracia Heinzel do do 
•nowego sianu. Teodor J  UJ iuęz zgolił' 
fantazyjne bokobrody, jakie nosili 
wówczas wyżsi Urzędnicy carscy 
i idący ich wzorem wielcy fab rykan  
ci łódzcy. Bokobrody te zapuszczał 
jeszcze jako student, ale teraz nie 
chciał już w yglądać jak K arol Wil­
helm  Scheibler czy K arol A nstadt 
Nosił natom iast długie, fantazyjne 
wasy, takie, jakie widzi się czasom 
na  starych rycinach: w ygięte w  dół 
i znów zakręcone do góry ostrym i 
i cienkim i szpicami. .Tego strojom na 
co dzień i na wszystkie okazje był 
prosty su rdu t, z gładkiej m aterii. W 
tym  skrom nym  ubiorze, uzupełnio­
nym  laseczka i cylindrem  na ły ­
siejącej głowie, poruszał sic z dosto­
jeństw em  panującego ksiccia. Podob­
nie ubierał sic i nosił Ludwik Hein­
zel, brakow ało m u jedynie fan tazy j­
nych wasów.

Giuseppe Tanfaniego w ynaleźli 
bracia Heinzel w Badan-Baden, do­
kąd jeździli dość często, głównie po 
to, by poszerzyć k rąg  swoich arysto­
kratycznych znajomości. Tanfani, 
sam nie posiadający jeszcze wów­
czas szlachectwa, ze swobodą obra­
cał się w sferach wysokiej arysto­
kracji w łoskiej i austriackiej. Po­
nieważ wiedziano o nim także, że 
jest człowiekiem bardzo bogatym, 
wiec Heinzlowie uznali go za dosko­
nałego kandydata na męża dla swo- 
jai siostry Emilii.

Slub odbył się w roku 1886, ale 
dopiero w roku 1895 po śmierci J u ­
liusza Heinzla seniora, Tanfani prze­
niósł się w raz z żoną na stałe do 
Łodzi. Term in „na stałe” trak tu jem y  
tu  umownie, gdyż T anfani n ie lubił 
długo siedzieć w jednym miejscu. 
Zresztą jego interesy w  różnych 
k ra jach  E uropy powodowały, że 
wiecei czasu spędzał w  podróżach 
niż w Łodzi.

Barona Giuseppe Tanfaniego di 
M ontalto szybko rozszyfrowano w 
łódzkich, rozplotkowanych i wszyst­
kowiedzących kaw iarniach. S tw ier­
dzano, że iego szlachectwo jest 
w praw dzie starszej d a ty  niż baro- 
nostwo Heinzlów. uzyskał je bowiem 
już w  roku 1888, a więc trzy  lata 
wcześniej, ale też jest za to pewnie 
dużo tańsze, jako że nabyte  w h u r­
towej transakcji. A kt nadania szla­
chectwa przez kró la  włoskiego ro­
dzeństwu Tanfani. opiewa bowiem 
na  dziesięć osób: sześciu braci i czte­
ry  siostry.

Nie ulegał natom iast wątpliwości 
fak t spokrew nienia Tanfaniego z 
autentycznym  włoskim arystokratą, 
mairkizem Folco G entille e Farfnola, 
który  odwiedzaił go często w  Łodzi. 
Ale i ta  koligacja traciła zapachem 
niezbyt czystych interesów.

Z siostrą zubożałego m arkiza był 
żonaty U m berto Tam [ani. b ra t G iu­
seppe. Sam m arkiz służył braciom 
Tanfani jako przynęta w prowadzo­
nym  przez nich interesie. .Tego ty ­
tu ł i szlachetna prezencja były do-

skomałyrn szyldem'; k tó ry  u łatw iał 
wyłudzanie oszczędności od setek 
tysięcy drobnych ciułaczy: sk lepi­
karzy, rzem ieślników 1 innych tego 
pokroju posiadaczy większych i 
m niejszych kapitalików.

Na lata siedemdziesiąte I osiem­
dziesiąte ubiegłego stulecia przypa­
da najw iększe nasilenie afer, które 
przeszły do historii pod nazwa gryn- 
derstw . A fery te  polegały na zak ła­
daniu fikcyjnych tow arzystw  akcyj­
nych w celu budowy i eksploatacji 
nie istniejących złóż złota lub dia­
mentów, rzekomo nowo odkrytych 
gdzieś w  A fryce czy w Ameryce 
Południowej. Ówczesne przepisy 
praw ne w ym agały od założycieli ta ­
kich tow arzystw  jedynie okazania 
opcji, czyli zastrzeżonego praw a do 
eksploatacji określonych bogactw 
naturalnych  na jakim ś terenie oraz 
próbki tych bogactw. Praw ie wszys­
tk ie  k ra je  A m eryki Południowej wy 
daw ały tak ie  opcje każdem u, kto 
się tylko zgłosił i uiścił symbolicz­
na opłatę w wysokości jednego lub 
k ilku  dolarów. Próbka diam entów  
czy sam orodek złota też w iele nie 
kosztowały.

Po uzyskani^ zezwolenia d ruko­
wało sic akcjo, k tó re  rozprzedawa- 
no za pośrednictwem banków, kan ­
torów bankierskich i m aklerów  gieł­
dowych. Po jakim ś czasie, zazwy­
czaj naw et niedługim , kandydaci na 
m ilionerów, współwłaściciele najbo­
gatszych w święcie kopalń złota czy 
diam entów, dowiadywali się, że ich 
kopalnie istnieją tylko na papierze, 
a posiadane akcie sa bezwartościo­
wymi świstkami. W ten sposób tr a ­
cili złudzenia i oszczędności, zbiera­
ne n ieraz przez całe życie i mające 
stanowić ich zabezpieczenie na  „czar 
na godzinę”.

W składzie założycieli takich spó­
łek dobrze było mieć osobę budzącą 
zaufanie, taka na przykład jak m ar­
kiz lub jakiś inny utytułow any arys­
tokrata. Do tytułów  szlacheckich 
miano leszcze w tedy duże zaufanie 
i znacznie łatw iej szła sprzedaż 
akcji.

Bracia T anfani założyli w  Niem­
czech kilka, czy może naw et k ilka­
naście takich tow arzystw . I chociaż 
działali sprytnie, zazwyczati przez 
podstawione osoby, w  końcu zaczęło 
im grozić zdemaskowanie. W oba­
wie przed procesem karnym  i. być 
może, także zemsta któregoś z oszu­
kanych akcjonariuszy. zwinęli dość 
wcześnie ma.natki. Zdobyte kapitały  
ulokowali w  mediolańskim Banca 
Commerciale Itą,liana, kupili sobie 
szlachectwo i przerzucili się n a  in ­
ne, m niej ryzykow ne interesy.

Giuseppe z U m bertem  znaleźli bez­
pieczny azyl w Baden-Baden. W y­
daje  sic, że naw et po małżeństwie 
z Emilia Heinzel, Giuseppe uw ażał 
ostrożność braci za przesadna i dalej 
parał sio daw nym  procederem . Za­
rzucił go dopiero po roku 1890, kie­
dy w Anglii wybuchło k ilka głoś­
nych skandali z aferam i grynder- 
skimi i spraw a zalał się sam p arla ­
ment, gdyż były w nią wmieszane 
bardzo wysoko postawione osobis­
tości. M usiał być i on w ym ieniany 
w jednej z tych w ykrytych afer, co 
w nioskujem y z faktu , że w później­
szych swoich podróżach i interesach 
un ikał jak  ognia Wysp Brytyjskicjl. 
Pierwsza iego wizyta w Londynie 
inialn miejsce dopiero po 3(1 lalach, 
kiedy daw ne afery  grynderakię po­
szły już w  zapomnienie.

S tary  .Tuliusz Heinzel zm arł w 
1895 roku. Liczył w tedy dopiero 61 
lat, a le ludzie pow iadają, że znowu, 
n ie  m yśląc wielo, dobrze zrobił. 
Dzięki tem u bowiem oszczędził so­
bie widoku synów niszczących w 
lekkom yślny i głupi sposób jego 
fortunę.

Przyczyn późniejszego upadku fo r­
tu n y  rodu Heinzlów upatryw ano 
powszechnie w  ich nadm iernych w y­
datkach, w ynikających z kosztownej 
zabawy w  m agnaterie. W ydaje się 
jednak, że fortuna Heinzlów była 
dość duża 1 dawała dostateczne do­
chody, by naw et takie  w ydatki 
znieść bez szw anku. Znaczjnie w ięk­
sze szkody przyniósł jej fakt, iż 
młodzi Heinzlowie także w ewnętrznie 
starali sie czym prędzej przemienić 
w arystokratów .

Ludwik Heinzel w  ogóle n!e prze­
jaw iał większej inicjatyw y w inte­
resach. Jeżeli niie był zajęty polo­
w aniami, przyjęciam i lub innymi 
tow arzyskim i okazjam i, to albo ob­
jeżdżał swoje m ajątki ziemskie, albo 
też bawił w zagranicznych k u ro r­
tach. Teodor Ju liusz Heimzel, podob­
nie jak brat. uważał, że jako ary s­
tokracie nie wypa/da m u na co dzień 
zajmować się swymi interesam i. 
Pozostawił w ięc sobie tylko -zasad­
nicze docyzie, a prowadzenie in tere­
sów pow ierzył prokurentom . Całą 
swoją energię w ydaw ał sie kierować 
na to, by wszedzie i przy każdej 
okazji podkreślić sw oja pożycie. 
Uważał to za osobista ujm ę, jeśli 
zdarzyło się gdziekolwiek, że nie 
był pierwsza, lecz tylko druga oso­
ba. Pod tym  kątem  widzenia zaczął 
również traktow ać swoje interesy. 
E w entualny zysk przestał być spra­
wa najw ażniejsza. Chodziło o to, ją ­
ka on sam zaim ie pozycię. Założył 
więc Towarzystwo Akcyjne „War- 
raint” i zastał jego prezesem, p ias­
tow ał godność prezesa Miejskiego 
Towarzystwa Kredytowego oraz p re­
zesa kom itetu budowy kościoła ka­
tedralnego św. Stanisław a Kostki. 
W kościele tym  ufundow ał główny 
ołtarz. Po śmierci oica postawił na 
starym  cm entarzu kato licki”1 mamzo 
Idum rodzimy Heinzlów. które po 
dziś jest tam  najokazalszą budowlą.

t
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Pogoda była grudniowa: — zimna, m gły  
w ałęsały się nad domami. Powiedział 
Pan: „Weź wóz i jed i u> teren — prze­
w ietrzysz się. Tu masz spis miejscowości
— trzeba to zobaczyć bo ju i niedługo tego 
nie będzie”.

Chociai z oporami — ale pojechałem.
Długo błądziliśmy zalesionymi, boczny­

m i wertepam i pełnym i nr "'nół zamarznię­
tego błota, w końcu OdnalefliSmy Teodn- 
zjów  — gdzie miała być stara, zabytko­
wa olejarnia.

W drodze Wl/obraiałem sobie długi 
m rocznawy, parterowy bez dachu pro­
stokątny bud»npk dziuni pn oknach i 
drzwiach: budynek podzielony na po­
szczególne sale, bez podłogi; z ziemi w y ­
stają zardzewiałe walce, kotły i m aszy­
n y  z w yłam anym i trybami — wszystko  
pokryte rdza i ściany budynku tak ie  
rdzawe poznaczone zaciekami.

Wyobraziłem to sobie tak dokładnie, że 
przejechaliśmy wieś a t do końca, pło­
sząc barany, szukając m urów  — i nic nie 
znaleźliśmy.

Dopiero spotkany chłor objaśnił nas, ie  
olejarnia jest na samym początku wsi 
w  dretonlane) stodole.

Zawróciliśmy wiec i iu i bez trudu roz­
poznaliśm y szopę. W środku bi/ło ciemno 
i krzątali sie ludzie. Ogromne, zębate 
drewniane koło jak kierat r>ośrodku szo­
py  — ju i nieczynny; obok prym ityw ną  
prasa, z grubych bienrlnn, z olbrzym im  
drew nianym  m iotem  zawieszonym u be­
lek dachu. *

Całe to urządzenie wyf/ladało jak frng 
m en t szkieletu dinozaura.

Z ty łu  na prym ityw nym  palenisku, k rę­
cąc bębenkiem nad płomieniem podgrze­
wano rzem k . Pofem  roznr aiony rzenak 
wsypano do ż e l a z n o )  skrzynki w środku 
prasy, załoiono kliny, dwóch meiczuzn  
po obydwu stronach ujęło m łot za uchwy 
ty  i zaczęło walić w kliny, które wcho­
dząc w Żelazne korytko m iażdżyły rze­
pak. U dołu tłoczni znajdowała sie cie­
niu tka  rureczka, z której w ątłym  uryw a­

n ym  strum yczkiem  ciekł brunatny olej 
w  podstawiona małą blaszankę. Blasjzankę 
trzym ała dziewczyna; korytka  z rzepakiem  
pilnowała kobieta, a du>óeh. chłopów w ali­
ło z całe) siły zawieszonym u powały 
m łotem  w słupy tłoczni tak, i e  cnła stodo­
ła. trzęsła sie od podstawy a i  po szczyt.

Nie mogłem się now strzym af od śmie­
chu i prędko wypadłem, na dwór faby nie 
obrazić gospodarzy) gdzie za węgłem nary- 
czałem się do syta.

No bo jakże? ..... , . •• - •
Czworo ludzi pracuje jak diabli, a i  sto-

Stary m łyn  w Liciąinej, pow. rawski.

dola trzeszczy i w  rezultacie z cienkiej 
n iteczk i ty lko  kap  — kap po troszeczce

oleju• ,
Czy nie lepie) iść do sklepu i kupić  

oleju za parę złotych?
To urządzenie przypominało maszynę 

do rozbijania jajka. Każde uderzenie mło­
tem  napędzało nową falę śmiechu, wresz­
cie się opanowałem i z powrotem wsze­
dłem  do stodoły, gdzie ju i oowainte w y ­
pytyw ałem  ludzi o to i owo.

Kobieta powiedziała m> ze Łódzkie Mu­
zeum (pewno etnograficzne) ma zabrać 
całe to urządzenie; — zabytek to bowiem  
drugiej klasy.

W dalszej drodze ganiłem  siebie za pu­
stą wesołość, ale m im o w szystko  coś w  
środku bezczelnie nękało mi ze śmiechu.

1 tak dojechaliśmy do Liciązne) 
znowu iadną miarą nie m ogliśmy do­
brnąć do zabytkowego m łyna wodnego. 
Bowiem znowu wyobraziłem  sob»p uroczy 
zakatek wśród rom antycznych wód. — za- 
gaiony drzewam i i tak dale).

K luczyliśm y więc w  kółko w yboistym i 
drogami — nie mogąc odnaleźć tego m ły­
na. Cięilcie grudniowe niebo tłoczyło zie­
mię. lodowato mała czepiała sie drzew.

W końcu prawie przypadkiem  w ysie­
dliśm y przy jakie):ś niepozorne) budzie 
nad błotnistym i rozlewiskami.

To był iutaśnle ten mrpn; — znajdował 
się w dole m izernej grobli, w  poszarpa­
nych w yrw ach, chylący się nad bajorem, 
pokrytym  zmarzniętą rzęsą.

7. koła ju i  ani śladu, z dziury w ścia­
nie wypadała wprost w  błoto zmurszała 
oś. z. ziemi sterczały szczątki oślizłych  
pali.

To w szystko.
Próbowaliśmy dostać się do środka, 

ale drzwi były mocrto zabite gwoździami. 
Kierowca nie w ytrzym ał; — zaczął chi- 
chotoć; „i to ma być zabytek" ? , ...

Pochodziliśmy trochę pod drzw iam i aby

rozprostować kości; — mgła była coraz 
większa i zimno coraz bardzie) przykre.

Z obowiązku reporterskiego wróciłem,
, jeszcze do te j budy aby ją dokładnie) 
obejrzeć — bo to przeciei zabytek.

Patrząc tak zobaczyłem jak  oś podnio­
sła się z wolna z bajora do poziomu, w o­
kół niej uformowało się i m gły  koło, po­
woli zrekonstruowały się stawidła, słupy 
podpierające koryto wodne, pale ocieka­
jące zimna w o ia  pow yłaziły z rzęsy, za­
częły mrugać oczami, drzew>o stojące obok 
m łyna przesunęło się do niego, stało się 
)ego częścią konstrukcyjną  — przybrało  
postać ludzka i schjiliło się nad bajorem.

Koło jęło się obracać, w  środku m łyna  
coraz bardzie) w szystko zaczęło skrzypieć 
i stukać, a bale poruszać sie i gadać coraz 
głośniej. Drzeujo trzęsło gałęziami jak  
bio-bitowlec czupryną, w ydrzein ia ló  się 
I tupało korzeniami, stało się gwarno w  
m iejscu, gdzie przedtem  samotna ty lko  
buda poivoli się rozlatyirala. Trwało to 
do chwili, gdy mała sie rozwiała — i 
u>szyr,tko wróciło do normalnegb stanu•

Przypominało to szczękę z dziuram i 
po zębach, których korzenie sterczały 
jeszcze gdzieniegdzie.

(Miejscowość ta powinna nazyw ać się 
nie Liciążą a Zębodołem).

Zmierzchało ju i  mocno ody odwiedziliś­
m y  jeszcze Niebieskie Źródła pod Tom a­
szowem.

Na spokojnej wodzie zasypiały kaczki — 
podobne do obłych płaskich pudełeczek
0 znaczonych białym paskiem  brzegach.

Niebieskie Źródła są zupełnie zielone —
1 Me wiadomo dłaczeoo pomylono kolory.

Chwilę obs erw ow aliśm y w u lkany k ry ­
ształowego piasku w yrzucane na dnie 
wody.

Kierowca informował: „Wie rwin, fu 
jest 20 m etrów  głębokości. Zaczęliśmy sie

- kierowca nie dał się przejjcęnaćf
ie  vA)iPvXęi, jęst "2—? rtietry.

W końcu na dnie iróde ł zauważyłem  
bwtrteje w rzuconych przez., Jpi- .

jaków.
Powiedziałem szoferowi: „Patrz pan na 

te  butelki"!
„Gdyby były  20 m etrów głębie), w yda­

w ałyby się znacznie ■ m niejsze, teraz w y ­
dają się prawie naturalne) wielkości, to 
znaczy, ie  nie jest. głęboko: nie sadzę 
<ihy załamanie światła w  wodzie pow ięk­
szyło obraz bu telki prmotunie do normal­
n e j w ielkości”.

To kierowcę ostatecznie przekonało. Za­
m ilk ł — a ja poczułem się dum ny, te  
choriai raz w życiu kogoś przekonałem.

Nic tak bowiem nie przekonuje Polaka 
jak butelka pełna czy pusta.

Teodozjów  — Stara olejarnia — prasa.

Na drugi dzień gdy po raz niąty prze­
rabiałem  rysunek m łyna w Zęboiole (par­
don: w  Wciąznej) doszedłem do wniosku, 
ie  dzień wczorajszy m im o w szystko  n<e 
był stracony.

Łączę w yrazy szacunku.
W AC ŁAW  KONDEK

m m & m
Encyklopedia podaje w  haśle 

„kiper” — „rzeczoznawca oceniający 
napoje" lub „pracownik w yspecja­
lizowany w  pielęgnacji i miesza l- 
nictw ie alkoholi”. Oczyma duszy  
w idzim y już kipera  — za iyw n y  je ­
gomość ze spuchniętą wątrobą i 
czerwonym  nosem.

Nic z tego. Nie ma obecnie k ł-  
perów  — m ówi dyrektor Łódzkiej 
W ytw órni Wódek — St. Palma. 
Zastąpiła ich chemia, receptura, 
zespól specjalistów. ^

Chodźmy więc do „kolektywnego  
kipera”. O dziwo jest to trójka  
m łodych ludzi — inżynierów . Pa­
nie K rystyna Łyczkow ska, Maria 
Jakubow ska i pan Zbigniew Jan­
kow ski.

„Jak się przygotow uje próbny  
zestaw ? — Bardzo prosto. D ajemy  
różne składniki, bada się ich che­
miczne i smakowe właściwości, ze­
staw potem leżakuje i wówczas 
nabiera bukietu smakowego".

Rozum iem . Jest to zapewne to co 
w języku  potocznym określa się 
zdaniem, że „wódka ze spirytusem  
m usi się przegryź,'-”.

A więc składniki Specialitć da 
la maison Łódzkie) W ytwórni, czy­
li w ódki pod nazwą Kukułeczka. 
Nalew na dziką różę (dużo w ita­
m iny C) czarna porzeczka, kw as 
cytrynow y, wiśnie, wanilia, sok 
truskaw kow y, sok m alinowy, w i­
no gronowe, miód. cukier, spirytus, 
woda. Uff .  Rzeczywiście to bardzo 
proste.

Dział wódek gatunkow ych m ieś­
ci się na niewielkie') przestrzeni 
trzech kondygnacji. Na gór ze m a­
gazyn spirytusu, w  piwnicach 
mieszalniki i dębowe kadzie na
7 tys. litrów. Siedem tysięcy li­
trów  — }4 tysięcy póllitrów ek lub 
28 tysięcy „ćwiartek". A  takich  
kadzi jest 24.

Kiedy kolorowe p łyny  odleżą ju i  
swoje, trzeba je przefiltrować. Łódz­
ka W ytwórnia Wódek zaangażo­
wała do tej pracy... Herkulesa. Na 
pewno! Przepuścić przez siebie ty ­
siące litrów w ódek i jeszcze pew ­
nie stać na nogach może ty lko  au­
tom atyczny filtr  m arki „Herkules".

Potem w ó ik i w ędrują do zbior­
ników , a stamtąd do butelek. Dal- 

^  szą drogę już znam y.
W róćmy więc do punktu  wyjścia. 

Jak się robi — pow iedzm y  — 
pieprzówkę? Bardzo prosto. Nalew  
na pieprz, destyla i w inny, rum , 
syrop cukrow y i karm el.

Nie w szystko  jes.‘ jednak takie 
proste. Niebawem LW W  produko­
wać będzie w iniak oparty o stare 
receptury, k tóry leżakować m usi
2 miesiące. Ale to fraszka. Bielska 
pejsachówka, czyli po prostu... bim ­
ber śliw kow y ma i0 stopni mocy, 
ale leżakuje 5 lat. Nic dziwnego, 
że pół litra takiegr specjału kosz­
tu je 200 zł.

Ulicą A rm ii Czerwonej przejeż­
dża tram waj. Paru m ężczyzn uno­
si czapki i kapelusze gestem oglą­
danym  ty lko  przed  kościołem. Sta­
ra  łódzka tradycja. Wiadomo — 
Monopol.

JE R ZY W ILM AŃSK I

W ymienione wyżej przykłady doty 
cza przeważnie późniejszych lat ży­
cia Teodora Juliusza Heinzia. Nie 
m iały one iuż w tedy żadnego zna­
czenia, a przypom inam y ie tylko 
dlatego. że pozwalaia scharaktery­
zować lego postać i zrozumieć mo­
tywy, jakimi sic kierował. kiedv 
uczynił pierwszy. naibardziel brze­
mienny w skutki krok, którego nie 
potrafił zrozumieć łódzki światek 
interesu.

Widzewska M anufaktura „Heinzel 
i K unitzer” dawała zyski większe 
niż rodzinne przedsiębiorstwo pod 
firm a „J. Heinzel” . Żaden rozsądny 
kupiec czy przemysłowiec. gdyby 
stanął wobec konieczności zrezysno- 
w ania z udziałów w lednym z tych 
dwóch przedsiębiorstw, nie w a h a łb y  
sie ani chwili. Teodor Juliusz Hein- 
zel wcale nie stał wobec koniecznoś­
ci wyboru. Mógł utrzym ać w swoim 
reku obydwa orzedsiebiorstwa. A
jednak zrezygnował z  ̂ przedsiębior­
stwa lepszego. pozostaiac przy gor­
szym. i — w ydaje sio — uczynił to 
z duża satyfakcia.

Była to sDrawa podziału spadku po 
Juliuszu Heinziu. pew na cześć nale­
żała sie Tanfaniemu, a raczei jogo 
żonie Emilii. Można było ten spa­
dek dzielić na ró>ne sposoby, na 
przykład dopuścit Tanfan ‘ego do 
udziału w obvdwóch ‘ fabrykach i 
przekazać mu niekt6t-0 maiat-ki ziem 
skie lub części akcli Banku Handlo­
wego 1 papierów wartościowych po­
zostałych po zmarłym .

Ale w przedsiębiorstwie ojca Teo­
dor Juliusz Heinzel by) jedynym 
panem i władca. Po nim dopiero by 
li Prokurenci, z którym i mó?ł sobie 
poczynać jak właściciel m ajątku

z ie m sk ie g o  ze  sw o im i o f ic ja l is ta m i.
Natomiast na Widzewie sytuacja by­
ła inna. Tam faktycznym  władca był 
Kunitzer. Niecheć młodego Heinzia 
do Widzewa była rzeczą znana. Po­
kazyw ał sie tam  niezm iernie rzadko. 
Unikał tych mieisc. gdzie nie on 
grał pierwsze skrzypce.

Skorzystał wiec z okazil, żeby po­
zbyć sie niemiłego mu obiektu. Nie 
odbyło sic to tak prosto, jak to tu 
opisujemy. Heinzel iunior wiedział, 
że oddaie złota żyłę. a Tanfani nie 
mógł wobec niego grać roli naiw ne­
go i udawać, że lest inaczej. Tarel 
trw ały dość długo. Przez wiele lesz­
cze lat znaczna cześć akcli widzew­
skich Dozostawała w reku Pauliny, 
wdowy do zm arłym . Transakcja by­
ła obustronnie uw arunkow ana i prze 
kazyw anie akcii z rak do rak od­
bywało sio etapami. Faktem  iednak 
jest, ie  w liocu 1808 roku Juliusz 
Heinzel junior wycofał sie z zarzą­
du Widzewskie) M anufaktury  „Hein­
zel i K unitzer”, a na iego mieisce 
wszedł baron Józef Tanfani, wpro- 
wadzaiac ze soba swych w spólni­
ków: brata Um berta i iego szwagra, 
m arkiza Folco Gentille e Farinola. 
Liczył się tu iednak tylko Józef 
Tanfani. gdyż wspólnicy byli od nie­
go uzależnieni.

Współpraca z Kunitzerom, która 
faktycznie rozpoczęła sie dwa lub 
trzy  lata wcześniei. bezpośrednio no 
śmierci Juliusza Heinzia, kiedy to 
Tanfani postanowił przenieść swa 
działalność do Lodzi, nie an»ażowa- 
ła iednak nawet drobnei części ieno 
kanitału. Poza otrzym anym  spad­
kiem miał Tanff.ni przecież sooro 
włacnych mil>onów. Mówiono, że He 
mniej niż Heinzel. Ton kapitał nale­

żało taikże uruchom ić, by przynosił 
jak naiwieksze zyski.

Pomyślne spekulacje gruntowe 
Heinzlów, k tóre zrodziły ich fo rtu ­
nę. zachęciły go również do tego ro­
dzaju interesów. Działał jednak w 
sposćb bardziej przem yślany. Nie 
spodziewał sie osiągnąć zbyt wieN 
kich zysków kupując grunty I par­
cele położone w samym mieście, 
gdyż w skutek trw ającego runu bu­
dowlanego ich ceny poszły już nie­
słychanie w góre. Zaczał wiec sku­
pować m aiatk i i gospodarstwa chłop 
skie położone nieco dalei, ale wzdłuż 
dróg wylotowych z miasta. W n a j­
bliższej przyszłości, przy dalszym 
rozwoiu miasta, co zdawało sic nie 
ulegać wątpliwości, te  grunty m u­
siały naibardziei zwyżkować. W 
kilka lat późnie! z Iniciatywy Tan- 
fanlego i Heinzia, który  był tym  w 
podobny sposób zainteresowany, po­
wstało Towarzystwo Łódzkich Elek­
trycznych Kolei Dojazdowych. To­
warzystwo to wybudowało linie 
tram w ajow e do, podłódzkich mias­
teczek, co samo w sobie było dosko­
nałym interesem, a ponadto wpły­
nęło na przyśpieszenie zwyżki cen 
wruntów, które uprzednio wykupił. 
Działał, jak widać, kompleksowo.

O tym, jak szybko i pewnie osiadł 
Tanfani na łódzkim gruncie, może 
świadczyć historia budowy hal ta r ­
gowych przy ul. Lutom ierskiej, któ­
re przoz ‘kilkadziesiąt lał jeszcze 
nosiły nazwę bazaru Tanfaniego.

Dowóz produktów  żywnościowych 
dla miasta, które w  ciągu pięciu lat 
po'lwo:ło liczbę mieszkańców, nie 
mieścił sie iuż na istnieiacych r a ­
kach. Tanfnn! kupił wiec wolny plac 
przy ul. Lutom ierskiej i w ciągu ro­

k u  postawił na nim w ielka hal*} 
targowa mieszczącą 150 lokali sk le­
powych. Obok tej hali postanowił 
urządzić targowisko dla koni, bydła 
i trzody, wiec od chłopów, posiada- 
iacych tu swoie gospodarstwa, od­
kupił leszcze kawafki gruntów  leżą­
cych wzdłuż ulic Stodolnianej i Lu­
tomierskie),

Nazwa ulicy Stodolnianaj pocho­
dziła stad. że stanow iła ona niegdyś 
ty ł typowej polskiej wsi — uliców­
ki, na której jednym rzędem stały 
stodoły. Zasadnicza trudność w za­
kupie tych gruntów  stanowił fakt, 
że ich właściciele żadali doliczenia 
do ceny sprzedażnej wartości stodół. 
A przecież stodoły nie były Tanfa- 
niem u potrzebne. Tanfani musiał 
przystać na podwyższona cene. ale 
postawił przy tym  swój w arunek: 
przed ostateczmym podpisaniem aktu 
kuona stodoły m aia być ubezpieczo­
ne od pożaru przez ich dotychczaso­
wych właścicieli,.

Dalszy d a g  teł historii relacjonu­
jemy według prasy łódzkiej: Oto 
„Roz-wój” z 11 sierpnia 1898 roku 
donosi:

„Gmach p. Tanfaniego orzy ulicy 
Lutom ierskiej, gdzie mieścić sie ma 
145 hal targowych, podciągnięty już 
został pod dach. O ile  słyszeliśmy, 
p. Tanfani zamierza plac ten roz­
szerzyć i w tym  celu trak tu je  o 
kupno placów, na których obecnie 
stoia stodoły. W razie zakupienia 
ich przez p. Tanfaniego stodoły zo­
stałyby zniesione, a nlace zabruko­
wane i oerodzone płotem na targo- 
w ;eko bydloce”.

22 sierpnia tenże „Rozwój” infor­
muje-:

„W sobotc, 20 bm. o godzinie 2 po 
południu, przy drodze Lutom ierskiej 
spaliło sie 6 stodół napełnionych 
zbożem ubezpieczonem, należacem 
do mieszkańców Bałut. S tra ty  wyno­
szą Ok. 10 tys. rub li” .

Wśród w ielu plotek, jakie k rąży­
ły na tem at takich szczęśliwych 
zbiegów okoliczności i przypadków  
trafia iacych sie Tanfaniem u. były 
i takie, w których przypisyw ano po­
ważna role Oszerowi Kohnowi. I je­
żeli iuż nie cała rcka — mówiono
— to musiał być w tym umaczany 
chociaż jego mały nalus-zefc.

Nie wiemy, ile jest w tym -praw­
dy. Być może, że plotki tego rodza­
ju powstały w wiele lat; później, pdy 
O skar Kon był już milionerem . Wia­
domo, ludzie lubią sie doszukiwać 
pikantnych anegdotek w przeszłości 
osób możnych i bogatych. Ale o 
tym, że Tanfani z radościa przy jął 
takie zrządzenie losu, możemy nie 
wątpić. Niby niew iele znaczyło tych 
dziesieć tysięcy rubli, k tóre jako no­
wy właściciel gruntów  i spalonych 
stodół zagarnął tytułem  prem ii ubez­
pieczeniowe!. Cóż to było dla niego, 
w ielokrotnego m ilionera?

Ale trzeba pamiętać, że rubel sk ła­
da sie z kopiejek, a milion z tysię­
cy. Kto nie ceni kopiejek, ten nigdy 
nie dojdzie do milionów. Jak  to  sie 
nieraz ieszcze w lei opowieści cCta- 
że, i T anfani i Kohn, znali bardzo 
dobrze te  regułę.

F ra g m en t k s ią ik t „R ecep ta  na m ilio­
n y ” , k tó ra  ukaże się rakladem „K siąż­
ki i Wied-jy”  w najb liższych  m iesią­
cach.



H E N R Y K  C Z A R N E C K I

CYRK
AMFITEATR

Lubię cyrk za jego okrągłość, S iada się 
gdziekolwiek i z każdego miejsca, poprzez 
niedaleką przestrzeń areny, ogląda się se t­
k i twarzy. Te dalsze, za przyćmionymi 
św iatłam i i te  sam e w zbliżeniu — nieco 
dokładniej — w wykonaniu artystów.

O glądają sw oje wzloty i akrobacje, swoje 
pragnienia, Których się jeszcze nie nauczyli 
i  występy klownów, k tóre  um ieją już zna­
komicie.

Zastanaw iają się, oglądając • żonglerkę, 
jak  mis trzo n n ie pomyli się tych sześć 
rzucanych do siebie butelek, chociaż twa­
rze same rozróżniają ponad dwadzieścia ga­
tunków  i o każdej porze nocy wiedzą ile 
który  kosztuje.

liaz jes t kię w ięc koniem biegającym 
dookoła areny z dżwiganytui na grzbiecie 
cyrkowcami i tylko cieszyć saę można, że 
gdy cy rkow ec spadnie i  się połam ie -  
idzieipy do sta jn i na skromną, a le  bez- 
picczną kolację.

Raz znów sam em u je s t się cyrkowcem 
ujeżdżającym grzbiety i tylko cieszyć się 
n ie  wypada, że gdy koń sit; połam ie — wy­
praw iam y mu pogrzeb i idziemy na obfitą 
kolację za jego n ie  wykorzystane hono­
rarium .

Raz wchodzi się na  stojącą bez oparcia 
drabinę, raz samemu jes . się drabiną — 
rekwizytem, po której w spinają się inni.

Najm niej może przyjem nie jest być 
słoniem, pojedynczym dżwimciem orkiestry, 
tresow aną pchłą, której nie widać.

Ja  przychodzę zawsze po to, żeby prze­
konać się, c?y biegający szybko wokół mi­
niaturow ej areny koń nie dogoni kiedyś 
ewego ogona, czy nie przegoni samego sie­
bie. Okazuj a się jednak, że tylko w życiu 
je s t to  możliwe.

Ale gdy człowiek zwycięży samego sie­
bie — nikt >i,u braw n ie  baje. Brawo bije 
Big tylko cyrkowcom.

I stojącem u z batem pogromcy.
Ale gdy człowiek zwycięży samego s ie ­

bie — n ik t mu braw n ie  taje.
Bije się w tedy jego.

ILUZJONISTA

Wyciąga z kapelusza i  pokazuje zdu­
mionym. W yciąga to, czego nie włożył. 
Na tym przecież polega f-udowność. Jakiś 
nieokreślony ruch palecztu, fascynujące 
spojrzenie, klimat...

Szukałem kiedyś w biurku. Powinno być 
Jestem  pewien, że ;am wiożylem. Do tej 
intym nej rupieciarni, w k tórej zwykle jest 
wszystko.

Więc dlaczego nie ma?
W tej chwili jes t już jutro, 1 pojutrze, 

i  jeszcze później. Zupełnie daleko. A ja  -  
tak po prostu — mechanicznie już ty lko — 
rzec by można z nawyku -  szukam. Jest 
m i tak  bezwzględnie potrzebne, tak  upar­
cie konieczne, tak  wciąż nieodzowne, za 
czas nie odgrywa już roli.

Muszę znależćl
Więc w ertu ję  s ta re  szpargały, raz jesz­

cze czytam od początku i nońca, zaglądam 
do pudelka po landrynkach, w którym  też 
zwykle je s t wszystko.

Potem przeniosłem się do łazienki, za 
war.nę, za wszystkie kąty, których tak nie 
wiele, do szały, na ulicę, w słońce, deszcz, 
zimę i  lato. Zaglądam ludziom przez okna, 
do w nętrz autobusów, tram w ajów  przez 
szyby, na ostatn i przystanek ża miasto" 
w siebie i dookoła. A poteT  znów wracam 
do szuflady biurka, pudełka po landryn­
kach, zapisanych szpargałów.

W is to c ie  teg o  s z u k a n ia  tkwi sens. Gdy 
d o o k o ła  ju ż  bo zabrakło.

Więc szukam.
I na pewno nie umiałbym odpowiedzieć

już — czego.
Może to dzień napisany w dzieciństwie, 

może wczorajszy w iersz dotąd n ie napisany, 
może b ilet w  ogromną przestrzeń z obraz­
kami?

Może to  spinka do mankietów, która 
przyniesie mi szczęście, może brakująca 
część do rzeczy już daw no sprzedanej, mo­
że bilet Ho c jrk u , w którym właśnie jestem ?

I dopiero on — iluzjonista — w ułam ku 
chwili, w  nieokreślonym ruchu pałeczki -  
wyciąga z kapelusza i pokazuje zdumio­
nym.

I teraz już wiem. Że w szufladzie biur­
ka, w  pudelku po landrynkach, w  łazience, 
we wszystkich kątach, w szafie, na  ulicy, 
w słońcu, deszczu, zimie i  locie, i  na ostat­
nim  przystanku za miastem — wyciągnę 
też z kapelusza.

Cudowność iluzji.

LUDWIK ŚWIEŻAWSK1

ipiew domu Świt
Dom  — swobodny śpiew
nad grzyw am i zieleni
jak koralowy krzew
pośród skalistych górzyńców,
z balkonem  marzeń nad iglicami drze  to.
Teatr dalekich gościńców 
i niebo bez granic.

Na szachoiónicy pól promienie i dom y są szachami, 
zam ek unosi różowe obłoki na wieżach.
K iedy burza w skały uderza, 
przez łuną
łopocze nad lasami chorągiew w ichru zw ycięska
pioruny rozszczepiają buki 
i krzeszą zręby skał
a potem koi rany niewyczerpana miłość wiosny.

Okna nakłaniają przestwór, aby w  nie b łękitem  prószył 
drzw i otwarte na świat, 
na las i kw ia ty , na w szystko  co rośnie, 
promień pada na próg.
W trawach odbite ślady leśnych gości 

sam u i zające podchodzą pod drzw i przed św item , 
czasem m iędzy głazami przesunie się w ąż niejadow ity, 
którem u n ik t k rzyw d y  nie czyni.

Kolory rozlane w  kw ietne kielichy  
i woń jabłoni przyw ołują pszczoły, 
ogród, puchar słodyczy, pełen po brzegi, 
słomce łaskawie znaczy ciepłe pory, 
przez mróz i zim ę rzuca żagieu na śniegi, 
wczesną nowinę.

Dnie pełne tre śc i1
miodne plastry  to wonnej pasiece,
aby je ludziom  podać.
Niech, się płom ienne miecze pnląl 
Ku słońcu wychodzą naprzeciw  
słoneczni poeci.

Pierwsze zaróżowienie przedśw itu  — 
ulatujących zw iastunów hieroglif 
łańcuch żyw otnych ogniw.

Rosy zielony dzban 
przytknąć do ust —
Poruszył id ib ła  w  łąkach powiew z zacisza, 
spod mlecznych cieni 
soczyste) trawy wian.
Mgłą się lekką  boginka pochyla.

Nad jeżdżą błyszczący Zaprzęg fcu niebnym  wzgórzom,
nad przeźroczy bystre poniki
zło c iito g rzyw e  pędzą W ożniki  —

zjawi się m łody, m itologiczny bóg u> purpurze.

Podaj m i złotą różę!

Spływ a rosa niebieska, 
ożyv;cze w ilgotne błyski,
M alutkie tęcze, (
rośnie igrzysko.
Strząsają opalowe obrączki w ierzby długowłose. 
Łąk. lasów, nieba w idnokrąg św ietlny, 
zaczarowane koło.

K u  kryniczncj czystości 
usta rozchylone.
Czerwień i złoto
po zieleni, po obłokach,
po tętnicach
życie uderza
iw iiem .

W Łodzi
B

1

Dalszy ciqg ze słr. 1

k o w o  n ie s fo rn y m , n ig d y  n ie  m o g ła m  so b ie
odmówić przyjemności zbliżenia sic do w iel­
kiego zegara, w  którego w nętrzu tkw ił 
uk ry ty  grający mechanizm, parom a szarp­
nięciami w praw iało sie w ruch zgrzytliwą 
mosiężną płytę i nagle, kiedy już kładłam  
dłoń na Doręczy, z trzasków  i brzęczeń apa­
ra tu ry  w yoływ ały pierwsze tony melodii; 
najczęściej była to a ria  Toreadora z „C ar­
m en” Bizeta grana w znakomitym rytmie, 
bohaterskim  i ożywczym: ulegałam  tomu 
rytmowi natychm iast, moje kroki stawały 
sie spreżyste i lekkie, szłam odważnie środ­
kiem rozległej a.renv d o  skrzypiącym  żwi­
rze, zbierałam  wszystkie siły. żeby za chw i­
le stoczyć kolejny bói z wątpliwościami. z 
czasem, z pam ięcią, z oszczednie zapisywa­
nymi kartkam i m aku la tu ry , na których 
czystsi stronie pow staw ał mój rękopis.

Łódź jest wiec miejscem urodzenia mojej 
pierwszej książki. Już nigdy potem nie mia­
łam okazji Disać w tak idealnych w arun­
kach, jakkolw iek w krótce dostałam świetne 
mieszkanie i choć zaczął sie czas w ysuw a­
nia mnóstwa dyrektyw , postulatów, sugestii

było mi 
jdk w życiu
pad adresem  oszołomionych autorów  (a mo­
że w łaśnie dlatego).

Przedtem  zdażyłam poznać tam  ludzi, 
których zaufanie było I jest nadal bardzo 
dla mnie coiine, których prace z zaintereso­
w aniem  obserw uje z oddalenia. Zdażyłam 
nolubić styl m iasta kobiet oddychających 
Dyłem włókienniczym, oglądałam  ze zgrozą 
pozostałości z la t wyzysku, takie, jak przę­
dzalnia saneczkowa ręczna, jak rudery  bez 
kanalizacji, jak potw orne farbiarnie. Coś 
istotnego żyje we mnie. z tam tych uczuć 
i zapewne sporo, bo ilekroć biorę do rąk 
jakiś przedmiot w warszawskim sklepie — 
jesionkę, w iatrów ko, piżamę — Dochodzącą 
z łódzkich zakładów (a widzę z roku na 
rok, jak rośnie poziom wykonania, zapro­
jektowania, wykończenia roboty) przenika 
mnie głęboka radość i chciałabym  przesłać 
swoja myśl wyrażona słowami: „Pozdra­
wiam cie, łodzianko!".

W Lodzi urodzili sie moi dw aj synowie, 
Witek i Jacek; pozostali oni najw ierniejszy­
mi entuzjastam i tego miasta, k tóre wedle 
nich .iest najoickniejsze, tak piekne, jak 
dzieciństwo: tam nauczyli sie t>isać, tam za 
w arłi swoje pierwsze w  życiu przyjaźni. 
Tego sie nie zapomina.

Jednakże pewnego dnia uścisnęłam dłonie 
sympatycznych łodzian i odjechałam  w kie­

runku  stolicy, śladem w ielu  koczowników. 
Te w yjazdy były niejednokrotnie kom ento­
wane, jako nielojalność wobec miasta. Rze­
czywiście, na pozór ty lko ptasiego m leka 
nam  brakow ało w tak  pięknym  Domu Lite­
ratów.

A tymczasem brakow ało nam  wówczas 
atm osfery. Brakowało n iektórym  elokw ont- 
nym  działaczom umiejętności spokojnego, 
humanistycznego patrzenia na orace pisa­
rza, cierpliwego czekania na  siew i na plon, 
bolały nas wypowiedzi przekreślające wszys­
tko, co n ie  łączyło sic z „tem atyka łódzką” 
(ia'kbv napraw dę mogło istnieć podobnei 
uproszczenie, „tem atyka łódzka, tem atyka 
skierniewicka, tem atyka pacanowska"). Mnio 
sic zawsze zdawało, a szczególnie w tedy, 
tuż po debiucie, k tó ry  potw ierdzał w  jakim ś 
stopniu moje młodzieńcze założenia teore­
tyczne, że literatu ro  pow inny interesować 
snraw y ludzkie, problem y ludzkie, pow ikła­
nia, 'konflikty ogólnoludzkie, że bez tego nie 
ma literatury , tymczasem energiczni mówcy 
widzieli to inaczej, oni woleli ł zam iast 1, 
nie mówiąc już o kreskow anym  u. No i tak
o te kreseczkc rozbiło sie to  i owo.

Uczono — w całym  k ra ju  zresztą — jak 
pisać i co sobie najlep iej obierać jako tem at 
pracy. Pam iętam , ulokowano mnie kiedyś 
w prezydium , a potem wyczytano orzodow- 
nice pracy, łódzka w łókniarkę, notabene, 
nieobecną tego dinia, ktoś iednak sadził, że 
to ia reprezentuje fabrykę baw ełniana, da­
jąca wysoki procent normy.

Swobodnie sprostowałam omyłkę, a w tedy 
wyniosły ojciec m iasta zaw yrokował z iro­
nicznym grym asem:

— I w v też możecie być przodownica p ra­
cy, napiszcie nam ty lko  powieść o nasze] 
Radzie Narodowej!

(Przypom niał mi sic w tedy p lakat z w y­
pisanym hasłem: „Ty także możesz zostać 
górnikiem ”, wiszący w pewnei warszaw skiej 
redakcji; sadzano przy tym plakacie auto­
rów, którym  trzeba było zwrócić m anu­
sk ryp t z adnotacja: „nie do d ru k u ” ).

A ja, naiw na, myślałam , że przyniosłam 
czytelnikom jakiś „urobek” i że złożyłam 
dowody odporności psychicznej nie idąc ani 
razu do kina, nóki nie zakończyłam pisanej 
pośpiesznie, odsyłanej rozdział po rozdziale 
do „Czytelnika” książki. To zresztą drobiazg.

Nie byłoby sensu wracać do tych przez wy 
cieżonych objawów, ale n u rtu je  nas wszyst 
kich pytanie, jaka powinna być nasza lite­
ra tu ra  i ku ltu ra  polska? Zaściankowa? Na­
rodowa? Powszechna?

Łódź ńa pewno ieszcze nie raz wejdzie 
komuś pod pióro. W arunek: dobrowolnie. 
Bo iest to miasto wielu bajecznie cieka­
wych sprzeczności, zderzeń środowisk pofa- 
brykanckich z artystycznym i, filmowymi, 
robotniczych, inteligenckich z komicznie 
snobizującymi pod sty l ex-arystokratów  itp. 
Tylko nie wolno pchać gilowi kam ertonu 
w gardło, trzeba czekać* A w tedy nie cze­
kano, ba! pokrzykiwano zdrowo, próbowano 
popędzić nam stracha.

Nie tak dawno czytałam anons o konkur­
sie literackim w Łodzi, co jest zawsze w iel­
kim osiągnięciem, ale zaniepokoiły mnie 
słowa końcowe: „...na nieopublikow any 
u t w ó r  o t e m a t y c e  ł ó d z k i e j ”.

A może to wina korekty? Może tym ra ­
zem jednak interesuia koroś wiersze poświę­
cone problemom l u d z k i m  1 kreseczki 
należy przestawić?

SEWERYNA SZMAGLEWSKA
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Z dwóch wybitnych saty­
ryków  rosyjskich dwudzie­
stego wieka: Arkadiusza 
Aworczenki i Michała Zosz- 
czenki, ten 0;!,tatni byl t jest 
w  polsco bardziej znany l 
popularny, Zastanawiam slfj, 
czy słusznie. Nie odmawia­
jąc Zoszczence ani talentu, 
ani zasług, wydaje się, że 
Awcrczenko bv’ pisarzem roz- 
Icglejszym, jeśli chodzi o bo­
gactwo formy i głębszym w 
treści i problematyce swoich 
utworów satyrycznych.

Z oszczenko  urodzi! s ię  i  
zrnart w kraju. Awerczenko, 
u r . fi m arca 1884 r. w Sewa­
stopolu, p o  wybuchu rewolu­
cji, udał siĘ na em igracje i  
iuż nie powrocił d o  Rosji. 
Zm arł 12 m arca 1925 r. w 
Pradze czeskiej, mając za­
ledw ie 41 lat. Mimo tak mło­
dego, jak  na pisarza, wieku, 
zdołał A w cczenko bardzo 
•wiele napisać był założycie­
lem i red ak taem  czasopisma 
„Satyrikon", a wśród teno, 
co napisał, znajdują się praw  
dziwę perły humoru. Sam Le­
nin, tak  krytycznie oceniają­
cy twórczość Awerczenkl, u- 
ważał, że jes t to talent cał­
kiem pierwszorzędny i byl 
za wydaniem wyboru jego

go, m ó g łb y m  n ie  dostad ł a d ­
n eg o . B ły sk aw iczn e  z n ik n ię ­
c ie  „ H u m o re se k "  A w erczen - 
k i  z  k s ię g a rń  dow o d zi, że 
c z y te ln ic y  w ird z ą , co  d o b re  
i  że im ię  te g o  p is a rz a  n ie  
z o s ta ło  z a p o m n ia n e .

ja k  przedstaw ia się obec­
ny wybór? Jest on powtó­
rzeniem wydanego w 1964 r. 
w  Moskwie tomu „Jum ori 
6teczeskije ••asskazy". Oczy­
wiście z opfitego dorobku 
Awerczenkl można by doko­
nać innego zestawienia saty­
rycznych rzeczy, a le — przy­
znać trzeba — i ten wybór 
dobrze reprezentuje rodzaj i 
charakter humoru Awerczen- 
k i Niewielkie objętościowo, 
pełne pomysłowości opowia­
dania 1 groteski Awerczen- 
k . m ają częs*o taką siłę sa- 
tyryczno-humorys tyczną, że w 
czasie czytania ich wybucha­
my głośnym śmiechem. 
Awerczenko, jak  dobry ry- 
s .w n ik , przy pomocy kilku 
kresek, szkicuje znakomite, 
pclne w yrazu postacie, które 
w ydają nam się skądś zna­
jome. Należy podziwiać świe­
żość tych jego satyr. Niektó­
re  z nich, pisane przed czter­
dziestu i więcej laty, nic nie 
utraciły ze swej atrakcyjnoś­
ci. Dowodzi to  zarówno 
świetnego talentu ich autora, 
jak  i żywotności spraw i 
problemów, Klarę podejmował 
i  — jak  to  się potocznie mó­
w i -  chłostał biczem satyry. 
Awerczenkę interesowały głów 
nie życie i obyczaje rosyj­
skiego drobnomieszczaństwa, 
im też, to  jest zwalczaniu i 
wyszydzaniu przejawów „wiecz 
nej komedii ludzkiej" po­
święcił sw oie ostre pióro 

-Lektura jego „Humoresek* 
stanowi prawdziwą przyjem ­
ność. Dobre pomysły, dosko­
nale dialogi, zaskakujące po­
inty, wszystkif. te  przymioty 
jego literackich um iejętnoś­
ci zapewniają ral> niesłabnącą 
poczytność i dziwić się w łaś­
ciwie należy, że tak  późno 
po w ojnie ,'zaczęto go wyda­
wać na. nowo,

A rkadiusz Awerczenko z 
nieomylnym zmysłem satyry­
ka „dobrai się" również do 
skóry białej em igracji rosyj­
skiej. I choć sam był emi­
grantem, umiał na  życie swo-

utw orów  w  ZSRRi co też 
uczyniono, ogłaszając w roku 
1927 jego „l7ł>ra.nnyje soczi- 
tnienja" w Moskwie.

W okresie międzywojennym 
ukazało się w Polsce kilka 
zbiorów satyr i humoresek 
Awerczenki: ., Podręcznik ro­
dzenia dzieci" (1927), „Tyra­
nia mody" (1928), „Egzeku­
to r Buraczków" (1928), „Hu­
m or d la  wszystkich" (1928) 1 
s,Moje uśm iechy" (1929). Dwa 
z tych zbiorów ocalały w 
mojej bibliotece 1 nieraz, w 
przypływach melancholijnej 
zadumy nad  światem, sięgam 
po nie i kon.ontuję się icn 
n ie  zwietrzały urodą literac­
ką. Obecnie do tych dwu 
ocalałych tom^-w, przybył mi 
trzeci, wydany w „Bibliote­
ce Stańczyka" (Iskry) pt.

Humoreski". W chwili, gdy 
to  piszę, z pewnością  ̂tomu 
tego nie ma już na półkach 
księgarskich. Mnie samemu 
udało się zdobyć egzemplarz 
nieco naddauy, alem go 
wziął, gdyż rezygnując z nie-

je  1 Innych' spojrzeć krytycz­
nie, ośmieszając nowe nawy­
ki i stare narowy. Pobyt w 
Paryżu, W arszawie i  Pradze, 
obserwacje ugrupowań bia­
łych Rosjan dostarczyły mu 
sporo m ateriału  do opowia­
dań, a  także do małych jed­
noaktówek scenicznych.

Prezentowany w „Bibliote­
ce Stańczyka" tom „Humore­
sek" obejm uje utw ory z róż­
nych la t i  w różnych spol­
szczeniach. Najbardziej po­
dobają m i sie przekłady Ha­
liny Pilichowskiej (również 
tłumaczki Zoszczenki) i Leo­
n a  Susida. Dobry przekład 
prozy spraw dza się przede 
wszystkim w dialogach. Jeśli 
tłum acz nie po trafi oddać 
specyficznego kolorytu dia­
logów, należy mieć w ątpli­
wość, czy jest w stanie do­
brze przekładać. U tych dw oj­
ga (Pilichowskiej i Susida) 
w ypadają one najlepiej.

Jes t to  udana pozycja lite­
racka i trzeba się cieszyć, że 
ją  posiadamy. Dobrego hu­
m oru nigdy m e jest za dużo.

W Ł A D Y S Ł A W  A N D R Z E J  K E M P A

K S I Ą Ż K I  
N A D E S Ł A N E

BIBLIOTEKA POETÓW 1956 
ROK, W. Lit., cena zł 30.- 

Wladysław O rkan — UTWO­
RY DRAMATYCZNE, W. 
Lit., cena zł 70.—

Jan Stoberski — WYŁAPUJE 
SZCZĘŚCIE Z POWIETRZA, 
W. L it, cena zł 14.—

Jan  Drohojowski — MEKSYK 
BOGÓW, KRZYŻA I DO­
LARÓW, LSW. cena zł 20.- 

Mikolaj Pogodin — KREM- 
LOWSKIE KURANTY, KiW, 
cena zł 16.- 

Władyslaw Bednlcki — PU­
STELNIA POD TRZEMA 
PYSKAMI t. I/1II. W. Lit„ 
cena zł 50.—

Ilia Erenburg — TRZYNAŚ­
CIE FAJEK Czytelnik, ce­
na  zł 16.—

A leksander Maliszewski — 
UTWORY DRAMATYCZNE
-  A N T Y G O N A . D R O G A  
DO C Z A R N O L A S U . Z Ł O T E  
K O N IE . W A R SZ A W IA N K A
— PiW, cena 23.—

POLONIA

WŁÓKNIARZ

POWSZECHNY

ROZMAITOŚCI

NOWY

NOWY 
M ała Sala

OPERETKA

F i l m

„Strzelby Apaczów”, 30 seansów 17.000 — 95% 

„W innetou’’, 30 seansów 13.000 — 95%

T e a t r y

„Derby w pałacu”, 2 spektakle

3 spektakle 
„My fa ir lady”, 2 spektakle

„N am iestnik”, 3 spektakle

„Pan Drops”, 3 spektakle

„Ojciec”, 5 spektakli

„Zycie paryskie”, 3 spektakle 
TEATR ZIEMI ŁÓDZKIEJ

„Bliźniak”, 3 spektakle 
„R ew olw er”, 3 spektakle

7.15

FILHARMONIA

ESTRADA

3 spektakle

1 'k o n c e rt popul. 
1 k o n c e r t  sy n if .

LE S Z E K  ST. R U D N I C K I

1290 —
\

96»/j
)
1320 — 100%
1320 — 100»/„

1605 — 90%

2100 - -100%

750 — 80%

2633 — 80%

612 — 72%
710 — 83%

i” .
1605 — 90%

1162 — 85%

6500 — 85%
stosunek ilo- 
i.

TRZY PRZEOCZONE 
LISTY TUWIMA

P o jaw ien ie  się na  pó lkach  k sięgarsk ich  o bszerne j 
p o n d en c jl lite ra c k ie j Ju lia n a  T uw im a okaże się  n iezaw odnie 

* doniosłym  w ydarzen iem  k u ltu ra ln y m . Z anim  do tego a  j- 
dzie, w a r to  p rzypom nieć k ilk a  listów  poety , k tó re  n te c o m -  
ły  dostrzeżone przez d ra  Ja n u sza  S tradeck iego , znakom  
tego re je s tra to ra  spuścizny  a u to ra  K w iatów  po lsk ich . Is t­
n ien ia  polskiego p ie rw o d ru k u  p ierw szego z „  
listów  dom yślał sie tra fn ie  b ib lio g ra f, ale In fo rm ac ję  o nim  
pod a ł na p odstaw ie  tro p u  w skazu jącego  na żydow ski p rze­
k ład  zam ieszczony w łódzkim  p iśm ie żargonow ym  (por. 
S trad eek l, Ju lia n  T uw im . B ib liog rafia , W arszaw a 1959 s. I9J). 
Poniższe lis ty  w ydobyte z annałów  łódzkie) p rasy  codzien­
n e j w sk azu ją , ja k  w iele  jeszcze rozproszonych  tek s tó w  
poety1 znaleźć m ożna w różnorodnych  perio d y k ach  dw u- 
dzieśto leela m ^ d zy w o jen n eg o . Szczegóły z a w a rte  w tre śc i 
tych  listów  rz u ca ją  nieco św ia tła  na  dzia ła lność  społeczną 
i oby w ate lsk a  p isarza.

1 po lsk im  znaleźć się  pow inna:
ja k  św ieży, z łup in  o b ran y , 
p rz e k ra ja n y  owoc podał nam  
B rttck n er w  „S ło w n ik u ” pol­
szczyznę b a rw n ą , w onną, so 
k iem  o c iek a jąca . W ięc n ie „fi­
lo log” , n ie  „suchy  uczony” , al«  
o g rodn ik  hod u jący  p ieczołow icie 
1 n ie s tru d zen ie  k w ia ty  m ow y 
po lsk ie j, został la u re a te m  na­
szego m iasta . N ie „m ól książ­
k ow y” i  „ k o m e n ta to r” , lecz 
przedziw ny ro b o tn ik , d okopu ją- 
cy  się  m ozolnie w  g leb ie  ro ­
dzim ej najw iększego  sk a rb u  na­
ro d u : duch a  k u ltu ry  czyli w iel­
kości.

Ja k o  łodzian in  i  poeta , p rze­
syłam  P an u , czcigodny P an ie  
P ro feso rze , słow a go rącej m i­
łości i  życzenia najd łuższych  
jeszcze la t!  I sądzą, że łączy 
się w ty m  ze m ną n ie  ty lk o  
m oje m iasto  rodzinne , a le  ca ła  
Po lska.

JU LIA N  TUWIM
») B ib liog rafia  p rac  B rilck n era  

o b e jm u je  blisko  1600 pub li­
kac ji

ł) „S łow nik  e tym olog iczny  ję  
zy k a  po lsk iego” , K rak ó w  
1927.

3) „D zieje k u ltu ry  p o lsk ie j” .
W arszaw a 1930—1931.

«) W acław a P o tock iego  „O gród 
f ra sz e k "  w ydal B rU ckner w 
1907 r .

L ist te n , ogłoszony w  łódz­
k ie j „ Ilu s tro w an e j R epublice” 
16 k w ie tn ia  1930 r. (n r 105, s. 3), 
sk ie ro w an y  był pod adresem  
sędziw ego filo loga-slaw isty  1 h i­
s to ry k a  k u ltu ry , A leksandra  
B ru ck n e ra  (1856—1939) k tó ry  zo­
s ta ł Laureatem  nagrody  lite ra c ­
k ie j m . Łodzi w r. 1930. N ieba­
w em  po ogłoszeniu w „R epubli­
c e ” lis tu  do B rU cknera po jaw ił 
się  jego p rzek ład  w łódzkim  
p iśm ie żargonow ym  „ I lu s tr ir te r  
P o jlisze r M an czeste t” (1930, nr 
5), co s tw orzy ło  d la  p rzeciw n i­
ków  T uw im a a rg u m en t, Jakoby  
poeta  p isa ł rów nież  w  Języku 
jidisz. E n u n c jac je  te  by ły  kil­
k a k ro tn ie  o stro  d em en tow ano  
przez T uw im a, k tó ry  s tw ie rd za ł 
m . in .: a r ty k u ły  w „II. P o jl. 
M anczeSter”  są tłu m aczone 
przez pew nego l i te ra ta  żydow ­
skiego z m oich po polsku n a ­
p isanych  1 w polskich pism ach 
łódzkich  d ru k o w an y ch  u tw orów . 
(W arszaw a, 14 kw ie tn ia  (1930 r.)

P iszę te słow a r. tak ą  radoś­
cią i d um ą, z en tuzjazm em  ta k  
szczerym  i gorącym , że m i 
w szelkich su p e rla ty w ó w , wszel­
kich ,,n a j” będzie m ato  d la w y­
rażen ia  p rzede w szystk im  n a j­
żyw szego, n a jserdeczn ie jszego  
u zn an ia  d la k o m ite tu  łódzkiej 
n ag rody  lite ra ck ie j za w y b ó r 
p rof. A leksandra  B rtlck n era . 
Cóż dop iero , gdy o sam ym  
W ielkim  L au reac ie  p rag n ę  na­
pisać? T u  Już na  pew no słów  
zab rak n ie .

N ie m a dziś n a  ca łym  obsza­
rze p iśm ien n ic tw a  polsk iego god 
n iejszej n ag ród  i  w span ia lsze j 
postaci. Blisko trzy  c zw a rte  
w ieku  dźw iga B rU ckner na b a r ­
k ach , ale gdy się dziełu  Jeg o  
p rzy jrzy m y , zaczn iem y w ątp ić : 
bo jeśli o  n iep rzeb ran y  ogrom  
d o k o n an e j p racy  chodzi *), po­
w in ien  m ieć la t 500, jeśli o  
św ieżość, w erw ę, b y stro ść  i ży­
w otność u m ysłu  1 p ió ra — je s t 
chyba 25-letnim  m łodzieńcem . 
K ilka la t tem u  o bdarzy ł nas 
w iekopom nym  słow nik iem  e ty ­
m ologicznym  J), an iśm y  się  obej 
rżeli — a już  m am y p ierw szy  
tom  „D ziejów  k u ltu ry  p o lsk ie j” , 
książkę 650-stronicow ą. z zapo. 
w iedzią tom u d ru g ie g o 3).

Pom yślm y! W ósm ym  dziesią t­
k u  la t!  W B erlin ie , z da la  od 
b ib lio tek  i a rch iw ów  polskich! 
A leż w tym  sedno , że w n ie ­
stru d zo n e j głow ie A lek san d ra  
B rU cknera m ieszczą się  w szyst­
k ie sk a rb y  polskich  księgozbio­
rów , gen ia lna  pam ięć, niezaśle- 
p iona dozorczyni w iedzy, działa 
sp ra w n ie  1 szybko , o lb rzym i za­
sób w iadom ości, zd o b y ty  przez 
d łu g o le tn ie  s tu d ia , u k ład a  sie w 
w yn ik i o sta teczn e : w trw a le  
pom nik i, o b razu jące  d z ie je  mo­
w y, li te ra tu ry  i k u ltu ry  o jczys­
te j.

Ileż te n  w ie lk i człow iek wyrio 
by ł z n iepam ięci zab y tk ó w  piś­
m ienn ic tw a! Ilu  poetów  za d o t­
kn ięciem  czarodzie jsk iego  Jego  
p ió ra  z.m artw ychpow sta ło  (W a­
c ław  P o to c k i!)4). Ile w sk rzesił 
cudow ności spod k u rzu  s ta ry c h  
fo lia łów  i sędziw ych w ieków ! 
A w szystko  p rześw ie tlił odk ryw  
czym , n ieom ylnym  zazw yczaj 
sp o jrzen iem , odarł z p leśni 1 pa 
Jeczyny m uzea ln e j, ska lp e lem  
n au k i zoperow ał — 1 o to  cu ­
dem  sw ego d a ru  do  życia przy­
w rócił i żyć kaza ł przeszłości.

K to  się  chce  o ty m  czaro ­
d z ie js tw ie  B rU cknera przeko­
nać, n iech  sobie  kuni „S łow nik  
e tym olog iczny” , książkę, k tó ra  
w każdym  k u ltu ra ln y m  dom u

K o le jn y  lis t, ogłoszony jak o  
odezw a w obron ie k u ltu ry  pol­
sk ie j, w zw iązku  z rozpaczli­
w ym  stan em  B ib lio teki Ja g ie l­
lońsk ie j w K rakow ie , u k aza ł 
się w „ Ilu stro w an e j R epub lice" 
6 m arca  1932 r. (n r 66, s. 2). P o  
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow ej Bi­
b lio tek a  U J znalaz ła  się  w  t r a ­
g icznej sy tu a c ji  f in an so w ej, k tó  
r e j  n ie  m ogły zapobiec sk ro m ­
ne d o tac je  społeczne, u zysk iw a­
ne za p ośredn ic tw em  założone­
go w  1923 r. T ow arzystw a P rzy  
jac ió ł B ib lio tek i Ja g ie llo ń sk ie j. 
W strzym ano  p re n u m e ra tę  szere­
gu czasopism  zag ran icznych  i 
uzu p e łn ian ie  księgozbioru . C ias­
n o ta  pom ieszczeń b ib lio tecz­
nych 1 m agazynow ych  w p ływ a­
ła  na s to p n io w e niszczenie bez­
cennych  d ru k ó w , grom adzonych  
w  ciągu s tu lec i. D opiero  rozpo­
częta  13 czerw ca 1931 r. budo­
w a now ego okazałego  gm achu  
b ib lio tek i p rzy  Al. M ickiew icza 
22 m ia ła  u s trzec  przed  k a ta s tro ­
fą  sk a rb y  k u ltu ry . A pel T uw i­
m a przeszed ł bez echa , odw oła­
n ie  się  poety  do o fiarności spo­
łecznej na rzecz B ib lio tek i J a ­
g ie llońsk ie j w  o k res ie  n a ra s ta ­
jącego k ryzysu  ekonom icznego 
m usia ło  się skończyć n iepow o­
dzeniem . W ydaje się , że ty lk o  
łódzka „R ep u b lik a”  ogłosiła 
d ru k iem  odezw ę poety , pozo­
sta li w ym ienlem i w tekście  m a­
tad o rzy  ów czesnej p rasy  n ie  za ­
ję li w  te j  sp ra w ie  określonego 
s ta n o w isk a .
W arszaw a, 2 m arca  1932.

B ezcennym  zbiorom , zgrom a­
dzonym  przez stu lec ia  w do­
s to jn e j sk a rb n ic y  k u ltu ry  n a ro ­
dow e), grozi trą d  p leśn i 1 zgni­
lizny : w ilgoć i  rob ac tw o  ż re  1 
n iszczy w sp an ia łą  spuściznę 
w ieków .

Czy Jest do pom yślen ia  ta k a  
obo ję tn o ść  spo łeczeństw a dla 
zaw sze żyw ych 1 m łodych, choć 
zżółk łych 1 pom arszczonych  do­
k um en tów  n a jis to tn ie jsze j w iel­
kości n arodu? Czy to  n ie  w styd  
dla nas, ludzi, k tó rzy  p o tra fią
o b y t sw ój w alczyć, a życie 
każdym  d rgn ien iem  woli lub  
in s ty n k tu  p rzed łużać , że pozw a­

lamy tiutwle! ! giną* fccwoW«J
ny m  książkom , p rzek azan y m  
nam  przez d ług ie  poko len ia .

Jeżeli to  cm en ta rz , to i cm en­
ta rzam i, gdzie spoczyw ają  szeząt 
ki zasłużonych. d la  k ra ju  oby­
wateli* o p ie k u ją  się sp e c ja ln e  
to w arzy stw a  lub  in s ty tu c je .

N iech w ięc ruszą z pom ocą 
cl wszyscy, co ty le  o kulcie  d is  
przeszłości i o tra d y c ji  m 6w ią .

Ale są i inn i, d la  k tó ry ch  
m u rsze jąca  B ib lio teka  Ja g ie l­
lo ńska  je s t w iec?nte k w itnącym  
i św ieżym  ogrodem  m yśli, w ie­
dzy i uczuć ludzkicU , po k tó re  
sięgać będą n as tęp n e  pokole-

n I s tn ie je  w p raw d zie  zdaw kow y 
a  g łupaw y afo ryzm : „N ie czas 
żałow ać róż, gdy lasy  p łoną *), 
na k tó ry  ła tw o  pow ołać się  w  
ty ch  o k ru tn y ch  czasach k ry zy ­
su, nędzy i bezrobocia . A le za­
nim  się  po rozum iem y, co w  
dzie jach  n aro d u  jes t lasem , a 
co różą, rzucam  m ysi stw orze­
n ia  łańcucha pom ocy d la  Bi­
b lio tek i Jag ie llońsk ie  1 i sk ła ­
dam  na te n  cel zł p ięćset, zw ra 
ca jąc  się  jednocześn ie do: 

p. posła red . M ariana D ąbrow ­
skiego („II. K ur. C o d z ” ).

p. d ra  red . M ieczysław a G ry- 
dzew skiego („W iadom ości L ite­
ra c k ie ” ).

p. red . K o n rad a  Olchowiczai 
(„K u rie r  W arszaw ski” ), 

w ydaw n. „ R ep u b lik a” (Łódź), 
w y d aw n . „G azeta  P o ra n n a ” 

(Lwów),
ab y  zechcie li łaskaw ie  ko-nty* 
nuow ać rozpoczęty  łaaicuch i 
pom nażać jego ogniw a za po­
m ocą ag itac ji w sw ych pism ach , 

JU LIA N  TUWIM 
i) Ten zdaw kow y  a  g łupaw y

— zdaniem  T uw im a — afo ryzm  
w  w ersji p o p raw n e j N ie czas 
żałow ać róż, gdy p łoną  lasy  
w yszedł spod n ióra Ju liu sza  Sło­
w ack iego . Mówi go Roza We* 
neda w rozm ow ie z h a rfia rza -  
m i, zob. p ro log do „L ilii We- 
n ed y ” , w iersz  84.

3.
T rzec i l is t T uw im a, adresowa-^

n y  do ów czesnego w iceprezy­
d en ta  m . Łodzi, A ntoniego P u r-  
ta la , a ogłoszony w „ Ilu stro w a­
nej R epub lice” 3 m a ja  1939 r. 
(n r 121,, s. 6), pow sta ł w zw iąz­
ku  z niem ożnością p rzy jazd u  
poety  na w ieczór au to rsk i poe­
tów  łodzian  urządzony  s ta ra ­
n iem  O byw ate lsk iego  K o m ite tu  
O bchodu U roczystości T rzeciego 
M aja w sa li R ady M iejsk iej. 
P u rta l p e łn ił w ted y  obow iązki 
p rzew odniczącego K o m ite tu , 
s tą d  ad res listu . W w ieczorze 
w ystąp ili: M ieczysław  J a s tru n , 
A ntoni • K asprow icz, W ładysław  
K am ińsk i, M arian  P iechal, T a ­
deusz S arn eck i, K azim ierz So­
w iń sk i i  G rzegorz T im ofie jew .

W IELCE SZANOWNY PANIE!
Z radością  i w zruszen iem  

p rzeczy ta łem  lis t Szanow nego 
P an a . Ja k o  sy n  Ł odzi d u m n y  
je s te m  z p ięk n e j in ic ja ty w y  
m oich ziom ków . Im preza  ta  i 
d obór u czes tn ików  je s t dow o­
dem , że coko lw iek  by dzieliło  
poetów  jednej ziem i 1 jed n e j 
m ow y (a pow ody tego  podziałti 
m ogą być rozm aite), to  przecież 
są  dn i i sp raw y , k iedy  d ecy d u ­
je  ty lk o  to , co łączy 1 zw iązu­
je . D zisiaj łączn ik iem  tym  i 
zw iązk iem  Jest n a jw ażn ie jszy  
cel: p rzysporzen ie  R zeczypospo­
lite j środków  obrony .

K u w ielk iem u  m ojem u żalow i, 
osobiście s taw ić  się  n ie  m ogę. 
T ak  się  złożyło, że tego d n ia  
koniecznie m uszę być w  W arsza 
w ie i nio m am  m ożności w y r­
w an ia  się  do  Łodzi n aw e t n a  
g rób  o jca, k tó reg o  roczn ica 
śm ierc i p rzy p ad a  w łaśn ie  trze ­
ciego m aja  *). N iech ta  okolicz­
ność — n a tu ry  osob istej — 
św iadczy, że b ardzo  w ażne po­
w ody z a trzy m u ją  m nie  w  W ar­
szaw ie i  n iech m nie to  u sp ra ­
w iedliw i przed  łódzkim i p o e ta ­
m i i pub licznością.

P rzesy łam  w iersz  2) — z  p ro ś­
bą o  o d czy tan ie  go w  czasie 
w ieczoru . Je d n ocześn ie  p rzeka­
zu je  na  ręce  P an a  P re zy d en ta  
zł 100 n a  Fun-dusz O brony  N a­
rodow ej.

P oetów  łódzkich  o raz  ich a u d y  
to rlu m  n a jse rd eczn ie j pozdra­
w iam . *

Z w ysokim  pow ażaniem
JU LIA N  TUWIM 

J) O jciec T uw im a, Izydor, 
zm arł 3 m aja  1935 r.

2) T y tu łu  w iersza  n ie  u d a ło  
się usta lić .

O J, I Z A B E L L O !
N i e z m i e r n i e  rzadko , n ie- 

m n ie j zdarza  się od 
czasu do czasu, że w idz 
w ychodzi z te a tru  z pew ­
nym  zam ętem  w głow ie, 
n ie jak o  prześw iadczony, 
że o to pokazano m u speis- 
t a k l  bez w ą tp ien ia  in te re ­
su jący , alo  chyba nie 
w szystko  było tam  ta k , ja k  
b y ć  pow inno. Uczucie t a ­
ki,. pow sta ło  we m nie, i 
c h y b a  n ie  ty lk o  we m nie, 
gdy w ychodziłem  z „P iek ła  
Iz a b e l l i ” , a w łaściw ie 
znacznie w cześniej, l)o już  
w połowie pierw szego ak- 
łu . Widz naw yk ły  do lek ­
kiego re p e r tu a ru  sceny 
„7.15” , oczekujący  lek k ie j
i nie w ym agające j sp ec ja l­
nego w ysiłku um ysłow ego 
zabaw y, zosta je  oto oO‘ t ' -  
w iony  przed zagadką k ry ­
m in a ln a  i to zagadką dość
sk o m p 'lkow aną.

O dnoszę w rażen ie , że I>e 
v a l, a u to r  skąd inąd  zn ak o ­
m ity ch  kom edii obyczajo- 
w ych , pozw olił sobie tu ta j  
n a  sw oisty  ża rt. Z a rt zgo- 
la szczególny, dwoja­

ki ego ro d za ju . N ie ty lk o  
bow iem  zakp ił sobie po­
tężn ie  z w idza, bu d u jąc  
przez trz y  a k ty , lekko , z 
w erw ą i dow cipnie, za­
gadkę k ry m in a ln ą , d opro ­
w adzając w konsek w en cji 
do sy tu a c ji ab su rd a ln e j, 
nie d a ją c e j n aw et cien ia  
jak ieg o k o lw iek  ra c jo n a ln e ­
go ro zw iązan ia ; zakp ił ta k  
że, i tu  chyba leży w łaś­
ciw y sens u tw o ru , z  pew ­
nych p raw  rządząc , 
spo łecznością ludzką.

^ d y sk re d y to w a ł ją  c a ł­
kow icie, i dop row adzając  
zbudow any  przez n ią  apa­
ra t  w ym iaru  sp raw ied li­
wości, d y sp o n u jący  n iem al 
n ieofiraniezonym l m ożliwoś 
ciam i (Pan ie  sędzio, ależ 
ja  n ie znam  h iszpańskiego.
— N ie szkodzi, nauczy  się 
go pan po drodze, w s a ­
m olocie), do p u n k tu , w 
k tó ry m  pokona sam  sieni'*, 
zam k n ię ty  w zbudow anym  
w łasnoręczn ie  lab iryncie  
u staw , p raw  i p arag raM w . 
Tymczasem spektakl zagu­

bił jak o ś te n  sens ogólny. 
R eżyseria p. Ew y H onac- 
k iej poszła raczej w k ie ru n  
ku sw obodnej zabaw y sce­
nicznej w y k o rzy stu jąc , 
z resz tą  znakom icie , d o sta r  
czony przez a u to ra  m a te ­
r ia ł kom ediow y. D eval je s t 
sp ec ja lis tą  w dziele k re ­
ślenia jed y n y ch  w sw oim  
rodzaju  typów  i spięć. Mis 
trzem  k ró tk ie j i ce lnej rl 
posty  słow nej. W yszło to 
trzeb a  p rzyznać  zgrabnie, 
aczko lw iek  pow stał i dał 
sie zauw ażyć pew ien roz- 
dżw ięk  pom iędzy w aga 
ro zg ry w a jący ch  się scen , a 
sposobem  ich  podan ia , lek­
kim  i zgoła n ie fraso b li­
w ym . Nie obeszło się ta k  
że bez ca łk iem  już  n iepo­
trzeb n eg o  p rzerysow ania 
n iek tó ry ch  postaci. K ary k a  
tu ra  k a ry k a tu ry  je s t tw o ­
rem  ju ż  ca łk iem  n ies traw ­
nym , rażącym  w  zestaw ie­
niu z innym i postaciam i.

A m nie j w ięcej w  ten  spo 
sób p o trak to w an a  została 
postać fo rd an se rk i G abrieli 
V adiche (E. Szm oniaw ska) 
i a k to rk i, p a rd o n , a r ty s tk i 
film ow ej P a u le tte  O rville 
(I. S łoczyńska). Z estaw ien ie  
ty ch  postaci z p ie lęg n ia r­
ką  lv onne G ouin (E. Mi­
row ska) d a je  e le k t  n iezby t

In te re su jący . N ajszczęśli­
w iej ch yba w yb rn ę li z te ­
go tru d n eg o  zad an ia  bile- 
te rk a  H. A n tię r  (A. Ci- 
checka) 1 doskona ły  przez 
ca ły  ciąg  sp e k ta k lu , zanu- 
kan y , acz bardzo  ludzk i w 
sw oim  kom iżm ie kance lis ta  
V alax (Z. Jab łońsk i).

Osobno w y p ad a  pow ie­
dzieć o o d tw órcach  ctwocli 
czołow ych ró l: Izabelli 
A ngelier (A. Zom er) i sę ­
dzi M aloine (M. M ałek). 
P rzy zn a ję  od razu , że p. 
Z om er m ia ła  nadzw yczaj 
tru d n e  zadan ie  do sp e łn ie ­
n ia , ty m  n iem n ie j z je j  
Izabelli n ie  je s te m  w peł­
n i zadow olony. Z agra ła  Ją 
z w ysoka, z  zachow aniem , 
proszę m i w ybaczyć ten  
bokse rsk i te rm in , pełnego 
d y sta n su . T ajem niczy , z a ­
barw io n y  o d ro b in ą  z a lo t­
ności i naiw ności zarazem  
uśm iech kob ie ty  fa ta ln e j 
1 p rzy  ty m  zd a jące j sobie 
sp raw ę z ro d za ju  sw ego 
p osłann ic tw a, n ieom ąj nie 
zn ikał je j  z u st. W ydaw ała 
się być szczerze ubaw iona 
rozg ryw ającym  się tu ta j  
nieporozum ieniem * z  w y­
ją tk iem  k ró tk ieg o  m om en­
tu  pod koniec d rugiego 
a k t u ,  gdzie w łaśnie była 
doskonała . P oza  ty m  k r ó t ­

k im  m o m en tem  n ie m o­
głem  się oprzeć  w rażem u 
pew nej p rz y ję te j, czy tez 
n arzu co n e j pozy i sz tu cz­
ności. O p. M ałku pow iem  
ty lko , że byłby  dobry , p 
by się ta k  często n ie  śm iał 
z sam ego siebie. Je s t to 
z pew nością  sposób z n ak o ­
m icie  u ła tw ia jący  życie, 
a le  na scenie racze j n ie­
p rzy d a tn y .

Podobała  m l się, co pod­
k reślam  z całym  zadow o­
len iem , scen o g ra fia  II. 
P ou la in a , w' m iarę  p rosta , 
p o trak to w an a  racze j fu n k ­
c jon a ln ie . T ak  w ięc w re ­
zu ltac ie  o trzym aliśm y  ko­
m ed y jk ę  lekką, in te re su ją ­
cą, w ciągającą  od p ie rw ­
szych chw il, choć to  r a ­
czej zasługa a u to ra . J a k  
już  pow iedziałem , ża łu ję , 
że została  nieco sp łycona. 
O sta tecznie , zadan iem  ko­
m edii n ie  je s t w yłączn ie  
dosta rczan ie  idealn ie  zm ie­
lonej papk i, m ające j s łu ­
żyć jed y n ie  zabaw ien iu  
w idza, sp raw ien iu , by sJę 
rozpręży ł, choć n a  godzi­
nę zapom niał o  w szyst­
k ich  codziennych  k łopo­
ta c h . K om edia n iesie  ta k ­
że w arto śc i poznaw cze, a  
im fin ezy jn ie j są  one po­
dane, ty m  baczn iejszą w y­
pada zw rócić n a  n ie  uw a­

gę, gdyż ła tw o  je  w ted y  
zagubić, czy w ręcz w y p a­
czyć. W arto  zaś na  scenie 
7.15 pod trzym ać ten  sty l 
lek k ie j kom edii ro zry w k o ­
w ej, a le  kom edii m ąd re j. 
Bo o sta teczn ie , ja k  to  jes t 
z ty m  piek łem , Izabello?

T e a tr  7.15 — druga sce­
na  T e a tru  im . S. Ja ra c z a  — 
Jacq u es D eval „P iek ło  
Izabelli”  — tłu m .: J. Ma­
cie ra  ko wsjci i W. N atan - 
son — reż. Ewa B onacka, 
scenogr. H. P oulaln  — 
p rap re m . 22. X . 66,

Macie) Małek (MaiSine — sędzia' i Alicja Zomer 
(Izabella Angelier).

Fot. Fr. M yszkow ski
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M A R IA  K O R N A T O W S K A

Czarodziej 
Wali 

Disney
U m arł W alt Disney, legen­

darna postać Hollywoodu, 
tw órca XX-wIecznego świa­
ta  baśni. Jego nazwisko wią 
że się z cała epoką w dzie­
jach kinem atografii. Odzna­
czał sie niezwykła wprost 
energią, niewyczerpaną in­
wencją, bogatą w yobraźnią. 
Był Jednym z tych, którzy 
zbudowali potęgę i sławę 
am erykańskiej stolicy snów. 
Torow ał drogę filmowemu 
w ładztw u nad wyobraźnia i 
m arzeniam i milionów ludzi. 
Stworzone przezeń postacie 
myszki Mickey, kaczora Donal 
da, złośliwego psa Pluto, 
trzech świnek weszły na zaw­
sze do skarbnicy naszych wy­
obrażeń. stały się cząstką na­
szej świadomości. Znana baj­
ka o królew nie Śnieżce, utr./p. 
lila  się w naszej pamięci właś 
nie tak jak ją zobaczył W alt 
Disney. Dzięki niemu dzie­
ci całego św iata otrzym ały 
te same ba jk i 1 tych samych 
bohaterów.

Walt Disney urodził się w 
1901 r. w Chicago. Po ukoń 
czeniu studiów  w Akademii 
Sztuk Pięknych zo6tał rysów 
nikiem . P arał się głównie 

rysunkam i reklam ow ym i i 
karykatu rą . W filmie debiu­
tował w roku 1923. realizując 
przy pomocy swego brata 
Roy'a, pierw sza serię fil­
mów rysunkowych. rozpo­
wszechnianych poza norm al­
ną. kom ercjalna dystrybucją. 
Jego pierwszym film ikiem  
byli „Czterej muzykanci z 
B rem y”. Już wtedy stworzył 
postać zajączka Oswalda I 
Alicji. Ale praw dziw ą I po­
wszechną sław ę przyniosła m u 
m yszka Mickey. która począt 
kowo zwała się M ortlm erem 
i dopiero w trzecim  film ie 
te j serii „Steamboat W illio” 
przybrała ostatecznie Imię 
Mickey. Dzięki niej Disney 
u trw alił swą pozycje w Holly 
wood i zaczał produkować na 
w łasny rachunek. Był rok 
1928. Początek w ielkiej eks­
pansji Disneya, ooczątek 
jego ogromnej fortuny. Łata 
1928—1938 przyw ykło się u- 
ważać za ..złoty wiek*' tw ór 
czości Disneya. Jego inw encja 
i fantazja zdaw ały sie nie 
mieć granic. W ykorzystując 
wielowiekowe tradycje  euro­
pejskiej baikl stworzył ob­
darzone ludzkim i w adam i 1 
zaletam i przezabaw ne I za­
razem w zniszajace p o sac ie  
kaczora Donalda, psa Pluto, 
słonia Ditmbo Itd. Po trafił 
też znakomicie wykorzystać 
doświadczenia i styl św iet­
nych rysowników, jak eho- 
ciażby Pata Stillivana Wal­
tera  I.antza, Uba Twerk^a, 
który  został zresztą jego sta 
łvm w spółpracownikiem . Zna 
lazł właściwa form ułę film u 
rysunkowego, łącząc poezię 
z dowcipem, satyra, ze wzru 
szeniem. Jego rysunki odzna­
czały się ponadto dynam icz­
na struk turą . Jeden z pierw  
szych zaczał robić film y ko* 
lorowe, wzbogacając tym  o- 
grom nle ekspresje swych po 
staci 1 gagów. Jeden z pierw

szych po trafił wykorzystać w
twórczy sposób dźwięki. O ry­
ginalne i pomysłowe efekty 
dźwiękowe stanow iły istotny 
elem ent konstruow anego
przezeń świata Piosenki z 
jego filmów komponowane 
głównie przez F ranka C hur­
chilla były szlagierami swoich 
czasów a niektóre z nich 
jak choćby piosenka o trzech 
św inkach lub „Hej ho! hej ho; 
do pracy by się sz)o” nabrały 
z czasem wartości piosenko­
wych przysłów, stały się po 
pularnym i porzekadłami. W 
owych to la*ach obok wie­
lu Innych m in. sławnych 
„Trzech świnek” tworzy 
Disney serie tzw ..Sillv Sym 
fonii” czyli pełnych fan'nzji 
I hum oru baśni o zw ierzę­
tach. owadach itd. Ukorono­
waniem ,.zło'ego okresu" była 
..Królewna Śnieżka" (193R r.), 
odznaczona licznymi O skara­
mi. których zresztą Disney 
był rekordowym zdobywca 

W latach 1938—48. upojo­
ny sława i sukcesami Disney 
zaczyna sie trochę pow 'arzać. 
K rytyka zarzuca mu kaligra- 
fizm i uleganie gustom nie­
zbyt wybredinel publiczności. 
Jego f:imy tracą stopniowo 
świeżość i wdzięk, k tó re  sta­
nowiły Ich 2 'ów ne atuty. T iś 
mowa. wielkoprzemysłowa 
produkcja musi zniszczyć k ru  
chy czar poezji-. Zły sm ak i 
pójście na łatw iznę zarzuca 
no „Fantaz ji” (1949) w ielkie 
m u f ilm o w i, którego poszczę  
pólne epizody stanowiły wi­
zualna ilustrację słvnnvch li­
tw orów  muzycznych Disney 
zastosował tu dźwięk s tereo ­
foniczny. zaangażował 'am e- 
Po Leopolda S to k o w sk ieg o . 
Każdy epizod u trzym any zo 
s ta ł w Innej k o n w e n c ji  pla­
stycznej. W o w y ch  la ta c h  
pow staja m in. Saludos Aml 
gos‘\  „Pieśń Południa" itd 
Jednym  z ciekawszych ekspe 
rym entów  Disneya b y ły  pró­

b> łączenia techniki rysunko­
we) z filmem aktorskim ,

W okresae wojny Disney 
realizuje dużo filmów o cha­
rakterze propagandowo-saty- 
rycznym m. in. głośna „Twarz 
fób rera” z Kaczorem Donal­
dem.

Jego film y w yśw ietlano żoł 
nierzom na froncie Tw ór­
czość Disneya miała z re szą  
w ogóle, nie ty lko w związ­
ku z wojna, zacięcie morali 
Zatorskie. Nieprzypadkowo na 
zywano go „Ezopem XX 
w ieku". Podobnie 1ak dawni 
bajkopisarze chciał przy po­
mocy swych opowieści o zwie 
rzatkach ludziom podobnych, 
przekazać swym odbiorcom 
Jakaś" filozorie. zapewne nie 

naigłębszą. jakąś naukę mo­
ralną. Tw orzył bajki i baś­
nie

W roku 1948 Disney porzu­
cił realizacje filmów i zajał 
sie w yłącznie spraw am i nro 
dukcjii. poszerzeniem swego 
ogromnego królestw a Rozpo 
czął w ielki cykl filmów doku 
m entalnych o s<lnvch akcen 
tach widowiskowych Cvkl 
ten obejm ował dwie serie: 
„Przygody z prawdziwego 
życia” (film y o życiu zwie­
rząt) oraz „Ludzie i m iejsce” 
(filmy o zwyczajach I oby­
czajach różnych. często egao 
tycznych ludów). Cykl ten 
odznaczał się znakom itym i 
w aloram i dokum entalnym i, 
św ietnym i zdjęciam i, dowcip­
na. błyskotliw a torm ą. Reży­
serem  większości tych fil­
mów był John Algar. Jedno 
czelnie, od roku 1950, Disney 
podjął produkcję norm alnych

film ów  fabularnych, głównie
przygodowych I przeznaczo­
nych dla dzledecet widowni. 
Jednym  ze szczytowych osiąg 
nieć te* serii był głośny film 
,.20 tysięcy mil podwodnej 
żeglugi”, kipiący od kap ita l­
nych efektów widowisko­
wych. Na polskich ekranach, 
m ieliśm y możność osiadać 

„Polow anie na lokom otyw ę'1. 
Jednocześnie w dalszym cią 
gu powstają długom etrażowe 
film y rysunkow e m. In. 
„Kopci usizek” (1949), „Alicja 
w  krainie czarów ” (1951), 
..Przygody P iotrusia Pana" 

('952). „Zakochany kundel" 
itd.

W r. 1955. Disney buduje 
Disneyland — cudowne kró­
lestwo rpełndonvch dziecię­

cych marzeń, snów na jaw ie. 
W szystkie cuda film owej le 
gendy znalazły tu swój rze 
czywi.sty. dotykalny kształt. 
Wszystkie rekw izyty filmo­
wej baśni zostały udostęp­
nione szarym śm iertelnikom .

Niezależnie od ew entual­
nych zastrzeżeń natu ry  a rty  
stycznej, trzeba bezspornie 
uznać, że Disney stw orzył 
swój odrębny poetycki św iat 
! po trafił go narzucić dzie­
cięcej wyobraźni. Nie ma 
dziś na śwlecie dziecka, któ­
remu obce by były zrodzone 
z Jego fantazji i przebogatej 
inw encji postacie, obok An­
dersena, braci Grim m itd.

W alt Disney należy do gro 
na czarodziejów bajkow ego 
królestw a.

k r o n ik a

(l.telęw,

H . P łó c ie n n ik  —  G r a fik a . F ot. A . Id z iń s k i

\

SPRAW OZDAW CZE OKRUCHY

Życie przed 1 m iędzy  św ię ta ­
mi o raz w czasie św ia t byw a 
m ile  i em ocjonu jące , a le  w w ie­
lu w ypadkach  chao tyczne, czu­
jem y  się Jakby w y trącen i z za­
w iasów . D oznajem y ulgi na  
m yśl, że po  Nowym R oku zno­
wu w szystko  potoczy się n o r ­
m aln ie , m niej okolicznościow o.

C haos w ięc w k rad ł się i do 
p o rząd k u  spraw ozdaw czego, 
chaos i poślizg. Jeszcze ten  fe ­
lieton ta k ż e  trzeba  n ap isać  
w cześniej niż zw ykle. M uszę 
tedy  ogran iczyć  się do paru  
pozycji p ro g ram o w y ch  nie z 
jed n eg o  tygodn ia .

R efleksje  na te m a t specyfik! 
te lew izy jn e j obudziły  się we 
m nie po o b e jrzen iu  „A n ty g o n y ” 
Sofok lesa. Ta specy fika  to 
sp raw a w ielce d y sk u sy jn a , czpś 
ciej chodzi o nasze osobiste 
w yczucie  niż o ob iek tyw ne, 
sp raw d za ln e  usta len ia . Oto g ru d  
n iow y n u m e r „M iesięcznika li­
te ra c k ie g o ” p rzyn iósł w ypow ie­
dzi fachow ców  dotyczące film u 
te lew izy jnego . Ż a łu ję , że nie 
m ogę ty ch  głosów  d o k ład n ie j 
z re fe ro w a ć . W każd y m  bądź 
•azie Jedni u w aża ją , że is tn ie ją  
ftdrębności w  b u d ow an iu  tak ich  
filmów, d ru d z y  gotow i są 
tw ierdzić, że to  w łaśn ie  złudze­
n ie . O pow iedziałbym  się po stro  
nie tych  p ierw szych. I d latego  
„ A n ty g o n a” m oim  sk ro m n y m  
zd an iem  n ie  u d a ła  się. To te a tr  
n o n u m en ta ln y  z chóram i, te a tr  
w ie lk iego  i p rze jm u jąceg o  pato ­
su , w y m ag a jący  p rzestrzen i. 
„A n ty g o n a"  k a m e ra ln a  nie 
p rzem aw ia  do w y o b raźn i, Jakoś 
się  p ospo litu je , a je s t to  p rze­
cież tra g e d ia , do k tó re j sym bo­
lik i chętn ie  i ze zrozum iałych  
w zględów  n ie raz  w racan o , o sta ­
tn io  po nocy w o jen n o -o k u p a- 
c y jn e j. P ięk n y  szkic pośw ięcił 
„ A n ty g o n ie” L udw ik  H ieron im  
M orstin  w  „O pow ieściach  o lu ­
dziach  i zd a rz e n ia c h ” . O pisu je  
on g łębok ie  w zruszen ie , Jakie 
tow arzyszy ło  w idzom  k ra k o w ­
skiego p rzed staw ien ia  „A n tygo­
n y ” w  1945 ro k u , p rzy tacza  
sw ój pro log , z k tó rego  należy  
p rzypom nieć  zakończen ie :

W ięc stan iesz , g reoka
m ęczennico ,

w  m ęczennic polskich  licznym  
tłum ie

P rzez  gó ry , m orza 1 stu lec ia
twyj ok u y k  W u d0j(nicu

gro m  ja sn y  na  m artw o tę
sum ień ,

co bosk ich  n ie  u zn a ją  p raw , 
w w alce o w szystko , co nam  

drog ie ,
przez w szechm iłości ża r i ogień 
dziś po raz  w tó ry  ludzkość 

zbaw ...
Czy Jest m ożliw a „ A n t y g o n a ”  

k a m e r a l n o ,  p o m n i e j s z o n a ?  Za­
pew ne tak . Je d n a k  u jrz a n a  
przez n as  — zaw iodła . Pola 
R aksa  , dysponow ała  w praw dzie 
w aru n k am i zew nę trznym i, a le  
nie służy ł je j n aw et głos. G u­
staw  H oloubek w ro li K reona 
n ie  stw orzy ł k re a c ji  p r z e k o n y ­
w ające j, m oże w łaśn ie  n ie  m iał 
odpow iedn ich  p a rtn e ró w . Nie 
u d a ł sie T y rez jasz  czyli T e jre - 
zjasz, ślepy w ieszcz z Teb, k tó ry  
wieszczy d a r  i życie siedem  ra ­
zy g łuższe od zw ykłego zaw ­
dzięczał Zeusow i.

Je d n a k  trzeb a  się  Uczyć ze 
specyfiką!

Jeśli chodzi o p ro g ram  św ią­
teczny , to  by ł p rzygo tow any  
s ta ra n n ie , cóż k ied y  zaw iodła 
tech n ik a . fenom en n ie raz  o 
zn am ionach  n ad p rzy ro d zo n y ch .

W d ru g i dzień  św ią t o g ląd a liś­
m y n iezby t u d an e  film y rodzi­
m e, w spółczując P oznan iow i 1 
K atow icom , że spad ł n a  te  
m iłe m iasta obow iązek  zapcha 
d z iu r  p rog ram ow ych . W olno 
m niem ać, że w arszaw iacy  czuli 
się p rzed  te lew izo ram i o w iele 
lep ie j.

W idow isko E rn es ta  B ry lla  
„ O j O strów ! św ieci gw iazda”  
było chw ilam i nudnaw ę, pozba­
w ione spięć, zaś W ojciech S ie­
mion iry to w ał sw oim  od d aw ­
na tak im  sam y m  sposobem  in­
te rp re to w a n ia  „ch łopków ”. 
B ry ll w padł w schem at, może 
po p rostu  za często o p racow uje  
tego ro d za ju  w idow iska. Sam je 
k iedyś chw aliłem . N ie rozu­
m iem , czem u u ta len to w an eg o  
pisa rza  obciążą się nadm iernie* 
czyż to n ie  m a innych  ludzi?!

„W esele F o nsia” , m im o 
skw apliw ych  zabiegów , za b a r ­
dzo czuć by ło  n a fta lin ą . Może

to  zab rzm i cokolw iek  n iepo­
w ażnie, a le  ze szczególnym  uz­
nan iem  słuch a łem  rozm ów ek 
„T ele -E ch a” , p row adzonych
przez Iren ę  D ziedzic. K unszt 
k o n w ersac ji, o to  co u rzek a , 
gdyż n ieczęsto  z ty m  się s ty ­
k am y . Szczyt osiągn ię to  w roz­
m ow ie Ire n y  D ziedzic z ju b ila ­
tem . Je rzy m  Z aw ieysk im , ostat* 
nio au to rem  znak o m ite j pow ieś­
ci „W aw rzyny  1 c y p ry sy ” . 
G rzeczność 1 d u se ry , dow cipy, 
riposty , p rzek o m arzan ie  sięt 
C hciałem  w ołać:

„A ch, to  m oże o sta tn i!  p a trz ­
cie, pa trzc ie  m łodzi,

Może o sta tn i, co ta k  poloneza 
w odzi!”

Ja k  m iło, gdy  czasem  dobie­
ra ją  się p a rtn e rz y  k o n w ersac ji 
tow arzy sk ie j!

H aaA

PS. czyli p rośba  do D yrek ­
cji PSS. P lac  p rzy  u l. M ickie­
w icza 4 sta l się od k ilk u  m ie­
sięcy p lacem  budow y. Oczywiś­
cie, pew ne hałasy  są w tak im  
w yp ad k u  kon iecznością, sąsie- 
dzi z okolicznych dom ów  m uszą 
to jak o ś  znosić, licząc na p ięk­
ny  w przyszłości m agazyn. G dy 
Jednak  co noc na  p lac  w ypusz­
cza się In ten sy w n ie  szczekające 
pieski, to  Już n iaw ątp liw ie  na­
dużycie  sy tu ac ji. N iek tó re  łódz­
k ie  zak ład y , zam ów iły  te le ­
fon iczne budzen ie sw oich 
dozorców . I to Jest słuszne. W 
ten sposób u n ik a  się budzen ia 
m ieszkańców  okolicznych  do­
m ów . T o je s t ty m  bard z ie j 
słuszne.

J. H.

o mm iW&Ł iżtf
O ru p a  tu ry s tó w  z N iem ieck ie j Re­

publik i F ed e ra ln e j ob jeżdża sw ym  
au to k a rem  Ju gosław ię . W ycieczka 
zbliża się Już ku końcow i, k iedy  
p rzypadek  zg o tu je  Im bardzo  n iem iłą  
n iespodziankę. N iem ieccy goście za­
błądzili w sk u tek  o b jazdu  1 gdy k o ń ­
czy Im się b enzyna, tr a f ia ją  do n ie­
w ielk iej g ó rsk ie j w ioski. D ziw na to 
w ies. O prócz dw óch  m ężczyzn, z k tó ­
rych  Jeden jest księdzem , zam ieszku­
ją Ja sam e kob ie ty . P rz y jm u ją  tu ry ­
stów  z n les łvchaną w rogością. To 
p ierw si N iem cy, k tó rzy  tra f il i  tu ta j  
po w ojn ie . Ich u m u n d u ro w an i po­
p rzedn icy  nie p rzy jeżdżali z b ez tro s­
kim  śpiew em , nie prosili grzecznie  o 
ch leb  i o nocleg. W ak c ji „ p a c y f ik a ­
c ji"  te re n u  na llep szy m i m etodam i i 
a rg u m en tam i by ły  ku le  k arab in ó w  — 
przem oc, te r ro r  1 śm ierć. W tam ty ch  
to czasach p a rty z a n c i zabili jednego  
z n iem ieck ich  żo łn ierzy . W odpow ie­

dzi na  to  N iem cy w ym ordow ali
w szystk ich  m ężczyzn z w iosk i — p rze ­
szło p ięćdziesięciu  zak ładn ików . Egze­
k u c ja  odby ła  się pokazow o — żeby 
zas traszy ć  m ieszkańców  p acy fik o w a­
nych te ren ó w , żeby oduczyć ich b u n ­
tu  p rzeciw ko  germ ań sk im  nad ludziom . 
Żony. m atk i, s io s try  m usia ły  p rzyg lą­
dać się, Jak zab ijan o  im  m ężów, sy ­
nów , b rac i. K iedy te  sam e kobiety  
sp o g ląd a ją  po la tach  na  n iem ieck ich  
przybyszów , gdy słyszą n ien aw is tn ą  
im m ow ę, odży w ają  s ta re  u razy , za­
bliźn ione „ ra n y ” zaczy n a ją  boleć na 
now o. Na nic nie p rzy d ad zą  się p e rs­
w azje  1 zapew n ien ia  o p rzy jaźn i. Je s t 
ty lk o  Jedno w yjśc ie  z sy tu a c ji:  n a ­
ty ch m iast od jech ać . Ale to  w łaśnie 
Jest n iem ożliw e. D opóki zacny księ- 
żu lo  n ie sp row adzi z n a jb liższe j s ta c ji 
b enzynow ej pom ocy tech n iczn e j, au ­
to k a r  Jest p rzym usow o u n ie ru ch o m io ­
ny. T u ry śc i czek a ją , a pom oc n ie  p rzy ­

byw a. Ja w n a  n iechęć  w ieśn iaczek  p o ­
tęg u je  się tym czasem  coraz  bardzie j 
p rze rad za jąc  się w końcu w fo rm y  o t­
w arte j w alk i. A w tedy i goście p rzy ­
p o m in a ją  sobie  „ ta m te ” czasy — ra ­
dząc nad sposobam i ob rony . I nagle  
łagodni, sp o k o jn i członkow ie n iew iel­
kiego chó ru  u ja w n ia ją  zupełn ie  now e, 
s ta ra n n ie  u k ry w a n e  oblicze i p rzesz­
łość. Jo w ia ln y m  m ieszczuchom  w y ra ­
s ta ją  p azu ry  d aw n y ch  h itle ro w sk ich  
bestii. W obliczu  zagrożenia dem as­
k u ją  siebie  i innych . Tym  sam ym  
dochodzi do o stry ch  sta rć  l k o n f lik ­

tów  w ich  m a leń k ie j g rup ie . W w y­
cieczce uczestn iczy  bow iem  tak że  
dz ien n ik arz  i fo to re p o r te r  — p rzed ­
staw icie le  now ego pokolen ia , k tó re  
sam a d a ta  u rod zen ia  u ch ro n iła  od 
tak iego  bagażu p rzeszłości. N ade 
w szystko  Jednak  różn i się tych  dw o­
je  od sw ych s ta rszy ch  kolegów  prze­
k o n an iam i, po staw ą  e ty czn ą . Obcy

0 film  MRzŁ i HE
lm  Jest c iasny  n ac jo n a lizm  1 p łynąca 
zeń n ienaw iść  do n iep rzy jazn y ch  
m ieszkanek  w ioski. W ludzki sposób 
zrozum ieli po p ro s tu  m otyw y postę ­
pow ania nieszczęśliw ych kobiet. W 
ty m  zrozum ien iu  m ieści się Jedno­
cześnie p o tęp ien ie  tego, co zdarzy ło  
się tu  przed  la ty . W im ię h u m a n ita ­
ryzm u, w im ię ludzkiego tr a k to w a ­
nia człow ieka bez w zględu na n a ro ­
dow ość i p o lity czn e  p rzek o n an ia .

O to  w sk ró c ie  p ro b lem a ty k a  i za­
rys k o n flik tó w  niem iecko  (N RF)-Jugo- 

słow iańsk iego  film u „MIJSKI P IK ­
N IK ” . Ja k  ła tw o  m ożna przew idzieć, 
reży se r W o l f g a n g  S t a u d e  
sp o tk a ł się z bardzo o strą  oceną 1 za­
rzu tam i zachodnioniem leckle.1 k ry ty k i. 
Doszło n aw e t do szy k an : „M ęski p ik ­
n ik ” w ycofano  z festiw alu  w C annes 
o raz pom in ię to  w o fic ja ln y m  kom u­
n ik ac ie  o w yn ikach  fes tiw a lu  w B er­

lin ie  zachodnim , gdzie film  ten  o trzy ­
m ał przed  dw om a la ty  w yróżn ien ie  
FIPRFSCł. •

Nie sposób nie w spom nieć tu  o n a ­
szym  polskim  „ B u m e ra n g u ”, k tó ry  
p o d ją ł p ro b lem a ty k ę  z tego sam ego 
k ręgu , ty le  że p rzed staw io n ą  na 
g ru n c ie  po lsk im . N iezm iernie  to  p rzy ­
k re  d la  nas p o rów nan ie . „M ęski p ik ­
n ik ” znak o m ity  w u k azy w a n iu  rysów  
obyczajow ych  g ru p  bohaterów , dosko­
n a le  b u d u jący  d ram aty czn o ść  sy tu a ­
cji i e k sp re s ję  film ow ą, szczęsliw ie 
u n ik a ją c y  w szelk ich  m ielizn sz tucz­
nego m o ra liz a to rs tw a  1 „ d rę tw e j” 
(choćby naw et s łusznej) m ow y je s t 
godnym  naślad o w an ia  p rzyk ładem , 
jak  m ożna rob ić  tak ie  film y, an g ażu ­
jące  się w dy sk u sji o w ażnych p ro ­
b lem ach  p o litycznych  i Ideow ych n a ­
szych czasów . „B u m e ran g ” Jest n ie­
s te ty  p rzy k ład em , ja k  tak ich  film ów  
nie należy  robić .

O kazją  do d o b re j ro zry w k i te s t
fran e u sk o -n iem lcck o - w łoska kom ed ia  
k ry m in a ln a  „A R C Y I.O K A J” . Z g rabn ie  
w yreży se ro w an a  przez J e a n  D e -  
1 a n n o y nie odznaczałaby  się w łaś­
ciw ie nlczvm  szczególnym , gdyby nie 
P aul M eurlsse — od tw ó rca  ty tu ło w e l 
ro li. św ie tn y  w sw ym  ty p ie  kom izm u 
i n ad a ją c y  w y raźn ie  to n  ca łem u  fil­

m ow i. T o w łaśn ie Jego p ostać  pełna  
lo k a jsk le j godności l o p anow an ia , Je­
go m aska tw a rz y  — niew zruszona, 
n iep rzen ik n io n a , pełna w yro zu m ia ło ś­
ci i poczucia w łasnej w yższości wo­
bec sp raw  i ludzi tego  świata*, ta  nie 
zm ien ia jąca  się ani na chw ilę  postaw a 
1 oblicze, w sy tu a c ja c h  n aw et n a j­
bard z ie j n iezw yk łych , dz iw acznych  1

w ielce różno ro d n y ch  — n a jle p ie j b a ­
w ią w idza. F abu ła  film u  o b f itu je  w 
zd arzen ia  ek sp o n u jące  postać 1 ta le n t 
M euritfse'a. Z resz tą  kom izm  sy tu a c y j­
ny  od g ry w a tu ta j  rów nież n iep o śled ­
nia ro lę. H um or „A rcy lo k a ja”  należy  
bow iem  do g a tu n k u  zw anego  pop u ­
la rn ie  „ c z a rn y m ” , a w ięc tego, k tó ­
ry  ta k  b ardzo  u podobali sobie 1 do ­

p row adzili do m istrzo stw a  A nglicy, ność w ątk ó w  k ry m in a ln y c h . W szystko 
F ran cu z i n a d e r szczęśliw ie pozazdro- je s t tu  n ieco  ab su rd a ln e  w im ię do- 
ścill sukcesów  B ry ty jczy k o m  l p o trą -  b re j zabaw v. k tó re j w odzirejem  Jest 
fili zdobyć się na  pełn ą  w dzięku ry -  św ie tn y  P au l M euriśse. I baw im y się 
w allzację . „ A r c y l o k a j  łączy w so- fak ty czn ie  doskonale , 
ble dw ie w ażne za le ty : d o b re j ko ­
m edii 1 in te re su ją c e g o  k ry m in a łu . De­
fo rm ac ja  k om ed iow a zdarzeń  u sp ra ­
w ied liw ia i tłu m aczy  p ew ną b a n a ł-  M ARIAREŁ
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D egas: „Kąpiel”

DEGAS, RENOIR 
NIEZNANI

■  Pod takim  ty tu łem  
Ukazał się w paryskim  
■wydawnictwie „Cercie 
d*Art” album  zaw ierają­
cy  po raz pierw szy re­
produkow ane, n iektóre z 
dzieł Degasa 1 Renoira.

Dzieła te  znajdu ją  się 
w  Jugosław ii, a  były 
własnością kolekcjonera 
obrazów Ericha Slomo- 
V ica. Pismo francuskie 
-„1’H um anite” podaje in­
teresu jącą h istorię tej 
kolekcji. Otóż Erich Sio- 
movIc by ł w ielkim  m i­
łośnikiem sztuki, a  ch o ć  
nie posiadał odpowied­
nich środków finanso­
wych zgromadził u sie­
bie arcydzieła, k tó re  za­
m ierzał następnie prze* 
kazać swemu rodzinne­
m u m iastu, Belgradowi. 
W jak i sposób Slomoyic 
po trafił zdobyć bezcrn- 
ne szkice ł gwasze ta ­
kich artystów  jak  Bon- 
nard , Dufy, Le Corbu­
sier, M atisse pozostanie 
tajem nicą. Faktem  jest, 
i e  od swego przyjacie­
la, kupca obrazów 
T o tlarda otrzym ał olej­
ne  obrazy, akw arele  1 
rysunki w ielu m istrzów 
m . In. pięćdziesiąt dzieł 
B onnarda, trzydzieści 
Regasa. W śród kolekcji 
Slomovica znalazły s:ę 
ponadto płótna I rysun­
ki D aum icra, G auguina; 
Picassa, P issara, Rodlna, 
y iam incka t Innych.

G dy w ybuchła w ojną 
Kolekcjoner zabezpieczył 
sw oje cenne zbiory, aby 
n ie  w padły one w  ręce

okupanta. Nie zdołał jed 
nak sam  się uchronić 
przed prześladow aniam i 
jakie Niemcy stosowali 
wobec ludności pochodzę 
nia żydowskiego. Slomo­
yic, k tó ry  ukryw ał się w  
jednej z serbskich wsi, 
został aresztow any przez 
hitlerowców  1 rozstrzela- 
ny.

Cenna kolekcja obra­
zów zgodnie z życzeniem 
jej w łaściciela znajduje 
się obecnie w muzeum 
w Belgradzie.

Album w ydany przez 
„Cercie d’A rt” p rezen tu je  
siedemdziesiąt cztery 
barw ne reprodukcje o 
form acie 24 x32 cm.

Al b e r t y n a
SARRAZIN PISZE
NOWĄ KSIĄŻKĘ

■  Praw ie rok tem u 
pisaliśm y o ukazaniu 
się we„.EęwPil. dwGfift, książek A łb m y n y S ą fra -  
zin („L’A stragale” i „La 
C avale”), k tóre stały  się 
niem ałą sensacją w ży­
ciu literackim . Ich tre ­
ścią były przeżycia sa­
m ej autorki. M ała, ła ­
dna, dw udziestokilku­
le tn ia  Sarrazin  jest cór­
ką piętnastoletniej Hisz­
panki i Araba. Nie pa­
m ięta swych rodziców, 
gdyż w e wczesnym dzie­
ciństw ie została adopto­
w ana przez francuskiego 
lekarza wojskowego i 
jego żonę. Mając la t k il­
kanaście A lbertyna ucie­
ka  od przybranych rodzi 
ców, częściowo pracuje, 
częściej kradnie , dokonu­
je napadów , czasem na­
w et z bronią w  ręku.

D ostaje się do domu po­
prawczego, a następnie 
do więzienia. Ucieka 
stam tąd i spotyka czło­
wieka, k tó ry  sie nią tro ­

sk liw ie  opiekuje. Po­
między owym mężczy­
zną, a A lbertyną w ywią­
zuje się miłość. Ów opie 
kun Jak sie okazuje leat 
włamywaczem. Teraz 
oboje dokonują prze­
stępstw  i w ędrują na­
stępnie do wiezienia, 
gdzie podczas odsiady­
w ania k a ry  biorą ślub 
A lbertyna w więzieniu 
kształci się 1 pisze 
książkę.

Po odsiedzeniu w yro­
ku  oboje małżonkowie 
zaczynają prowadzić 
unorm ow ane życie. On 
pracuje jako geolog, ona 
pisze. Obecnie A lberty­
na Sarrazin kończy swo­
ja trzecią powieść. Zno­
w u jest tc u tw ór opar­
ty  na m ateria le  autobio­
graficznym , gdyż au to r­
ka, jak  dotąd, nie m ołe 
wyjść w  swym pisar­
stw ie poza krąg  w ła­
snych, autentycznych 
doświadczeń. Tym razem  
A lbertyna opisuje sw oje 
wczesne dzieciństwo, opo 
wiada o swej p rzybranej 
matce, mówi o pierw-' 
szych pracach' zarobko­
wych i pierwszych k ra ­
dzieżach. B ohaterka po­
wieści stw ierdza, że ni<* 
nociągała Ja w aca . „By­
łam złodziejką — m ów 1
— 1 chciałam  zostać pi­
sarką".

W SIÓDMĄ ROCZNICĘ 
ŚMIERCI 

GERARDA PHILn*E’A

■  W siódmą rocznicę 
Śmierci G erarda Phillpe’a 
prasa I radio francuskie 
przypom niały dokonania 
znakomitego aktora. Wi-

dzowfe gai m ają moSnośfi
podziwiania jego znako­
mitych kreacji ak to r­
skich w wyświetlanych 
wciąż film ach takich jak 
„Fanfan T ulipan”. „Pięk 
ności nocy” czy „Czer­
wone I czarne”. Dla mło­
dych aktorów  G erard Phi 
lipę jest wzorem do na­
śladowania 1 źródłem In­
spiracji.

KAMOGRAFIA
— REWELACJĄ 
W DZIEDZINIE

UPOWSZECHNIENIA
SZTUKI

■  Trzy la ta  tem u pa­
ryski kupiec obrazów 
Raymond N idrćcourt go­
ścił u siebie swego p rzy ­
jaciela, znakomitego che 
mika A ndrś Cocarda. 
Oglądali w łaśnie jak ’ś 
obraz o wartości 10.000 
franków . „Za drogi dla 
m nie — powiedział Co­
ca rd. Ale gdybym zna­
lazł sposób na w ykona­
nie go w dziesięciu 
egzem plarzach?” Nidr*5- 
court po trak tow ał to  po­
wiedzenie Jako żart. 
„Gdyby udało się mieć 
go w  stu egzem plarzach 
byłoby jeszcze lepiej’* — 
powiedział śm iejąc się.

Cocard nie żartow ał. 
Jak  się okazało może on 
już dziś wykonać nie 10, 
ani 100, a le  250 ideal­
nych kopii obrazu i to 
tak  dokładnych, że nie 
odróżniają się jedne od 
drugich 1 od oryginału* 
Bowiem chem ik Andró 
Cocard w ynalazł proces,- 
k tó ry  pozwala na  zwie­
lokrotnienie dzieła sztu­
ki. Metodę t^  nazwał 
on kam ografią. Ma ona, 
niestety, jedna zasadni­
czą wadę. K am ografia 
nie może reprodukow ać 
dzieł z  przeszłości. Ma­
larz, k tó ry  zgadza się na 
„rozmnożenie** swego 
dzieła w  ilości 230 egzem 
plarzy, musi być przy­
gotow any na to, że ory­
ginał obrazu ulegnie 
zniszczeniu. A rtysta m a­
lu je  na specjalnym  płó­
tn ie  umieszczonym na’ 
urządzeniu przygotow a­
nym  przez Cocarda. Za­
sada I szczegóły urządzę 
nia są jeszcz^ tajem nicą.

K am ografia przez to, 
że d^iejło m alarskie 
ttiożna ,, powielać” mo­
że śtać się rew elacją w  
dziedzinie upowszechnie­
nia sztuki. I tak  do prze 
prow adzenia dośwtwidczeń 
kam ograficznych zgłosi­
ło się już k ilku  a r ty ­
stów jak  M ax E rnst, 
Coerg. M agrftte, Pignon, 
Dorota Tannig, de Wa- 
roquier, Andrćou, Del- 
m otte. Ich obrazy, zwie­
lokrotnione przez zasto­
sow anie kam ografiii, po­
kazane są równocześnie 
na w ystaw ach w Lille, 
Londynie, Mulhouse, 
Cannes, Bordeaux, Lyo­
nie, S tu ttgarcie, Kolonii 
i B rukseli.

O przew rocie w  Szle- 
(felnie handlu  obrazami 
po zastosow aniu m etody

CdearSa’ hiecłf Swia3- 
czy fak t, że dzieło Ma» 
E rnsta „Statek widmo” 
w ykonany m etodą ka- 
m ografii kosztuje 1.800 
do 2.500 franków , bez 
tego płótno kosztowało­
by więcej niż milion.

K am ografia, gdyby 
okazała się ła tw ą do sto­
sowania powszechnego 
byłaby odkryciem um oili 
w iającym  odbiór maso­
wy dzieła artystycznego
1 pozwoliłaby na p rzy ­
stosowanie sztuki do na­
szej cyw ilizacji. K am o­
grafia z pewnością w nie 
sie nowe elem enty  do 
kolekcjonerstw a obra­
zów. W w ynadku Jej 
rozpowszechnienia zni- 
krtle typ  kolekcjonera- 
poszukiwacza opanowa­
nego żądzą zdobycia ja ­
kiegoś obrazu unikatu .

„PCHŁA W UCHU”
W HOLLYWOOD

■  Georges Feydeatt 
(1862-1921) był komedio­
pisarzem , którego farsy  
przez blisko la t trzydzie­
ści rozśmieszały pu ­
bliczność paryską. Posia-- 
dał lekkie pióro i um ie­
jętność wyszukiwamia 
oryginalnych pomysłów, 
przedstaw iania' zabaw ­
nych sytuacji |  nieocze­
kiw anych qtli p ro  (yuo. 
Do najbardziej znanych', 
jednoaktowych komedii

Haleią'; v,Hotet w o tn ff 
w ym iany” , „Dama od 
„M aksym a”, „Zajm ij się 
A m elią", „Dzidzluś do­
sta je  na  przeczyszcze­
nie”.

Feydean następnie p ra  
w ie zapom niany ostatnio 
znów przeżyw a swój re 
nesans. Jego sztuką 
„Pchła w  uchu” graną 
niedaw no w Londyn*e 
zainteresow ało się Holly­
wood. Został tam  zapro­
szony angielski powie- 
ściopisarz, d ram atu rg  1 
scenarzysta John Mor- 
tim er dla dokonania 
adaptacji sztuki dla f il­
m u. Równocześnie Dar- 
ry l Zanuck prezes Tw en- 
ty  C entury  Fox zaan­
gażował reżysera Kome 
dii Francuskiej, Jacques 
Charona dla zrealizow a­
nia w Hollywood trzech 
film ów, r. k tórych pierw  
szym  ma być w łaśnie 
„Pchła w  uchu”. Film  
będzie m iał tytsił. lrA 
F lea in H er E ar”.

SUKCES PTT,MU 
„WOJNA I POKÓJ"

W JAPONII

■  Japońskie m ini­
sterstw o ośw iaty oceniło 
film  „W ojna i pokój" 
Jako najlepszy ze wszyśt 
kich film ów  zagranicz­
nych' w yśw ietlanych W 
Japonii w  roku i966.

,,ANTYGONA" 
SFILMOWANA 

W SW EJ OJCZYŹNIE

■  Sztuka Sofoklesa 
„A ntygona" przeniesio­
na na ekran , po dw u­
dziestu czterech wiekacn 
od jej napisania w zru i

sza’ i budzi Zaintereso­
w anie licznych widzów. 
Film  ten został wyświe­
tlony jako pierwszy z 
okazji tygodnia film u 
greckiego w  Moskwie, 
spotykając się z uzna­
niem k ry ty k i i miłośni­
ków film u,

POLONICA
W IECZÓR

SIENKIEW ICZOW SKI 
W W IED EŃ SK IEJ 

^STR ZESZE”

Zw iązek P o lak ó w  W A u­
s tr ii  „ S trzech a” , zo rg an i­
zow ał w  zw iązku  z K okiem  
Sienkiew icza w ieczór po­
św ięcony  au to ro w i „Q uo 
V adls” . Na uroczystosć 
złożyło się p rzed staw ien ie  
b io g rafii p isa rza  o raz  re ­
cy tac jo  f rag m en tó w  Jego 
książek . Z dzieł H . S ien­
k iew icza czy ta li: L.. N iem ­
czyk, M arian  J u re k  i  Syl­
w este r M akow ski — człon­
kow ie w ied eń sk ie j „S trze­
c h y ”.

R ów nież g ru d n io w y  b iu ­
le ty n  Z w iązku  P o laków  w 
A u strii p rzynosi m ate ria ły  
pośw ięcone S ienkiew iczo­
w i. <e r J

STA FF PO FRANCUSKU

P o e ta  1 tłu m acz , A llan 
K osko , p rzy g o to w ał _ do 
d ru k u  to m  złożony  ż  10 
w ierszy  L eopolda  S ta ffa  
po f ra n c u sk u . W arto  p rzy  
o kazji p rzy p o m n ieć . t e  
S taff b y l tłu m aczem  na  
Język po lsk i p isa n y ch  po 
f ra n c u sk u  u tw o ró w  S ło­
w ackiego  (frag m en t p o e­
m a tu  o  P a ry ż u  i f ra g ­
m e n t pow ieści „K ró l Ł.a- 
d aw a"). B y ł też  S ta ff, 
k an d y d a te m  polskiego,
P E N -k lubu  do  n a g ro d y  N o­
b la , W -  N J

„ N O W E T X E S 
LITTER AIRES*

O SIENKIEW ICZU

Siedzący uważnie pol­
skie ak tu a ln o śc i tyg o d n ik  
p a ry sk i „N ouvelles L it-  

te ra ire s ” , zam ieścił w Ro­
k u  S ienkiew iczow skim  In ­
te re su ją c y  a r ty k u ł S ta n i­
sław a K o d k a  ^Relisez 
Quo V adls”  (O dczy tajm y 
na  now o Q uo V adls)j w 
n u m erze  z  17 lis to p ad a  ub. 
r . A rty k u ł Kocika dotyczy  
n ie  ty lk o  te j pow ieści (jak  
m ogłoby w y n ik ać  z ty tu ­
łu), a le  1 ca łe j tw órczości 
S ienk iew iczow skiej. A utor, 
m im o pew nych  k ry ty cz ­
nych uw ag , u z n a je  Jednak 
pow ażną część ow ej tw ó r­
czości za b ard zo  dziś in ­
te re su ją c ą , szczególnie „W  
p u sty n i 1 w  puszczy’*, n o ­
w ele m łodzieńcze, s ty l 
„T ry lo g ii” o raz  w łaśn ie 
,.Quo V adls’\  Postac ie  
S ienk iew icza u zn a je  Kocifc 
za część sk ład o w ą „O po­
w ieści T ysiąca i Je d n e j 
N ocy cyw ilizac ji zachod­
n ie j’*, na  rów ni z b o h a te ­
ram i ..S alam bo’* F la u b e r­
ta , „R obinsona K ru zo e’* 1 
pow ieści K ip linga.

T łum aczen ia  u tw orów  
S ienk iew icza, szczególnie 
no w el o raz  „W  p u sty n i i 
w puszczy” zostały  w e 
F ra n c ji sp o p u la ryzow ane 
przez „R evue B lan ch e” , 

a n ied aw n o  M o n th e rlan t 
pośw ięcił dw a przen ik liw e 
ese je  an a liz ie  ,,Quo V a- 
d is” . N ow e w y d an ie  te ł 
pow ieści u kazało  się obec­
n ie  n a  ry n k u  fran c u sk im .

POLONICA

n i e d z i e l a

Zgodnie z p rzepow iednią  
„O dgłosów ” p ra sa  don iosła , 
że św ię ta  m inęły  w Łodzi 
sp o k o jn ie , m y w ięc spotkoj 
nie m ożem y pow rócić do 
pośw ią teeznej rzeczyw is­
tości i n o rm alnych  za jęć . 
Pon iew aż p rzerw a  w  na­
szej ru b ry ce  była dość 
d ługa , a w y d arzen ia  toczy­
ły  się n iep rzerw an ie , d a ru  
ją  czy te ln icy , że tra d y c y j­
ny  podział na dn i ty g o d . 
nia będzie tym  rażeni ca ł­
kow icie sym boliczny .

PONIED ZIA ŁEK

pew nego  czasu  wszys-t 
k te  n iem al d rogi k u ltu ra l-  

Lodzi p ro w ad z i do 
T ea tru  W ielkiego, k tó rego  
o tw arci*  na« tąpi 19 stycz­
nia, w  rocznicę w yzw ole­
nia D ługośm y na 
ten  dzień czeka li, bo d łu ­
go, a «  za ^  sukces bu ­
dow niczych je s t pełny . 
Przed© wszystkfcm zdała  
egzam in akM atyka, S łyszal­
ność ł a k o m i  ta , w i­
doczność ZTesztą rów nież

Z każdego  m iejsca  te j  
og ro m n ej, m ieszczącej bez 
m ała  I300 m iejsc sa li, k tó ­
ra  n o tabene spraiwia w ra­
żen ia  n iew ielk ie j, p rz y tu l­
n e j. n iem al k am era ln e j. 
J e s t  to  je j zu p e łn ie  n ie­
oczek iw ana za le ta . Z resz tą , 
Jeśli ty le  sW>w zach w y tu  
pow iedział o  naszym  tea ­
trze  w yb red n y  i g ry m aś- 
ny  Je rz y  W aldorff, to  mo­
żem y  sie  poczuć u spoko je­
ni.

Na o tw arc ie  te a tr  w y s ta ­
w ia c z te ry  o p e ry  z re p e r­
tu a ru  k lasycznego: „H al­
k ę ” t „S tra szn y  d w ó r” 
M oniuszki, „K niazia  Igo­
r a ” B orod ina i „C arm en ” 
B izeta . Ale dalsze p lan y  
p rzew id u ją  n ie ty lk o  re ­
p e r tu a r  k lasyczny  Rów­
nież cledcuwsze m uzycznie 
o p ere tk i o raz pożycie 
w spółczesne (w  p rzygo to ­
w an iu  -  R. T w ard o w sk ie ­
go „T rag e d y ja  o k ró lu  H e. 
rodzie” i T. P acio rk iew i­
cza „P a n ie n k a  z ok ien k a"), 
a  tak że , być m o ie , m usi­
cale. K ierow nic tw u  O pory 
m arzy  sie  rów nież o rg an i­
zow anie festiw ali b a le to ­
w ych w sk a li (na razie)

ogólnopolskie]. No, a le  o  
ty m  d ecy d u je  nie tyrko 
Łódź. A poza ty m  trzeb a  
ch y b a  poczekać, aż  okrzep  
nie nasz m iody ba le t i 
pokaże  nam  p rzy n a jm n ie j 
„ P an a  T w ardow sk iego” , 
k tó ry  te ż  Już je s t w  p ró ­
bach.

WTOREK

D rzew o genealogiczne 
o tw ie ra  P io tr  Oszyk S ien­
kiew icz, h e rb u  Ł abędź, 
puMcowmlk w o jsk  polskich , 
u r .  w 1588 r . P o tem  drze­
w o b ardzo  s ię  b u jn ie  roz­
gałęzia , a na jego szczy­
c ie  zn a jd u jem y  H en ry k a  
S ienk iew icza. T ab lica po­
chodzi z książk i „H en ry k  
S ienk iew icz i  ród jeg o ” 
n a p isa n e j przez S. Boleści- 
ca K ozłow skiego, a w yda­
n e j w 1917 r. K siążka zaś 
zn a jd u je  sie  na w ystaw ie  
zo rgan izow anej przez Bi­
b lio tek ę  U n iw ersy te tu  
Ł ódzkiego (w  1ej gm achu) 
na  zakończen ie  B oku Sien­
kiew iczow skiego, a  poSwlę- 
conej życiu  i tw órczości 
p isa rza . W ięcej tu  tak ich  
ra ry ta só w  w ydaw niczych  
i b iałych k ru k ó w  ja k  w y ­
żej w ym ien iony . W dziale 
„życie  1 dzia ła ln o ść" — 
p u b lik ac je  b iografIczne. bo 
Raty zestaw  zd jęć  1 fo to­
kopii z życia rodzinnego, 
plerwsz*. p u b lik ac je  S ien­
kiew icza. ba, n aw e t w łas­
noręczn ie  n a ry so w an a  k a ­
ry k a tu ra  Tjitwosa. T w ór­
czość S ienk iew icza w  ba­
dan iach  n au k ow ych  — to 
d ru g i dział. Tu rozpraw y 
naukow e, p race  badaw cze,

ese je , fo tokop ie  rękopisów , 
ilu s tra c je  S tach lew icza  do 
„Q uo v ad ls” . Dział ob ra ­
zu ją c y  za in tereso w an ie  
S ienk iew iczem  za g ran icą  
jeszcze raz  p rzypom ina Jak 
b ardzo  to  m ięd zy n aro d o ­
w y pisarz . P rz ek ład y  ro­
sy jsk ie , ang ie lsk ie , f ra n ­
cusk ie , w łoskie , czeskie, 
n iem ieck ie ... P rzypom nia ło  
m i to  m oje osob iste  prze­
życia w  Jugosław ii, g d jie  
P o laków  „ z a g n a ją ”  na 
znajom ość T ry log ii. O ni 
u m ie ją  Ją p raw ie  na pa­
m ięć.

Te w ystaw ę w a rto  zoba­
czyć. B ędzie  czy n n a  d o  15 
styczn ia .

Sk o d a

F ilh arm o n ia  Ł ódzka p rze 
żyw a o s ta tn io  passę sław ­
nych  P o lek  1 to  taikich, 
k tó rP w  k ra ju  .trudno  spo t 
kać , bo w y s tę p u ją  za gra­
nicą. P rzed  św ię tam i wy­
s tą p iła  tu  W anda W iłko­
m irsk a . k tó re j  k o n ce rt 
u rozm aicony  by ł, czy też 
jeśli k to  w jjll — zaJcłócony
— zdjęciam i film ow ym i. 
R e aliza to rzy  now ego film u 
„J o w ita ” po trzebow ali do 
a k c ji  K o n cert C h a cza tu ria . 
na  o raz  frag m en t S u ity  z 
, .M askarady” L erm on tow a. 
T a k  to  W anda W iłkom ir­
sk a  wraiz z o rk ie s trą  F il­
h a rm o n ii Ł ódzkiej pod dy­
re k c ją  Stefania Marcssyka 
w y stą p ili dodatkow o  w  ro­
li a r ty s tó w  film ow ych.

N ato m iast na n a jb liż ­
szych k o n certach  fllh a rm o  
nlcznych  w ystan i S tefan ia  
W oytow lez, Jedyna bodaj

po lska  śp iew aczka specja­
lizu jąca  się  w  m uzyce no­
w oczesnej, odnosząca n ie ­
b y w ałe  su k cesy  na  całym  
dosłow nie św iecie. W k ra ­
ju  w ystępow ała  bod a j­
że  cz tery  la ta  tem u. Du­
żo to  sa ty s fa k c ja , że po 
n iedaw nym  pow rocie  do 
Icraiu w ystąp i n a jp ie rw  w 
Łodzi.

CZW ARTEK

Z okazji, o tw arc ia  po 
d łu g o trw ały m  rem oncie  Mu 
zeum  Sztuki zorganizow a­
ło tydzień  im prez  popula­
ry zu jący ch  sw ą ekspozycję. 
N a w szystk ich  im prezach  
było tłoczno, ale szczegól­
ny m  pow odzeniem  cieszyły  
się  dw ie : k o n cert k am era l­
n e j o rk ie s try  „P ro  m usi- 
ca”  w sa lach  go tyku , na­
s tro jo w y , p rzy  św iecach 
oraz  dzień  fo to g rafii. W 
d n iu  ty m  zw iedza jący  mo­
gli fo tog rafow ać się  p rzy  
dow oln ie  w y b ranych  dzie­
łach  p lastycznych . M iał to  
być  d la  działu  o św ia tow e­
go M uzeum  pew ien sondaż 
gustów  publiczności. I co 
się okazało? M alarstw o  
po lsk ie  X V III 1 X IX w ie­
ku (24 zd jęc ia) ciesey ło  się 
p raw ie  tak im  sam ym  powo 
dzeniem  Jak sz tu k a  now o­
czesna (23 • zdjęcia). Resizta 
(18 osób) w ybrała  m a la r­
stw o  obce, g łów nie go tyc­
kie. O kazało się p rav  tym , 
że sz tuka  now oczesna Jest 
b ardzo  fo togen irana . Zdle- 
ela p rzy  N iobe H asiora, 
C orridz ie  A liny  Szapoczni- 
kow , czy P iec ie  P ro n aszk i

w y p ad ły  znakom icie . Dzlal 
o św ia tow y  M uzeum  w y­
niósł z tego dośw iadcze­
nia m niem anie , że łodzia­
n ie m a ją  w ie le  dobrego  
gustu .

P IĄ TE K

Pierw szy  zjazd  społecz­
n y ch  op iekunów  zaby tków  
Łodzi, d z ia ła jący ch  p rzy  
spo łeczne! kom isji o p iek u ­
nów  zab y tk ó w  PTT-K , 
p rzyn iósł sporo  in te re su ją ­
cego m a te r ia łu  do rozw a­
żań o  och ron ie  zab y tk o ­
w ych  budow li w  naszym  
m ieście . D y sku tow ano  w ie­
le  tem ató w  i będziem y do 
n ich  w racać , dziś ch c ia ła ­
bym  op tym isty czn ie  w spom  
n ieć  o gospodarzach  — k tó  
rym l są  szko ły  m uzyczne. 
T rzy  lódTkle szkoły  m u­
zyczne z a jm u ją  dw a za b y t­
kow e p a łacy k i: P aństw o­
w a Szkoła M uzyczna przy  
PI. Z w ycięstw a 1. a  Wyż­
sza Szkoła M uzyczna oraz  
Ś redn ia Szkoła M uzyczna
— u zbiegu  G dańsk iej i 
Al, 1 M aja. Ta pierw sza 
p ro je k tu je  s tw orzen ie  1 
o tw a rc ie  w ystaw y  sta ry ch  
in s tru m e n tó w  m uzycznych 
i tidostew iien le  je j o raz 
ca łego  gm achu  zw iedza ją­
cym  Łódź tu ry s to m . B udy­
n e k  ten  m a id u je  sie pod 
o p ieką  tro sk liw y ch  gospo­
d a rzy , d b a jący ch  o pow ie­
rzone im  dobro . T ak  sa­
m o zresz tą  lak  i p a łacyk  
p rzy  ul. G dań sk ie j, gdzie 
d y re k to r  WSW, x>. Iw asz­
kiew icz Jest Jedynym  w  
Łodzi d y rek to rem , k tó ry  z  
w łasnej in ic ja ty w y  prze­

p ro w ad ził ew id en c ję  ruch o  
m ych  zaby tków  z n a jd u ją ­
cych s ię  w bu d y n k u  szko l­
nym . N iedaw no w piw ni­
cy gm achu znaleziono s ta ­
re  k ra ty , k tó re  zosta ły  do­
paso w an e  do drzw i. A le to  
d rob iazg  w obec tego , że 
d y r. Iw aszkiew icz przed 
p a ru  la ty  w  sk ład n icy  iło - 
m u  o d n a laz ł k ra ty , p asu ­
jące  do d rzw i szko lnych  i 
um ieśc ił je tam . Oby ta­
k ich  gospodarzy  w ięcej.

SOBOTA

Łódzka p las ty k a  odńJosła 
jeszcze jed en  sukces. Ja ­
nusz W ik torow ski, abso l­
w e n t łódzk iej W yższej 
S zkoły  S ztu k  P lastycznych , 
k tó rą  u kończy ł w ub ieg­
łym  ro k u , zdobył I n ag ro ­
dę  w  ogólnopolsk im  k o n ­
k u rs ie  na p la k a t, ogłoszo­
nym  z okazji 50 rocznicy  
W ielk iej S ocja listyczne j 
R ew olucji P aździern ikow ej. 
Na k o n k u rs w p łynęły  153 
p race , z całego  k ra tu , a 
w ięc k o n k u re n c ja  była d u ­
ża. J . W ik torow ski jest 
o b ecn ie  g ra fik iem  O pery  
Ł ódzk iej. Jego  p raca  w raz  
z Innym i nagrodzonym i bę 
dzie eksponow ana na w y­
sta w ie  św ia tow ego p lak a tu  
rew o lu cy jn eg o  w  W arsza­
w ie.

Z Innych w yd arzeń  p las­
tycznych  odnotow ać należy  
o tw arc ie  w  fo y e r T e a tru  
Nowego ekspozycji II O- 
gólnonolsklego B iennale 
G rafik i, zaw ie ra jace l w ie le  
in te re su ją c y c h  pozycji.

T. Woj.
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Na wprosi w ypełnionej tłu 
•nem sali — podium, za nim 
sędzia, w pełnym majestacie 
Prawa, no obu jego stronach 
ławnicy — starsza kobieta 
i młody mężczyzna. Z lew ej 
strony sto ' u zagłębiony w 
ogromny fotel — prokurator 
z p raw ej protokólant. Na ścia 
nie za stołem gipsowy od­
lew  orla. Bliżej sali barierka 
dla świadków., po je j lewej 
stronie, przy stole zasłucha­
nych, uważnych trzech bie­
głych lekarzy.

Na wprost nich za d rew n!a 
ną  balustrada międzv mili­
cjantam i dwoić ludzi. Łysy, 
średniego wzrostu mężczyzna 
•w szarci m arynarce i kobieta 
w  czarnej chusteczce na gło­
w ie, w kolorowym  pasiaku. 
Je i tw arz iest nieooruszoma. 
kam ienna, obojętna. Mężczyz­
na  położył sękate, spracowa 
ne ręce na barierze. Twarz 
tn a spokojna, ale ręce drżą. 
To ław a oskarżonych. Przed 
sądom m ata, drobna, w kwie 
cis te i chusteczce na głowie, 
niebieskim jwletku 9-letnU 

dziewczynka. Jak  ciężkie gia 
zy padają lej słowa w cisze 
sali:

— On mi zabił ta tu la  — 
mówi poprz°i łkanie, poka­
zując m ałym  paluszkiem na 
mężczyzno w sza rei marymar 
ce. Na sali rozlega sio szmer 
oburzenia i współczucia. 
Człowiek siedzący między 
m ilicjantam i kurczy sae. 
spuszcza głowę. To praw da. 
Ten człowiek nazywa się 
P iotr Botul, mieszka, a ra ­
czej mieszkał w Głuchowie 
pow. Skierniew ice.

Głuchów leży na skrzyżo­
w aniu dróg. Stąd 13 km do 
Rawy Mazowieckiej; 20 do 
Skierniew ic, 25 do Brzezin. 
Wieś ciągnie sie wzdKiż a sfal 
tow ej drogi. Gospoda, GRN. 
dwa czy trzy sklepy, poste­
runek milicji czvnnv od 0 do
II i od 16 do 18, nowa straż 
nica OSP, świetlica. Międęy 
chałupam i rozciągnięte prze- 
wody. Wieś zelektryfikow a­
na. „W Głuchowie mamv 
możność tfrzyjrzeć sie b arw ­
nym strojom ludowym. 
Świadczą one o daw nej przy­
należności wsi do dóbr ło­
wickich. Zwracamy równie* 
uwagę na k lasycystyuna ple 
banie z 1824 roku i baroko­
wą dzwonnicę z XVIII w ie­
ku.

Urozmaicony krajobraz (...) 
Z najdujem y się bowiem w 
strefie  pagórkowej. miedzy 
dolinami. K u północy spły-

%a Łunta I lei dopływy. N*
poludinie teren  opada ku  rów  
noleżnikowej dolinie Rawki, 
k tóra na tym odcinku wy­
gląda malowniczo (...) W idii- 
my znane i pospolite w tej 
części Polski plaski 1 żwiry 
warstwowe. Na powierzchni, 
jak zresztą wszędzie w oko­
licach Łodzi, znajdujem y du 
żo kamieni zę śladami wy­
gładzeń przez w ia tr, tzw . g ra­
niaków. Mówią ono o istnie­
niu na tym obszarze zimnej 
pustyni w okresie lodowco­
wym ”. Nie zestarzały się 
zdania z przewodnika tu ry ­
stycznego ..Województwo łó­
dzkie” wydanego przed 12 
laty. Drogą ida kobiety w 
kolorowych pasiakach, wie­
lobarw ne spódnice, gdzie 
wstęgi czerwonego sąsiadują 
z zielonym i granatowym , w 
narzutach brązowych luh 
opatuchane wełnianymi chust 
kami w k ra tę  Na linii horv 
zontu rząd wysokich drzew. 
To tam . Jest potem zagałnik 
sosnowy i wąska ścieżką 
wchodzi się w sad. To tu.

Miejsce tragedii. Na ubo­
czu za wsia gospodarstwo 
Piotra Botula. Z sadu wy­
chodzi się na obszerne obejś­
cie. Z praw ej strony biele­
je m u r nowego budynku 
Pół tego nowego burlynku 
to obórka, drupa połowa —
— mieszkanie. Na wprost 
stodoła, stara , ale solidna. 
Na w rotach napis „palenie 
w zbronione”. Po lewej stro ­
nie „stoi budynek mieszkal­
ny , k ry ty  słomą, którego 
ściany od strony południowe! 
sa drew niane, a od strony 
północnej m urowane. Budy­
nek ten iest bardzo zniszczo­
ny, W szczycie budynku od 
strony notudniowel znajdu­
je się jedno okno” — tak 
opisano tlo  tragedii, ową 
zmurszałą chałupę, w której 
m ieszkali Botulowie i K a­
czorowscy w m ilicyjnym  pro­
tokóle oględzin. Pod tą strze 
chą zam ieszkała z nimi nie­
zgoda. Reżyser tego dram atu.

Przecięty czarny beret zo­
baczyłem na sędziowskim 
stole. Z  zeznań świadków z 
pytań i odpowiedzi, jak z 
klocków łamigłówki, ułożył 
się obraz tragicznego dnia i 
zdarzeń ten dzień poprzedza­
jących.

Przed pięciu la ty  spłonęło 
gospodarstwo Antoniego Ka­
czorowskiego. Sześcioosobowa 
rodzina została ‘Aaohti
nad głowa. Ponieważ żonie 
Kaczorowskiego należała się 
działka ziemi i część domu 
w Głuchowie po zmarłym 
bracie m atki — przyjechali 
do Głuchowa i zamieszkali, 
w gospodarstwie Piotra Bo- 
tula, svna owego gospoda­
rza. który byt bratem  m at­
ki Kaczorowskiej. Współży­
cie nie układało się najlepiej. 
Były aw antury, o szkodę w 
polu, o ziemię, oto że Botul 
nie pozwolił Kaczorowskiemu 
wprowadzić krow y do obo­
ry. Nie tylko się kłócili, na­
dały również ciosy. Była 
spraw a sądowa o pobicie żo-

lły  Botul a w zez Kaczorow­
skiego. Jednym z powodów 
ciągłych awantur- b v\y  osy. 
Za cienką, zm urszałą ściana 
domu stała buda. aku ra t w 
tym  mieiscu, gdzie soały 
dzieci Kaczorowskiego. Każ­
dy brzęk łańcucha, każdy 
skowyt — doprowadzał do 
rozpaczy. w ycie psów prze­
ryw ało sen, doprowadzało do 
bezsilne! złości. Bezsilne!, 
gdyż Botul nie zgadzał się 
na przeniesienie budy. — Tu 
stała, niech tu  stoi -  mó­
wi. On tu  Dyl panem. Prag­
nął zmusić ich, aby sie wy­
prowadzili jak  naioredrei. 
Tymczasem nowo wznoszo­
ny dom Kaczorowskich rósł 
powoli.

Wczesnym rankiem  11 m a­
ja  1966 r. w yrw ało Kaczo­
rowskiego ze srtu szczekanie 
psa i słabe gdakanie dusco- 
ne j kury. Była godz. 5. K a­
czorowski w stał i szybko się 
ubrał. Jasia — powiedział do 
11-letniej córki — wstań, bo 
pies zagryzł ku rę  i kurczak:, 
Dziewczynka nie wstała. 
Gdy ojciec wyszedł zasnęła. 
Obudziły ją  odgłosy kłótni. 
W stała i w raz z 9-letnią sio­
s trą  podeszły do okna. Obie 
sta ły  się mimowolnymi świad 
kam i zbrodni. Kaczorowski w 
bezsilnej złości ciska w psa 
kam ieniem  za to, że porw ał 
się na j e g o  kurę. Na sko­
w yt s w o j e g o  psa wyszedł 
ze sta jn i Botul. W ręku niósł 
siekierę. K ilka ostrych zdan 
i błysk siekiery. — Gdy o j­
ciec upadł — mów iła dziew­
czynka — to w ujo nachylił 
się i dokładnie w idziałam, 
jak  w alił ojca siekierą w 
głowę. P łakałam , krzyczałam , 
a  ciocia biła ojca kołkiem.
— He razy uderzyłem  nie 
wiem. O garnął mnie w tedy 
szał — mówił Botul.

Z sekcji dokonanej w Za­
kładzie Medycyny Sądowej w 
Łodzi „zwłok mężczyzny, 
praw idłow ej budowy, m izer­
nie odżywionego, długości 171 
cm , wagi 58 kg, w ieku 39 
la t” — w ynika, że były „4 
głębokie rany  rąbane głowy 
zadane ostrym  narzędziem 
oraz cios w łopatkę i rękę”. 
Dokonawszy tego Botul 
w siadł na row er, polecił cór­
ce odebrać pieniądze z GS za 
tucznika i popedałował do 
posterunku w Głuchowie za­
m eldować o tym  co się sta­
ło. Hejeną Botu} m yjp sie­
k ierę  i rąbie drzewo. Obok 
leżą zwłoki.

Przecięty beret, siekiera, 
św ierkow y chojak — tr a ­
giczne rekw izyty wiejskiego 
d ram atu  leżą na sędziowskim 
stole. Na sali tłum  ludzi, po- 
p rzetykany kolorowymi pa­
siakam i. Niemal wszyscy 
mieszkańcy Głuchowa. W y­
stępują  jako obrońcy wdo­
w y i dzieci. A jak  jest na­
prawdę? Wdowa i dzieci 
przez całą rozprawę stoją, 
n ik t nie kw api się ustąpić 
im miejsca. Siedzą rozparte 
wygodnie zdrowe dziewczyny 
i silni chłopcy. Z tego drob­

nego, a le w ym ownego fak tu
sądzić można, że powód ich i 
obecności na sali jest inny. 
Ciekawość. Dla nich sąd jest 
jak tea tr. U brali się naw et 
odświętnie.

— Domagam się — mówi 
na zakończenie p rokurątor 
Kaniew ski — kary  doży­
wotniego więzienia dla Pio­
tra  Botula i 7 lat więzie­
n ia  — dla Heleny Botul.

— To tragedia dla dzieci — 
mówi w przerwie m ilicjant z 
w ąsikiem. — Tragedia — 
przytakuję. Ale nie ma w te! 
spraw ie czarnego I białego 
charak te ru  — myślę. Jest 
zabójca i denat. Dwie trage­
die — zginął człowiek — to 
pierwsza, a drugi przekre­
ślił sobie życic — to druga. 
P atrzę  w notatki: „Piotr 
Botul, la t 51, w ykształcenie
5 klas szkoły podstawowe!, 
nie karany, cieszy się do­
brą opinią. Sppkojny. Nie 
nadużywa alkoholu, z sąsia­
dami się nie kłóci. M ajątek
— 6 ha 60 arów, 1 koń, 2 
krow y, jałów ka. 4 świnie z 
prosiętam i, 5 owiec. Z obo­
wiązków się w yw iązuje, z 
podatkam i nie zalega”.

Nie był — trzeba to przy­
znać ani gorszy od tego, k tó­
ry  padł pod Jego ciosami, ani 
bogatszy, ani m ądrzejszy. 
N ikt nie rodzi się przestępcą 
i Botul nie jest typem  prze­
stępcy. — Dlaczego zabił? —
— Trudno znaleźć odpowiedź 
na to pytanie. Wyjść z sy­
tuacji było wiele. Spraw a nie 
jest prosta — mówi indago­
w any przeze m nie biegły są­
dowy, lekarz psychiatra — 
łączą się bow<em tu  i zazę­
biają zanikająca już obycza­
jowość w iejska, ciem nota 
Botula, jego wąskie, ogra­
niczone horyzonty myślowe 
nie wychodzące poza opłotki 
gospodarstwa, sposób reago­
w ania na bodźce — typowo 
w iejskie i tradycja . Nie 
umiem dokładnie odpowie­
dzieć — mówi — to spraw a 
raczej socjologa.

Zaważyła chyba tradycja 
w iejska, zanikająca ale do dzis 
jeszcze pokutująca. T radycja 
dochodzenia silą i przy po­
mocy siekiery lub k ija  — 
swych praw , praw  własności 
uświęconych w iekami. Choć­
by praw  do w alącej się cha­
łupy  I cherlaw ego psa.

,§ąkraroctUslne:. .-r- Pr9HQ 
w stać — sąd idzie! Na tw a­
rzach . napięcie. Sędzia mówi 
szybko, w yraźnie: — W im ie­
niu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Sąd Wojewódzki 
d la województwa łódzkiego 
na sesji w yjazdowej :r 
Skierniew icach, po rozpozna­
niu w dniach 15 1 16 grudnia 
1966 r. spraw y przeciwko 
oskarżonym  Piotrow i i Hele­
nie Botul, postanowił — uznać 
P iotra Botula za winnego za­
bójstwa Antoniego Kaczo­
rowskiego, tj. za przestęp­
stw o z art. 225 par. 1 Ko­
deksu K arnego 1 skazać go 
na  karę  dożywotniego wię­

zienia. Oskarżoną Helenę
Botul za przestępstwo z art. 
240 KK skazać na dwa la ­
ta  więzienia.

Spoglądam na ław ę oskar­
żonych — Botul płacze, jego 
żona ma tw arz obojętną, nie- 
poruszoną. To ona jest chy­
ba m oralnym  sprawcą z a ­
bójstw a, ona judziła, nam a­
wiała, rozstrcąsala, wyolbrzy­
m iała każdy drobiazg, każdy 
zatarg do rozm iarów proble­
mu, sprowadzała na płasz­
czyznę — albo m y — albo 
oni.

Droga ze Skierniew ic do 
Łodzi prowadzi przez G łu­
chów, Z daleka wida£ wieś
— Jaśniejącą w ciemnoici 
łuną  świateł. Za Jasnymi ra ­
mam i okien toczy się zwy­
czajne życie, dzieci odrabia­
ją lekcje, starsi słuchają ra ­
dia, oglądają program y tele­
wizyjne. Ktoś człapie drogą 
z gazetą w ręku. Na przy­
stanku  autobusowym  — w y­
siadają z PKS synowie 1 cór­
ki głuchowskich chłopów — 
uczniowie szkół i techników. 
Sunie trak to r. W strażnicy 
k ilka osób pochylonych nad 
motopompą. K rajobraz zatem 
wsi współczesnej.

Ogromne zmiany zaszły w  
Głuchowie w c ą g u  ostatnich 
20 lat. Pozostała stara  oby­
czajowość. Tu w Głuchowie 
urodził się P iotr Botul, stąd 
brał wzory zachowania. 
O gromnym, rzec można bły­
skawicznym , zniianom tech­
nicznym na wsi nie tow arzy­
szą tak błyskawiczne i g run ­
tow ne zmiany obyczajowości* 
Na te zmiany potrzeba lat.

Późną jesieuią i wczesną 
zim ą w sądach wojewódz­
kich w zrasta gw ałtow nie 
ilość spraw  o przestępstw o 
l  a rtyku łu  225 KK. Jest to 
pokłosie wiosennych i let­
nich sporów o miedzę, ó szko 
dę w polu, Fachowcy tw ier­
dzą, że około 70 proc. wszyst­
kich zabójstw  i bójek popeł­
nianych zostale na wsi. Licz­
ba ich (choć od pewnego cza­
su m alejąca) jest wcale po­
kaźna. Np. w 1962 r. popeł­
niono w Polsce 585 zabójstwj 
w 1964 r. — 330. w ubiegłym  
roku i— 349, zaś bójek zda­
rzyło się w ubiegłym roku 
6.200.

Ten kontrast obyczajowości 
z krajobrazem  nowoczesnej 
wsi widoczny jest również w 
Głuchowie.

Lewym 

okiem

ŚW IĘTA , ŚW IĘTA

Jeszcze bardzo niedawno tem u mówiło się po ­
wszechnie, ie  Gwiazdka to takie na w skroś ro­
dzinne święta, przepełnione nastrojem  dom u ro­
dzinnego, wspom nieniam i dzieciństwa, sen tym en­
tem , w zruszeniem . A oto na tołele tygodni przed, 
św iętam i do kas „Orbisu” ustawiają się k ilom e­
trowe ko lejki tych, k tórzy kosztem  niemałego  
w ysiłku  finansowego i po prostu fizycznego ucie­
kają na te dwa czy trzy  dni z domu. Nie bawi 
ich przystrojona choinka, nie odnajdują w ' sobie 
ani k rz tyn y  tam tych dziecięcych w zruszeń, Ićłóre 
w nos — przedstawicielach średniego i starszego 
pokolenia — zapa'aja się co rok na nowo. Do 
gromadne) ucieczkt m łodych dołączają zresztą 
i nasi rówieśnicy, ci, których pam iętam y płaczą­
cych pod byle gałązką na rótnych w ojennych  
szlakach z tęsknoty za domem. Uciekają — albo 
po to, żeby udawać m łodszych przyjm ując ich 
obyczaj, albo — i chyba głównie dlatego — ie  
z tym  rodzinnym  dom em  coś się zasadniczo 
zmieniło.

N iew ątpliw ie, u najgłębszych korzeni tych  
zm ian jak i każdych innych leżą przyczyny eko­
nomiczne, czyli „stosunek do środków produkcji". 
Żelazne prawa dziedziczenia rosnących — czy 
odwrotnie: malejących przez podział — m ająt­

ków  sprawiały, ie  rodzina to był klan, kasta,
klika, sitwa. Nie ty lko  ojciec, m atka i dzieci. 
Rodzinę stanow iły także niezliczone ciotki i ich 
ciotki, w u jkow ie i stryjkow ie tych w u jków , ja ­
cyś nieokreśleni „kuzyni", ftw agrow ie i ich bra­
cia, cioteczni zięciowie i synowe stryjecznych. 
Można się było nie znosić i wieszać na sobie 
w zajem nie psy, ale jak przyjechała  tu odw iedzi­
n y  taka ciotka, ledw ie znana z legendy, to oczy­
w iste było, że m iała absolutne prawo mieszkać 
u  gospodarzy parę tygodni; udzielenie pomocy 
krew nem u było czym ś zrozum iałym  samo przez 
się; co by fam ilia  pomyślała, gdyby nie przem ó­
w ić za L u tk iem  w  sprawie posady, nie pożyczyć  
W ładzi stu złotych, nie przeżyw ić Karolka przez 
dw a miesiące, podczas których jego braciszek 
chorował na szkarlatynę.

W szyscy socjologowie, niezależnie od ustroju  
społecznego, w  k tórym  żyją  » działają, piszą dziś
0 rozluźnieniu w ięzi rodzinnych. Ciotek i wujów 
w ogóle nie zna się ju ż naw et z imienia. L ubi­
łem  daw niej stojric w oknie obserwować świą­
teczny ruch uliczny: całe liczne grona rodziców  
z progeniturą, najm łodsza pociecha na ręku, 
dw ie  - trzy  z ty łu  i z przodu, tata w wyglanso­
w anych półbucikach, m am a ze srebrnym  lisem  
na szyi i w  kapeluszu z piórkiem  — walił]/ w 
odw iedziny do krew nych. Takie fam ilijne zespo­
ły dom inow ały w  krajobrazie świątecznych ulic. 
W ty m  roku cisza i spokój. Zamiast glansować 
buty  i m ęczyć się z kraw atem , tata w łożył bam­
bosze i usiadł przed telew izorem. Nawet słynne 
zakupy świąteczne jakby  m niejsze. Po co, skoro 
n ik t  — co daj Boże amen  — do nas nie p r z y j­
dzie, wysilać się nie ma potrzeba; dla dom owni­
ków w ystarczy kura z buraczkami i ja jka  na 
śniadanie.

Być może nie bez znaczenia jest łatwość szyb­
kiego  t dużego awansu społecznego młodycn
1 średnio m łodych ludzi w  naszej rzeczywistości,
* jednocześnie — w ielkie  migracje ze wsi do

m iast ł * krańca  w kraniec Polski. Młodzi inży­
nierowie, dyrektorzy i naukow cy mało mają 
wspólnego z krew nym i pozostałymi na gospodar­
kach lub pracującymi w zawodach fizycznych. 
Syn  idący po karierę do miasta przyjedzie jesz­
cze do dom u dw a - trzy  razy przy różnych oka­
zjach, potem  tyc ie  wciągnie - go w inne, odległe 
sfery  zainteresowań.

W szystko się zmienia.
N awet osobno w zięte jedno m ieszkanie, jedno 

„ognisko" traci w iele z  tych  cech, które daw niej 
łączyły się w  pojęcie domu. W „Miesięczniku L i­
terackim ” pisze J. Danecki, ie  „dztś dom rodzin­
n y  coraz częściej tta je  się m iejscem spotkań osób, 
z których każda spędza podstawową część dnia 
gdzie indziej, uczestniczy w  innych kręgach spo­
łecznych, ma „swoje własne ko n ta k ty” i „sw ojt 
w łasne sprawy".

Nie można tego nie widzieć. Oczywiście, w y ­
kształcą się nowe formacje, nou>«? zasady współ­
życia człowieka z człowiekiem. Powstaną chyba  
nowe, mocne tuięzi m iędzyludzkie , w ynikające  
nie z regulaminów organizacyjnych, ty lko  z na j­
głębszej, indyw idualnej potrzeby uczuciowej. Za­
nim  jednak to naitąpi — będziemy chyba długo 
jeszcze m ówić  o rosnącej samotności człowieka. 
Cóż nam z tego, że nieustannie przebyw am y  
wśród konwulsyjr.ie drgających tłum ów  na 
w szystkich  szlakach  ś tu ia ta , n a  plażach i dansin­
gach, w szpitalach i na  obozach, w fabrykach
i na stadionach sportowych  — cóż z tego, ie  jest 
nas tak w ielu, Wedy w szyscy jesteśm y anoni­
mowi?

Stoję w  oknie, patrzę  w pusta perspektyw ę  
św iątecznej ulicy i m yślę  jak przyjem nie po­
mieszkać tak raz na rok z sobą sam ym  we 
w ł asnym  m ieszkaniu, odkrytym  na nowo. Jak  
ile  musi być tym , którzy tak ie» przyjem ności 
nie ty lko  nie mają z  kim , ale wręcz nie um ieją  
z n ikim  podzielić...
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